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KSZTAŁT DZISIEJSZY, KSZTAŁT JUTRZEJSZY
N adchodzące lata przyniosą Łodzi wiele zmian. Zmieni się 

przede wszystkim struktura urbanistyczna miasta, uno­

wocześni stan zabudowy i dróg komunikacyjnych, polep­

szy charakter usług komunalnych. Suma 35 miliardów złotych, 

którą Łódź ma wydać w bieżącym pięcioleciu, znacznie ureal­

niła przyśpieszenie tych długo oczekiwanych zmian także 

w Śródmieściu, którego zaniedbanie jest dla wszystkich ewi­

dentne. Wygląd Śródmieścia i jego poziom urbanistyczny jest 

przecież wizytówką całego miasta. O urbanistyce i architektu­

rze Śródmieścia oraz o najbliższych perspektywach rozwojo­

wych tej dzielnicy rozmawiamy z Z-cą Przewodniczącego DRN 

Łódź-Śródmieście, mgr inż. arch. STANISŁAWEM ŻAŁOB­

NYM.

„ODGŁOSY”: Śródmieście Lodzi 
to najstarsza dzielnica wielkiego 
miasta, jaka ukształtowała się tt> 
końcu ubiegłego i na początku na­
szego wieku, dzielnica, która w 
układzie ulic i zabudowie archite­
ktonicznej ulegała zwłaszcza w 
ostatnich dwudziestu kilku latach 
tylko nieznacznym, mało zauwa­
żalnym zmianom. Czy zatem zasta­
na sytuacja nie ogranicza dynami­
ki modernizacji urbanistycznej 
Śródmieścia?

MGR INŻ. S. ŻAŁOBNY: W
pewnym sensie tak, ale nie to sta­
ło się przyczyną zwłoki w utwo­
rzeniu nowoczesnego organizmu 
miejskiego w  Śródmieściu. Choć

plan ogólny kierunków moderniza­
cji Lodzi powstał już w 1961 roku, 
to jednak niewiele można było od 
tego czasu przedsięwziąć z uwa>’ i 
na wielość stale zmieniających się 
koncepcji uibanistycznych w ob­
rębie Śródmieścia. Brak stabilno­
ści określonych koncepcji dopro­
wadził do stanu obecnego, który 
może budzić istotnie cały szereg 
zastrzeżeń co do możliwości szyb­
kiego unowocześnienia centralnej 
dzielnicy Łodzi w jej strukturze 
urbanistycznej.

„ODGŁOSY": Od kilku jednak 
lat widzimy, że jest w Śródmieściu 
kilka miejsc, gdzie coś się w kie­
runku nowoczesności zmienia, choć

są to zmiany jeszcze skromne, nie­
śmiałe i jakby wzajemnie od sie­
bie izolowane...

MGR INŻ. S. ŻAŁOBNY: Istot­
nie, takie zaczęte przed laty i nie 
zakończone do dziś realizacje, jak 
przebudowa ul. Głównej, okolic 
Dworca Fabrycznego, ul. Zachod­
niej itp., gdzie drażnią puste place 
po wyburzonych domach, odsłonię­
te rudery i okaleczone ściany nie 
stanowią ciekawych widoków. Ale 
są to etapy nieuniknione dla umoż­
liwienia przyszłych realizacji ar­
chitektonicznych. Zresztą budujące 
się strzeliste biurowce przy ul. 
Głównej oraz Textilimpexu i wy­
łaniający się 7, fundamentów 
gmach hotelu w pobliżu Dworca 
Fabrycznego, są już pierwszymi 
symptomami nadchodzących w 
kształcie Śródmieścia zmian. Obec­
nie chcemy się skoncentrować na 
tych dwóch punktach mapy Śród­
mieścia i konsekwentnie realizo­
wać tam nowoczesny model urba-
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r j  OZPOCZĄL SIĘ ostatni etap kampanii wybor- 
czej do Sejmu VI kadencji — etap spotkań kan­
dydatów Frontu Jedności Narodu z wyborcami. 

Zainaugurowało go SPOTKANIE EDWARDA G IERKA 
W KATOWICACH. W wygłoszonym z tej okazji prze- 
mówieniu I sekretarz KC PZPR poświęcił wiele uwa­
gi także międzynarodowej pozycji Polski i niektórym 
najaktualniejszym problemom współczesnego świata.

— Polska — podkreślił kandydat na posła z okrę­
gu sosnowieckiego — ma swój udział w tym, że 
Europa osiągnęła najdłuższy w swej historii okres 
pokoju. Ostatnie, a faktycznie jedyne państwo, które 
kwestionowało powojenne granice, a zwłaszcza grani­
cę na Odrze i Nysie — Niemiecka Republika Fede­
ralna — uznało je w układach moskiewskim i war­
szawskim.

Wyrażając przekonanie, że układy te zostaną przez 
NRF ratyfikowane — Edward Gierek stwierdził:

„Leży to... nie w jednostronnym interesie socja­
listycznych sygnatariuszy układów, lecz w więk­
szym jeszcze stopniu w wielostronnym, żywotnym 
interesie wszystkich narodów i państw Europy, 
w tym również Niemieckiej Republiki Federalnej. 
Jesteśmy przekonani, że wbrew oporowi sil odwe­
towych proces normalizacji stosunków w Europie 
Środkowej zostanie pomyślnie przeprowadzony do 
końca..."

Słowa te, wypowiedziane w chwili, kiedy w Bun­
destagu odbyło się pierwsze czytanie układów, mają 
walor największej aktualąości.

I sekretarz Komitetu Centralnego nawiązał następ­
nie do idei zwołania europejskiej konferencji na te- 
mat bezpieczeństwa i współpracy i podkreślił, że nie­
dawna praska narada przedstawiła szeroki i kon­
struktywny jej program. „Deklaracja praska — po­
wiedział — daje zarys europejskiej karty pokoju, bez- 
pieczeństwa i współpracy”. Już obecnie można przy­
stąpić do wielostronnych przygotowań konferencji. 
Mogłaby ona odbyć s,ę jeszcze u> bieżącym roku.

W międzynarodowej części swego przemówienia 
Edward Gierek podjął jeszcze jeden aktualny pro­
blem — polityki Chin.

Kierownictwo tego kraju odeszło od zasad marksiz- 
mu-leninizmu i zastąpiło je maoistowską ideologią, 
której istotę stanowi nacjonalizm i wielkomocarstwo­
wy szowinizm. W rezultacie Chiny obracają się prze­
ciwko swym naturalnym sojusznikom — krajom so­
cjalistycznym. Ten rozłamowy kurs godzi również 
W żywotne interesy Polski.

I sekretarz ivyrazil nadzieję, że —
„naród chiński, chińscy komuniści znajdą w sobie 
dość sil, aby odrzucić niebezpieczny maoistowski 
kurs i przywrócić socjalistyczne zasady w polity­
ce swojego państwa".

Wszystkie z podjętych to katowickim spotkaniu pro­
blemów mają swoje odbicie w wydarzeniach m inio­
nego tygodnia. Omówmy dwa — dalszy etap procesu 
ratyfikacyjnego układów w NRF oraz chińską podróż 
prez. Nixona.

TRZYDNIOWA DEBATA W BUNDESTAGU zasłu­
guje na uwagę głównie dlatego, że była ostrym zde­
rzeniem polityki rządu Brandta z opozycją. Kanclerz 
oraz jego rząd przedstawiają układy jako podstawę 
odprężenia stosunków ze Wschodem i w całej Euro­
pie. „Musimy wychodzić z realiów — podkreślił 
w swoim sprawozdaniu: „O sytuacji narodu” 
W. Brandt — takich, jakim i są, jeśli chcemy na nie 
wpływać”. „Dzisiaj możemy jeszcze należeć do pio­
nierów nowej polityki, jutro zaś moglibyśmy w naj­
lepszym razie być zaliczeni do maruderów".

Również W. Mischnik — w imieniu frakcji parla­
mentarnej FDP — bronił układów. „Kto dzisiaj nie 
chce układu z Polską Rzeczpospolitą Ludową zaostrza 
istniejące fronty, cementuje bloki dzielące Europę
i przeszkadza łączeniu rodzin" — powiedział.

Opozycja tymczasem ciągłe zgłasza dalsze zastrze­
żenia oraz żąda uznania EWG przez ZSRR, kluczy
i wysuwa wciąż nowe uwagi. Nie może ona przeciw­
stawić się aprobacie dla układów, danej ze strony 
wielkich mocarstw, wprowadza więc dyskusję na 
tory bardzo szczegółowych rozważań.

Przebieg dotychczasowej debaty nie daje podstaw 
do przypuszczeń, że na tym etapie rząd mógłby prze­
ciągnąć na swoją stronę któregoś z deputowanych 
opozycji, ale to przecież dopiero początek finalnej 
części batalii.

Równolegle z zainteresowaniem debatą bońską ko­
mentatorzy całego świata śledzili z uwagą PEKIŃ­
SKIE ROZMOWY PREZ. N IXONA. Na bilans tej w i­
zyty jeszcze zbyt wcześnie. Upływała ona pod zna­
kiem licznych rozmów (w sumie 13 godzin negocjacji)
o przebiegu których oczywiście nie informowano, pu­
blikując tylko wspólny komunikat. Ale miała także 
kordialną oprawę zewnętrzną. Bezpośrednimi rozmo­
wami zainteresowani byli w równym stopniu Nixon, 
co i kierujący w Chinach tandem: MAO — Czou 
En-laj. Z t\pn jednak, że Chińczycy nie mogli poje­
chać do Waszyngtonu z uwagi na obecność w tym 
mieście oficjalnych przedstawicieli Czang Kai-szeka. 
Przyjęto więc Nixona w Pekinie, nie bacząc na ofi­
cjalnie dotąd krzewioną wrogość wobec amerykań­
skiego imperializmu i  trwającą interwencję USA 
w Wietnamie.

„Wszystkie te fakty — zauważa „France-Nounelle"
— usprawiedliwiają niepokój, jaki wśród przyjaciół 
narodu chińskiego budzi podróż Nixona do Pekinu, 
spotkanie imperializmu amerykańskiego z nacjonaliz­
mem maoistowskim".

Kto ze spotkań tych odniesie największą korzyść? 
To wydaje się oczywiste —  Nixon, który już dziś 
może chełpić się swoją inicjatywą wobec amerykań. 
skich wyborców i którego szansę w walce z kandyda­
tem partii demokratycznej wyraźnie się zwiększyły.

W. SŁAW SKI

PS . Jak przewidywaliśmy, jednopartyjny rzq<i wioski nic 
uzyskał wotum taufanla parlamentu. A w ląc We Wlestech 
wkrótc: — chyba w m aju  — odbędą ji«  wybory powszechne.

Makao -  dziwna enklawa

Najmniejsza z zamorskich 
enklaw Portugalii — Ma­
kao, przyciąga ostatnio o 
wiele większą uwagę opinii 
światowej, niż w okresie 
...rewolucji kulturalnej”, kie­
dy to miejscowi maoiści o- 
klejali „rewolucyjnymi" ha­
słami fasady domów.

Trzy lata po zakończeniu 
,,rewolucji kulturalnej'’ Ma­
kao przeżywa boom ekono­
miczny, wprost niewiary- 

4  godiny, jak na tak maleńkie 
terytorium. Ekonomiczny 
rozwój Makao bazuje na 
tradycyjnych i częściowo 
nielegalnych źródłach do­
chodu: grach hazardowych, 
ruchu turystów, pragnących 
zaspokoić swe finezyjne 
smaczki, handlu narkotyka­
mi i handlu zlotem, niezbyt 
teraz korzystnym ze wzglę­
du na międzynarodowy kry­
zys walutowy itp. Duże do­
chody przynosi także prze­
mysł lekki, oparty na wy­
korzystaniu taniej siły ro­
boczej uchodźców. Pewna 
kompania lotnicza w Hong­
kongu planuje uruchomienie 
stałej komunikacji pasażer­
skiej z Makao przy pomocy 
śmigłowców, gdyż tej m a­
leńkiej enklawie nie star­
cza ziemi... na lotnisko.

,,Maoiści prowadzą tutaj 
specjalną grę — powiedział 
mi miejscowy obserwator 
polityczny. — Makao jest 
takim miejscem na świecie, 
w którym można robić 
wszystko, czego tylko dusza 
zapragnie”. Jeszcze rok te­
mu Portugalczycy chronili 
się w swoich koszarach i 
jednorodzinnych willach. 
Dziś znów manifestują swo­
ją obecność.

Portugalscy urzędnicy i 
Ich chińskie kochanki spę­
dzają czas w miejscowych 
restauracjach, jedzą ryby. 
zapijając je portugalskim 
winem. Dwa tysiące żołnie­
rzy portugalskich rozkoszu­
je się ultranowoczesną mu­
zyką w nocnych lokalach 1 
monooolizuje dwie miejsco­
we plaże.

Chyba najbardziej jasikrn- 
wym przykładem rozkwitu 
Makao jest jego niesłycha­
nie pretensjonalny nowy 
hotel „Lizbona". Hotel pro­
ponuje gry hazardowe, w i­
no. wybujały seks, klimaty­
zację w niezliczonych salo-

„GUARDIAN" — LONDYN

nach, w których odbywają 
się przeróżne „gry 1 zaba­
wy”, kąpiele, masaże i sau­
ny, a nawet zabawy dla 
dzieci na czas, gdy Ich ro­
dzice hazardują się przy ru­
letkach.

Częstokroć hotel „Lizbona” 
wywiera oszałamiające wra­
żenie. „Idee Mao Tse-tunga 
są bardzo dobre” powiedział 
mi numerowy. Później plótł 
chwilę o nieuchronności re­
wolucji światowej i tak za­
kończył: „A jaką chce pan 
mieć dziewczynkę? W M a­
kao można mieć wszyst­
ko...”.

Dlaczego Chiny pozwalają 
Portugalii, mającej jeden z 
najbardziej reakcyjnych rzą­
dów w Europie, na posia­
danie tej enklawy u ujścia 
rzeki Si-ciang?

Tajemnica rozkwitu M a­
kao kryje się w tolerancji 
Chin wobec Portugalii. Ra­
chunek ekonomiczny wska­
zuje, że Chiny ciągną okre­
ślone korzyści z ekstrawa­
ganckiego, ale I nikczemne­
go kolonializmu, któremu 
zezwala się funkcjonować w 
Makao. Chodzi tu o ogrom­
ne dochody, przede wszy­
stkim z gier hazardowych, 
ale także i o to, iż Makao 
podobnie jak Hongkong, jest 
dogodnym punktem prowa­
dzenia obserwacji świata 
zewnętrznego, jak również 
kanałem, przez który łatwo 
do niego przeniknąć.

„Nawet podczas wysokiej 
temperatury „rewolucji ku l­
turalnej’* — wyjaśniał pe­
wien Europejczyk zamiesz­
kały w Makao — Chińczycy 

, nie zrobili pół kroku w kie­
runku odzyskania' Makao. 
Byliby niepocieszeni, gdyby 
Portugalczycy Stąd odeszli”.

W  razie konieczności lud­
ność portugalska zostałaby z 
pewnością szybko przerzu­
cona z enklawy do Hong­
kongu. Opracowano taki 
plan ewakuacji Portugal­
czyków z Makao w prze­
ciągu 24 godzin. Ale teraz 
nikt nawet nie myśli, żeby 
w najbliższych latach taki 
dzień mógł nastąpić, jeżeli 
w ogóle kiedykolwiek na­
stąpi. Chińska odmiana re- 
wizjonizmu istniała już na 
długo przed tvm, nim Czou 
En-laj zaprosił prezydenta 
Nixona do Pekinu.

Komu grozi zawał
„FORTUNE” — NOWY JORK

X X  wiek, wiek burzliwego 
postępu techniki 1 gwałtow­
nego wzrostu tempa życia, 
obciążają system nerwowy 
współczesnego człowieka, co 
w konsekwencji powoduje 
masowe schorzenia serca i 
choroby psychiczne.

Amerykańscy uczeni — 
Freedman i Rosenmann na 
przestrzeni ostatnich 17 lat 
zebrali bogaty materiał nau­
kowy, świadczący, iż stress 
jest jedną z głównych przy­
czyn zawałów serca wśród 
Amerykanów w średnim 
wieku i że główną rolę w 
tej chorobie odgrywają in ­
dywidualne cechy charakte­
ru.

Do 1955 roku obaj badacze 
wykonywali praktykę lekar­
ską w zakresie radiologii, 
studiując standardowe
„czynniki ryzyka” : zawar­
tość cholesterolu we krwi, 
palenie tytoniu, ciśnienie 
krwi i otyłość. Badając rea­
kcję stressową, doszli oni 
do wniosku, że wszystkich 
ludzi można podzielić na 
dwa podstawowe typy, które 
oznaczyli jako typ A i typ
B.

Typ A, skłonny do zawa­

łu, posiada takie właściwoś­
ci charakteru, jak dynamicz­

na energię, agresywność, żą­
dzę sławy, wygórowaną am ­
bicję, ogromną pracowitość, 
cechę, którą określa się 
powszechnie jako „gonitwę 
z czasem” i gwałtowną nie­
cierpliwość. Typ B może o- 
czywiście posiadać podobne 
cechy, ale jest dobroduszny, 
rzadko ulega zniecierpliwie­
niom i poświęca więcej cza­
su na odpoczynek i rozryw­
ki. Nie goni za karierą, nie 
porywa go walka konkuren­
cyjna i nawet mówi tonem 
bardziej spokojnym. W ięk­
szość ludzi stanowi „mie­
szankę” tych obu typów, ale 
specjalista z łatwością okreś­
li dominujące cechy jednego 
z typów.

Typ A kładzie się spać 
zazwyczaj wcześniej, niż typ
B, który nie zamyka się w 
kręgu pracy zawodowej i 
dlatego przesiaduje do póź­
na, sam lub w towarzystwie. 
Typ A nigdy nie spóźnia się 
na spotkania i żąda tego od 
innych. Pali papierosy, nie 
uznaje fajki, nie zastanawia 
się nad jedzeniem i nie na­
rzeka na jego smak. Soli

potrawy, nim je spróbuje. 
Siedząc za kierownicą auta, 
typ A nie lekceważy przepi­
sów drogowych, ale wpada 
w rozdrażnienie, gdy musi 
zmniejszyć szybkość. Typ A 
nie lubi zajęć fizycznych, 
mówi, że nie ma na to cza­
su. Wychodząc z gabinetu po 
skończonym dniu pracy u- 
prząta z biurka wszystkie 
papiery.

Ale w walce o kierowni­
cze stanowiska w miejscach 
pracy, typ A często przegry­
wa z typem B, przegrywa 
wskutek swej niezwykłej 
rzetelności: jest tak dalece 
zaabsorbowany pracą, że nie 
obchodzi go nic poza nią, 
nawet rodzina. Podejmuje 
decyzje bardzo szybko — nie 
w ciągu dni, lecz w ciągu 
m inut — i dlatego popełnia 
nieraz poważne błędy. Typ 
A często tworzy wokół sie­

bie „sfery” niechęci, które 
denerwująco wpływają na 
otoczenie.

Typ B mało różni się od 
typu A w predyspozycjach 
do zdobywania wiedzy, nie 
jest mniej utalentowany. 
Jest mniej agresywny, ale 
bardziej rozsądny. W odróż­
nieniu od typu A, trudno go 
wyprowadzić z równowagi.

W ogólnym obrazie typu 
A smutne jest to, że ma on 
więcej szans na zawał w 
średnim wieku, niż typ B. 
Oto, co mówi Rosenmann o 
typie A: „Typ ten jest już 
sam w sobie chorobą, choć 
jeszcze nie uznaną”.

W wyniku długoletnich 
obserwacji I badań stwier­
dzono, iż na wieńcowe scho­
rzenia serca i zawały zapa­
da o 70 proc. więcej męż­
czyzn (w średnim wieku) 
typu A, niż typu B.

Garbonne -  wampir Haiti
W Port-atu-Prince wam ­

piry noszą białe ubrania;. 
Czterech lekarzy i dwana­
ście sanitariuszek odbiera 
krew nędzarzom 1 sprzeda­
je ją bogatym. Błogosławi 
tym praktykom opiekun 
przesławnych „tontons ma- 
coutes”, jego ekscelencja m i­
nister spraw wewnętrznych 
Republiki Haiti.

Carbonne — to jego na­
zwisko, Luckner — to je­
go imię. Jest akcjonariu­
szem Air-Haiti, akcjonariu­
szem agencji turystycznej, 
kompanii transportu koło­
wego, towarzystwa eksportu 
nafty, owoców i suszonych 
ryb itd. itd. Dziś kontrolu­
je on również nowo po­
wstałą kompanię amerykań- 
sko-haitańską „Hemo-Cara- 
ibes”, firmę eksportującą 
plazmę krwi.

Ten intratny proceder 
prowadzi już od ośmiu 
miesięcy agent nowojorskie­
go Biura Wymiany, Joseph
B. Gorinstein, dla potrzeb 
trzech znanych amerykań­
skich kompanii farmaceu­
tycznych : Armour Pharma- 
ceutical, Laboratoires Cutter
i Down Chemical. \ i„

Roczne żniwo: 6.000 ton 
plazmy krwi; dochód rfetto: 
5,000 dolarów od ton?!--

„Przedsiębiorstwo" zajmu­
je dwa piętra w domu przy 
cuchnącej ulicy des Rem- 
parts w Port-au-Prince, a 
kieruje nim austriacki bio­
chemik. Werner A. Thil. 
Przez sześć dni każdego ty­
godnia, w godzinach od fl,30
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do 22, 350 wynędzniałych 
bezrobotnych, w łachma­
nach i boso, tworzy długi 
ogonek przed drzwiami z 
napisem: Dawcy krwi...

„Dawcy" — cyniczna iro­
nia. „Szczęśliwi wybrańcy 
lasu”, w zamian za litr krwi 
otrzymują 3 dolary. Szesna­
ście laborantek oddziela z 
niej osocze, płyn o kolorze 
bursztynu, zawierające pro­
teiny, sole mineralne, glo­
bulinę, antyciała-. W  ten 
sposób haitańscy nędzarze 
mogą zarobić 12 dolarów 
miesięcznie. 144 dolary ro­
cznie. Jest to prawdziwa 
fortuna^ suma dwukrotnie 
większa, niż średni roczny 
dochód na Haiti — 75 do­
larów na głowę ludności. 
Jeden z najnędzniejszych w 
świecie.

Zamrożoną plazmę krwi 
nędzarzy z Port-au-Prince 
eksportuje się do Stanów 
Zjednoczonych samolotami 
linii Air-Haiti (akcjonariusz 
Luckner Carbonne). Tym, 
którzy potępiają ten „han­
del”, pan Thil odpowiada: 
„Jeśliby Haitańczycy nie 
handlowali swoją krwią, to 
co by* m og li rob ić innego?1’

Działalność amerykań­
skich macherów na Haiti 
wywołuje odrazę nawet w 
Stanach Zjednoczonych. 
Konsultant Centrum Daw­
ców Krwi w Nowym Jorku 
powiedział. iż pobieranie 
krwi od chronicznie niedo­
żywianych ludzi jest prze­
stępstwem.

ŚOZ uderza na alarm

Przez całe stulecia, kiedy
i dokąd by człowiek nie 
wyruszał, zawsze towarzy­
szył mu jego groźny wróg — 
szczur. Zmyślny, zwinny i 
zuchwały, podróżował z 
Marco Polo, pływał na stat­
kach Magellana, przedosta­
wał się nai statki handlowe. 
I. podobnie jak każdy po­
dróżnik zmęczony długim 
przebywaniem na morzu, 
spieszył na brzeg, gdy tylko 
statek zawijał do portu.

Broniąc się przed tym 
szkodliwym gryzoniem, nasi 
przodkowie uciekali się do 
Pomocy kota, później ludz­
kość próbowała się uwolnić 
od szczurów przy pomocy 
strychniny.

W 1947 roku człowiek do­
stał do rąk bardziej już no­
woczesną broń do walki ze 
szczurami: antykoagulant, o 
nazwie warfarina. W nie­
wielkich dozach nie był 
groźny dla większych zwie­
rząt, ale szczury ginęły po 
pięciu dniach niezawodnie.

Przez 25 lat człowiek 
czuł się całkowicie bezpie­
czny. Wydawało się, iż 
szczury zniknęły raz na 
zawsze. Niedawno jednak 
pracownicy brytyjskich or­
ganów służby zdrowiu 
stwierdzili, że w Wells tak 
zwane szczury brązowe, lub 
inaczej — „domowe” oraz 
czarne „okrętowe", gnież­
dżące się w dokach Liver-

„TIME” — NOWY JORK

poolu, zjadają warfarinę z 
taką przyjemnością, jakby 
to była wyśmienita zakąska, 
przygotowana przez najlep­
szego kucharza. Odkrycie 
to dało uczonym podstawę 
do wyciągnięcia wniosku, iż 
pojawiła się nowa odmiana 
szczurów, odporna na dzia­
łanie tej trucizny. Zgodnie 
z duchem czasu, tej nowej 
odmianie gryzonia nadano 
nazwę superszczura.

Specjaliści łudzili się na­
dzieją, że superszczury by­
tują tylko w Anglii. Nieste­
ty, z biuletynu Światowej 
Organizacji Zdrowia wyni­
ka, iż nowa odmiana szczu­
rów rozprzestrzenia) się w 
Holandii, Danii, Zachodnich 
Niemczech i USA. SOZ u- 
derzyła na alarm: „Świat 
stoi w obliczu groźnego nie­
bezpieczeństwa !”.

Wskutek platgi szczurów 
ludzkość traci rocznie oko­
ło 33 milionów ton zboża, 
szczury wyjadają jajka ptac­
twa domowego, zagryzają 
jagnięta.

Jak walczyć z tym nie­
bezpiecznym gryzoniem? Nai 
razie sięgnięto po trucizny 
używane wcześniej. Ale 
szczury okazały się m ą­
drzejsze od człowieka: na j­
pierw tylko jeden szczur 
próbuje przynęty i jeśli zgi­
nie po pewnym czasie, po­
zostałe już się do niej na­
wet nie zbliżają.



Dalszy ciąg ze str. 1

nistyczny. Są jednak stale widocz­
ne zaległości z poprzednich lat. 
Jest faktem, że od czasu wyburze­
nia północnej strony ul. Głównej 
minęło już kilka lat, a nie skorzy­
stała na tym, ani szerokość jezdni, 
ani też szybkość wznoszonej po tej 
stronie nowej zabudowy. Realiza­
cja wznoszonych tu biurowców 
również uległa opóźnieniu z winy 
Inwestorów i wykonawców. To de­
nerwuje wszystkich łodzian. Rzecz 
jednak w tym, że obecny plan 
przebudowy Centrum, opracowany 
w „Miastoprojekcie” nie jest skon­
kretyzowany urbanistycznie, nato­
miast sprawa architektury znajdu­
je się jeszcze w pomysłach. Naj­
bardziej więc palącą tu sprawą jest 
stworzenie możliwie najszybciej 
projektów budowlanych konkret­
nych obiektów nowego Centrum. 
Myślę tu o gmachu dla Filharmo­
nii, wielkiego domu kultury, cen­
tralnego domu towarowego, a tak­
że pawilonów gastronomicznych 1 
handlowych, które staną przy 
Głównej i Sienkiewicza. Potrzeba 
tu jednak szybszej inicjatywy i 
decyzji inwestorów. Na razie roz­
poczęła tu działać żywiej spółdziel­
czość mieszkaniowa.

ODGŁOSY’’: Właśnie. Jak wy­
gląda sprawa Śródmiejskiej Dziel­
nicy Mieszkaniowej?

M GR INŻ. S. ŻAŁOBNY: SDM,
na którą czeka w !e'u łodzian, 
znajduje się już w trakcie reali­
zacji na osi wschód-zachód, na za­
pleczu południowej strony ulicy 
Głównej. Za dwa lata powinni się 
tu wprowadzić już pierwsi lokato­
rzy. Są tu jednak pewne kłopoty, 
ponieważ prawidłowemu usytuo­
waniu dwóch budynków mieszkal­
nych stoi na przeszkodzie popular­
ny „Adaś” przy ul. Piotrkowskiej, 
który jest przecież domem nowym
i nie może być przewidziany do 
wyburzenia. Stąd też jeden z wie­
żowców mieszkalnych będzie stal 
zbyt blisko „Adasia” i, niestety, 
pogorszy naświetlenie tefo domu. 
Na przykładzie „Adasia” widzimy, 
jak mści się w stosunkowo krót­
kim czasie brak szerszej koncepcji 
urbanistycznej i okazjonalne „lata­
nie” substancji budowlanej. Nie 
chcemy, aby takie błędy powtórzy­
ły się w latach przyszłych.

„ODGŁOSY”: A „Domus", „Mag­
da”, „Balaton" — czy nie było to 
marnotrawienie działek śródmiej­
skich w sposób nazbyt rozrzutny? 
Wydaje się, że w tych miejscach 
można było wznieść znacznie więk­

sze budynki, które bardziej ekono­
micznie wykorzystałyby wolne pla­
ce w centrum Łodzi.

MGR INŻ. S. ŻAŁOBNY: Oczy­
wiście. Nie były to posunięcia naj­
szczęśliwsze, spowodowane jednak 
zostały względami ekonomicznymi. 
Stały puste place w centrum, a 
skoro znaleźli się inwestorzy, któ­
rzy zechcieli je zagospodarować 
na cele tak potrzebne, jak handel
i gastronomia więc je zabudowa­
li. I choć wielkość i wartości użyt-

cej z okresu rozwijającego się ka­
pitalizmu będziemy burzyć, aby 
uzyskać miejsce pod nowe budow­
nictwo i współczesne realizacje ur­
banistyczne. Nie możemy przecież 
wkraczać w X X I wiek z balastem 
najgorszej zabudowy X IX  wieku
— czynszowymi oficynami, ciasny­
mi podwórkami i różnego rodza­
ju przybudówkami i komórkami. 
Dlatego też powołany przy naszym 
Prezydium DRN powiększony Ze­
spół Urbanistyczny rozpracowuje 
na bieżąco obecny »tan zabudowy,

„ODGŁOSY”: A co z drugim 
wąskim gardłem — komunikacją?

MGR INŻ. S. ŻAŁOBNY: Tu też
czekają nas dalsze wyburzenia. 
Parzysta strona Zachodn't:j, która 
wkrótce na całej dłu-ości będzie 
posiadała dwie jezdnie — już nie 
istnieje. To samo czeka ul. Naruto­
wicza po stronie nieparzystej na 
odcinku Sienkiewicza — Kościusz­
ki oraz fragment ■ abudowy ul. 
Żwirki, aby umożliwić przebicie ' u 
południu alei Kościuszki. To sa-

dowania w  Łodzi metra. W per­
spektywie bliższa i realnie^za jest 
oczywiście pierwsza sprawa. Reali­
zacja tych przedsięwzięć znacznie 
odciążyłaby wzmożony ruch koło­
wy i pieszy poprzez Śródmieście. 
Nie nastąpi to jednak szybciej niż 
po 1975 roku. Sprawa ewentualne­
go metra dla Łodzi jest zresztą 
poważniejsza i wymaga jeszcze 
wielu studiów i analiz zrnim na­
rodzi się realna i ekonomicznie 
uzasadniona koncepcja. Sądzę, że 
rozpoczęcie tej inwestycji nie na-

KSZTAŁT DZISIEJSZY, KSZTAŁT JUTRZEJSZY
kowe tych budowli pozostawiają 
bardzo wiele do życzenia, to prze­
cież doraźnie przydały się one mie­
szkańcom miasta i dzielnicy. Jed­
nakże rezultaty tych kompromisów 
budowlano-komunalnych znacznie 
nam dziś komplikują możliwości 
całościowych nowoczesnych zamie­
rzeń urbanistycznych.

„ODGŁOSY”: Ale całościowe 
koncepcje o charakterze nowoczes­
nym nie są przecież możliwe z 
uwagi na zabytkową część Śród­
mieścia. Secesja i historyzm dostą­
piły dziś prawa ochrony konser­
watorskiej w naszym mieście. Jak 
więc pogodzić potrzebę pietyzmu, 
konserwacji i odtwarzania mate­
riału zabytkowego z potrzebą nie­
zbędnych wyburzeń?

M GR INŻ. S. ŻAŁOBNY: Cala
substancja zabytkowa Śródmieścia 
musi zostać zachowana. Na 550- 
lecie Łodzi zaplanowaliśmy rekon­
strukcję ulicy Piotrkowskiej. Kon­
cepcję tego zamierzenia opracował 
Zespół Urbanistyczny naszego Pre­
zydium DRN, a dokumentację wy­
konały Zakłady Artystyczne. Chce­
my przywrócić Piotrkowskiej w 
jej zabytkowych fragmentach 
prawdziwy i autentyczny chara­
kter, pozbawić ją blichtru i szpe­
cących przeróbek. Całą natomiast 
resztę starej zabudowy pochodzą­

selekcjonując co należy zachować, 
a co jak najszybciej usunąć. Choć 
może niektórzy podnoszą to w 
dyskusjach, to również względy 
ekonomiczne przemawiają za wy­
burzeniami. Śródmiejska zabudo­
wa jest przecież zasadniczo zużyta 
przynajmniej w 60 proc. swtj pier­
wotnej wartości. Dlatego remonty 
kapitalne nie zawsze są tu celowe. 
Główną jednak przeszkodą przy­
śpieszenia rzeczowej modernizacji 
struktury urbanistycznej naszej 
dzielnicy jest problem braku dosta­
tecznej ilości izb na wykwatero­
wania. W celu umożliwienia racjo­
nalnych wyburzeń w Śródmieściu 
potrzebne jest zapewnienie w cią­
gu najbliższych 10 lat na cele wy- 
kwaterowań, jak i na poprawę wa­
runków mieszkaniowych około 20 
tys. izb. I to jest typowe wąskie 
gardło, które — m am y  nadzieję — 
uda się poszerzyć dzięki 7nanym  

środkom finansowym, które Łódź 
otrzymała w bieżącej pięciolatce. 
Mogę więc powiedzieć, bez przesa­
dy, że każdy tysiąc izb wybudowa­
ny ponad zaplanowane 142 tys w 

planie pięcioletnim, pr .ybliża real­
nie perspektywę szybszej moderni­
zacji Śródmieścia. Nn^ydry^jszy 
pod tvm w zględem  herlzie rok b ie ­

żący, k iedy  to dopiero  zaczęliśmy 
przygotowywać bazę mieszkaniową 
n a  te nowe potrzeby.

mo czeka dalsze fragmenty ulic: 
Głównej i Kilińskiego. W ten bo­
wiem sposób uzyskamy szybkie 
drogi przelotowe w kierunku pół­
noc — południe (Zachodnia i Ko­
ściuszki z jednej strony i K iliń ­
skiego z drugiej) oraz w kierun­
ku wschód — zachód (Narutowi­
cza i Zielona z drugiej strony — 
Główna i Mickiewicza). Te zamie­
rzenia znacznie usprawnią komu­
nikację w centrum. Chcemy też 
odciążyć ul. Piotrkowską z parku­
jących na niej wciąż samochodów. 
Będziemy to uzyskiwać stopnipwo 
poprzez budowanie dróg dojazdo­
wych do placówek znajdujących 
się przy Piotrkowskiej od zaple­
cza, to znaczy od alei Kościuszki
i ul. Sienkiewicza. Skończą się wte­
dy całe karawany samochodów do­
stawczych, wygniatających asfalt 
na Piotrkowskiej. Pewne wyburze­
nia w tym rejonie pozwolą nam 
również wygospodarować sporo 
powierzchni pod parkingi, których 
brak wciąż odczuwamy.

„ODGŁOSY”: A dalsza perspek­
tywa rozwoju szybkiej komunika­
cji miejskiej?

M GR INŻ. S. ŻAŁOBNY: Jest
wciąż dyskutowana sprawa kolei 
średnicowej i obwodowej dla mia­
sta. Są też pewne projekty wybu­

stąpi wcześniej niż w  latach 
90-tych naszego stulecia.

„ODGŁOSY”: Czym się więc 
nam zaprezentuje Śródmieście w 
1975 roku?

M GR INŻ. S. ŻAŁOBNY: Nowo.
czesnym rejonem okolic Dworca 
Fabrycznego, który zostanie upo­
rządkowany wraz z całym zaple­
czem. Rejonem, w którym stanie 
wielki hotel, wyrosną wieżowce 
przedsiębiorstw handlu zagranicz­
nego, ulegnie zmianie 1 rozbudo­
wie dzisiejszy ŁDK i powstanie 
nowoczesne skrzyżowanie ulic K i­
lińskiego i Traugutta z pierwszym 
podziemnym przejściem w Łodzi. 
Zaprezentuje się też innym rejo­
nem — ulicy Głównej, szerokiej i 
pięknej, przy której staną biurow­
ce, pawilony gastronomiczne i han­
dlowe i pierwsze budynki Śród­
miejskiej Dzielnicy Mieszkaniowej.
I zabudową plombową — mam na­
dzieję, że ciekawszą niż dotąd — 
w zachodniej pierzei ulicy Piotr­
kowskiej, w miejscu najbardziej 
zużytych 1 szpecących budynków. 
A także rozpoczętą wielką budową 
nowego osiedla przy przedłużeniu 
alei Kościuszki.

Rozmowę przeproumdzil:
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przystępuję do zapre­
zentowania nieantago- 

nistycznego konfliktu mię­
dzy architektami a budowla­
nymi, którzy są budowni­
czymi nowej Łodzi. Obiekcje 
moje wynikają stąd, że wy­
padałoby przy tej okazji 
wspomnieć trochę krytycznie
o budowlanych, a tymcza­
sem, choć nie podlegają oni 
już specjalnej ochronie, zda­
ję sobie jednak sprawę, że 
to ludzie subtelni, delikatni, 
wrażliw i, więc mogę spowo­
dować, że popadną w stan 
frustracji, nastrój pesymiz­
m u i żółtej melancholii. Mo­
że się to z kolei odbić na 
jakości budynków i trwałoś­
ci tynków. Wszyscy wiemy, 
że krytyka musi być kon­
struktywna. Obraz zaś pra­
cownika budowlanego, u- 
ksztaltowany przez felietoni­
stów i satyryków kojarzy się 
nam zwykle z facetem łyka­
jącym piwo bezpośrednio z 
butelki. Jest to oczywisty 
dowód oderwania się naszej 
satyry od życia.

Zupełnie inaczej ma się 
sprawa z architektami. Ci 
m ają lepszą prasę i reputa­
cję, ale bardzo mało do po­
wiedzenia. Mogą wyżywać 
się tylko w konkursach, bo 
w pracy podstawowej nawet 
sam wielki Corbussier nic 
by nie poradził, gdyby miał 
zaprojektować osiedle bu­
dowane przez „fabrykę do­
mów”. Każdy budynek — 
przeciętnie 144 elementy. 
Taśmowa produkcja nie o- 
znacza jednak taśmowej ar­
chitektury.

Projektanci Retkini, 100- 
tysięcznego osiedla, które ma 
być całkowicie zbudowane 
przez Fadom, wzięli sobie 
gorąco do serca swoją rolę
i dla urozmaicenia urbani­
styki zaproponowali w piw­
nicach niektórych budynków 
przejścia dla pieszych oraz 
uskoki. W konkursie M ini­
sterstwa Budownictwa 1 
Przemysłu Materiałów Bu­
dowlanych (to jest nazwa) 
otrzymali nawet nagrodę za 
swą koncepcję. Wykonawcy 
początkowo wyrazili zgodę,

ale im bliżej do realizacji, 
tym ich zapal jest mniejszy. 
W końcu w ogóle zażądali 
zlikwidowania > przejść i us­
koków. Grupa projektantów 
znalazła się, mówiąc delikat­
nie, w kropce.

Co prawda prochu nie 
wymyśliliśmy — twierdzą 
architekci — lecz jesteśmy 
zaskoczeni, że nawet te nie­
śmiałe próby rozszerzenia 
nieco systemu „Szczecińskie­
go” natrafiają na tak silny 
opór wykonawców. Ponie­
waż zastosowanie uskoków 
podraża rzekomo metr kwa­
dratowy budowli o 150 zł, 
postanowiliśmy wydłużyć 
niektóre budynki i w ten 
sposób uzyskać rekompensa­
tę kosztów. Odmowa Fado- 
mu spowoduje wstrzymanie 
pierwszego etapu realizacji 
osiedla. Trzeba będzie prze­
projektować dokumentację, 
nie wspominając już o tym, 
że minimalistyczne stano­
wisko wykonawców obniży 
wartość społeczną, architek­
toniczną i urbanistyczną no­
wego osiedla. Absurdalne 
wydaje się w tak szerokiej 
skali (13.000 izb rocznie) 
stosowanie wyłącznie 3- 
4-sekcyjnych budynków
pięciokondygnacyjnych bez 
uskoków. Cóż, wobec twałe- 
go uporu budowlanych je­
steśmy bezsilni. O tym, jak 
nasza współpraca z nimi 
wygląda, niech świadczy 
fakt, że do tej pory wyko­
nawcy nie ujawnili nam 
nawet warunków gwaran­
cyjnych, na jakich będzie 
pracować nowa „Fabryka 
Domów”. Czyż byśmy byli 
partnerami tr.k bardzo nie­
godnymi zaufania?

Gwoli sprawiedliwości na­
leży przyznać, że i druga 
strona ma swoje racje. Dy­

rektor Fadomu twierdzi, że 
nie tyle z technicznego, co 
właśnie ze społecznego 
punktu widzenia, jest prze­
ciwnikiem drążenia tunelu 
pod budynkami mieszkalny­
mi. Sprawdzone zostało na 
całym świecie, że w przejś­
ciach tych, jak w ciemnych 
zaułkach portowych, grupu­
ją  się wieczorami wszelkie 
męty społeczne i chuligane­
ria. Urozmaicenie osiedla 
widzi natomiast w zastoso­
waniu różnokolorowych ele­
wacji. Świetnie nadawałaby 
się terabona. Fadom jest 
zdolny do wyprodukowania 
kilku kolorów tego materia­
łu elewacyjnego, Terabona 
ma tę jeszcze przewagę, że 
jest łatwo zmywalna. Pro­
jektanci proponują piasko­
wiec. Wtedy Retkinia będzie

miała elewacje jak ów dom 
handlowy na rogu Piotr­
kowskiej i Mickiewicza. 
Rzeczywiście wydaje się, że 
jeden bunkier na całą Łódź 
wystarcza. Trudno sobie wyo­
brazić, żeby olbrzymie, 100- 
tysięczne osiedle wyglądało 
jak bunkier.

Sprawy są chyba do doga­
dania, do dyskusji, do wza­
jemnego wyjaśnienia stano­
wisk. Mamy już dość dużo 
urbanistycznie 1 architekto­
nicznie niewydarzonych o- 
siedli w mieście, by w dal­
szym ciągu mnożyć błędy. 
Budowa nowego, dużego o- 
siedla jest rzeczą poważną
i takie wzajemne boczenie 
się na siebie projektantów
i wykonawców wydaje się 
czymś wielce nieodpowie­
dzialnym. Zamiast przyjaz­

nej I solidarnej współpracy 
nad wspólnym dziełem ma­
my tu do czynienia z ura­
żonymi ambicjami. Zamiast 
wymiany poglądów i doś­
wiadczeń, mamy wymianę 
pism i pisemek. W ten spo­
sób nigdy nie zbudujemy 
Lodzi piękniejszej i wspa­
nialszej.

Ludzie! — chciałoby się 
zawołać — idźcie na wódkę 
(bardzo to niepedagogiczny 
apel w dobie walki z alko­
holizmem), dogadajcie się
i zabierzcie do wspólnej ro­
boty, aby znów nie powstał 
w Lodzi urbanistyczny po­
tworek, lecz osiedle z praw­
dziwego zdarzenia, w któ­
rym będzie można nie tylko 
mieszkać, ale i żyć.

SZANOWNY PANIE 
REDAKTORZE

Kiedy w 1971 r. w 8 nr „Od­
głosów” ukazał się wywiad z 

Konserwatorem Zabytków, A. 

Szramem, w którym «*atkowlcie 

pominięto mój dorobek, prze­

siałem na Pańskie ręce spro­

stowanie z prośbą o wydruko­

wanie go. Niestety, nie zostało 

ono wydrukowane. Po pewnym 

okresie ciszy natomiast, zaata­

kował mnie w niewybredny 

sposób w audycji radiowej Pan 

Urbankiewlcz. Teraz znów Pan 

Urbankiewlcz w sposób kłam­

liwy wypowiada się na mój te­

mat w „Odgłosach”. Ostrożnie 

sobie z tego dedukuję, że Pa­

nowie Urbankiewlcz i Szram

stanowią zgodnie działający 
tandem.

Panie Redaktorze, rozumiem 

działanie mechanizmów zmie­

rzających w kierunku tzw. 

„Załatwienia faceta” , Siedzę 

Ich rozwój 1 tajniki z prawdzi­

wą ciekawością, Jako zjawiska 

bardzo u nas powszechnego. 

Tak się jednak składa, że nie 

mam w sobie nic z faceta, któ­

ry daje się „załatwić” zbyt 
łatwo.

Uprzejmie więc Jeszcze raz 

Pana Redaktora proszę o wy­

drukowanie mojej odpowiedzi 

p. Urbankiewiczowl na łamach 
Pańskiego pisma.

(—) T. BYCZKO
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OJECHAŁEM na kilka dni 
do Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej zobaczyć, 

jak realizuje się w praktyce ta 
podniecająca decyzja o otwarciu 
czy raczej zniesieniu granic mię­
dzy naszymi państwami. Ponieważ 
przebywałem w Berlinie i to 
wyłącznie na koszt RSW „Pra­
sa", więc nie mam obowiązku 
ani ambicji napisania raportu, te­
go ostatnio tak modnego gatunku 
dziennikarskiego z wojaży do NRF, 
szczególnie do Monachium lub 
Hamburga. Tak więc raportu nie 
będzie, najwyżej garść refleksji, 
spostrzeżeń i informacji.

Z wiekopomną tą decyzją łączo­
no wiele obaw i nadziei. Już dziś, 
po dwóch miesiącach, można 
stwierdzić, że obawy były płonne, 
a nadzieje słuszne. Zresztą znie­
sienie ograniczeń paszportowo-cel­
nych znane jest krajom Europy 
Zachodniej dość dawno, a jakoś 
świat kapitalistyczny się ód tego 
nie zawalił, więc i nasz socjalisty­
czny tym bardziej to przetrzyma. 
Że w Zgorzelcu chleb jest smacz­
niejszy niż w Goerlitz, to stracą 
na tym tylko niemieccy piekarze. 
Rzeczywiście ludność niemiecka z 
przygranicznych miejscowości zao­
patruje się w nasze pieczywo, na 
które my tak bardzo narzekamy. 
My, to znaczy łodzianie, bo w in­
nych polskich miastach chleb jest 
smaczniejszy. W niedalekiej przy­
szłości sprawa zapewne się dotrze, 
piekarze z Goerlitz, wskutek kon­
kurencji, będą zmuszeni podnieść 
jakość swych wyrobów co naj­
mniej do poziomu polskiego. W 
przeciwnym razie zbankrutują.

Oczywiście chleb jest tylko ilu­
stracją. wycinkiem pewnego szer­
szego zjawiska, zwanego konku­
rencją. Wskutek tego, że niektóre 
artykuły przemysłowe w NRD są 
lepsze, nasi tandeciarze b^dą zmu­
szeni podnieść jakość swoich wy­
robów. Otwarcie granicy posze­
rzyło automatycznie rynek konsu­
menta. I to jest cecha szczególna 
pierwszej fazy nowych stosunków. 
Zanim dojdzie do szerszej wymia­
ny dóbr duchowych za.wsze po­
przedza je wymiana dóbr mate­
rialnych. Nawet na szczeblach 
rządowych misje handlowe wy­
przedzają z reguły wszystkie inne 
misje. Przybysze z NRD najpierw 
odwiedzają polskie sklepy, za rok 
będa odwiedzać polskie teatry. 
I<Awitycznie jesł z naszymi tury­
stami. Wycieczka łodzian zorgani­
zowana pod egidą ,,Expressu n u ­
rtowanego" i PTT-K najpierw 
udała się do ..Centrum” (taki ber­
liński ..Uniwersał"), a dopiero po­
tem do Per” amon u (muzeum). I • 
to jest naturalne i normalne. Nie 
potrzebujemy sobie z tego powodu 
czynić wyrzutów i popadać w 
kompleksy. Nie jesteśmy znowu 
takimi pierwszymi Fenicjanami 
Europy. Owszem, widziałem nie­
kiedy tłok w berlińskich sklepach
i kilka naszych p&miuś biegających 
po mieście z żądzą konfekcji w 
oczach. Większość zachowuje się 
jednak z godnością, a nieliczni 
nawet wybrzydzają przy zaku­
pach co świadczy już o wysokiej 
klasie klientów.

Następstw decyzji o otwarciu 
granic jest mnóstwo. W codziennej 
praktyce wyłania się cały szereg

KAROL BADZIAK
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problemów tak, że i komputery 
nie nadążają z myśleniem, a co 
dopiero ludzie.

Zakwaterowanie i noclegi. Spo­
tkałem na dworcu berlińskim 
dwoje młodych ludzi z Lodzi, któ­
rzy przyjechali nocnym pociągiem 
poczynili jakieś zakupy i wieczo­
rem wyjechali. Można i tak, aile 
trzeba mieć dużo zdrowia i sił, 
żeby pozwolić sobie na podobnie 
wyczerpującą eskapadę. Poza tym 
taka jednodniowa wyprawa z Lo­
dzi nie ma większego sensu, gdyż 
niewiele się zobaczy i niewiele 
kupi. Opłaci się to jeszcze mie­
szkańcom Poznania. Szczecina, 
czy Opola. Przybysz z Lodzi po­
winien być przygotowany finanso­
wo na spędzenie chociaż jednej 
nocy w hotelu. Hotele są dość dro­
gie, kwater prywatnych, przynaj­
mniej w Berlinie, prawie nie ma. 
Natomiast w Lipsku znajduje się 
ich aż 20.000. Cena noclegu na 
kwaterze prywatnej, jeśli się je- 
dzie indywidualnie, wynosi od 14 
do 28 marek. Jeśli się załatwia 
nocleg przez biuro podróży, cena 
jest o połowę mniejsza. Koszt 
1-osobowego pokoju w najlepszym 
berlińskim hotelu — Hotel Stadt 
Berlin w sezonie letnim wynosi 
64 marki. W styczniu i lutym jest 
zniżka i wtedy płaci się 40 ma­
rek za dobę. Doba hotelowa za­
czyna się w godzinach południo­
wych.

Przedstawiciel niemieckiego 
Reisebiiro (odpowiednik naszego 
„Orbisu", innych biur podróży w 
NRD nie ma) oświadczył mi, że 
są zdolni w ciągu 3—4 dni 
załatwić wszelkie życzenia klien­
tów z Polski. Biuro to jest 
jednak nastawione głównie na 
turystykę zorganizowaną, zbioro­
wą. zainteresowane jest także or­
ganizacją wypoczynku Niemców 
na wczasach w Polsce. Z Czecho­
słowacją na przykład podpisali ro­
czną umowę na 3.000 miejsc wy­

poczynkowych w 55 miejscowo­
ściach. Podobną umowę chętnie 
zawarliby z Polską. Według ich 
rozeznania, fali niemieckich tury­
stów należy spodziewać się w na­
stępujących rejonach: Ziemia Lu­
buska. Karkonosze, Warmia i Ma­
zury oraz Wybrzeże.

Jeśli idzie o autostop, to muszę 
nasza młodzież rozczarować. W 
NRD akcja ta wprawdzie nie jest 
zabroniona, ale nie posiada żad­
nych form organizacyjnych. K ie­
rowcy prawie wcale nie zabieraiją 
autostopowiczów, a to ze względu 
na dużą odpowiedzialność w razie 
wypadku. Przepisy o ubezpiecze­
niach przewidują, że odpowiedzial­
ność za ewentualne obrażenia pa­
sażera w czasie wypadku ponosi 
właściciel pojazdu.

Na marginesie warto wspomnieć, 
że niemiecka m ilicja drogowa za­
poznaje już swoich kierowców z 
polskimi przepisami ruchu koło­
wego. Istnieją tu bowiem dość 
znaczne różnice między kodeksa­
mi drogowymi, co zresztą już nie­
jeden nasz kierowca odczul na; 
własnej kieszeni, Dotyczy to szcze­
gólnie Berlina, gdzie, Jak powia­
dają złośliwi, w centrum m iasta ' 
jest zbyt mały ruch jak na stoli­
cę kraju, więc przepisy drogowe 
są tak skonstruowane, żeby zmu­
sić każdego kierowcę do trzykrot­
nego okrążenia Alexanderplat,z. W 
ten sposób ożywia się nieco wiel­
kie, kamienne śródmieście.

Zainteresowanie Polską w NRD 
jest bardzo duże. Telewizja nadaje 
codziennie kącik turystyczny z 
Polski, prasa codzienna podaje 
szereg szczegółowych informacji, 
dotyczących naszego kraju, otwie­
ra się również kursy nauki języ­
ka polskiego. Najwięcej zgłoszeń 
na te kursy notuje się spośród 
ekspedientek domów towarowych. 
Wzrosło także w Berlinie zapo­
trzebowanie na pilotów i prze­
wodników turystycznych, włada­

jących językiem polskim. Obecnie 
wycieczki polskie po Berlinie pi­
lotują przeważnie przewodnicy z 
Lipska.

W każdą niedzielę cale miasto 
roi się od polskich wycieczek. Na 
Placu Aleksandra zauważyłem au­
tobusy i taksówki z rejestracjami 
Szczecina, Elbląga, Poznania, Rze­
szowa, Włocławka, Warszawy i 
Lodzi. Stadt Hotel Berlin w poło­
wie lutego od parteru aż do 37 
piętra rozbrzmiewał wyłącznie 
polską mową.

Muszę przyznać, że byłem dum­
ny z postawy moich rodaków. Za­
chowywali się tak  jak należy. 
Były podobno sporadyczne wy­
padki handlu ulicznego, lecz oso­
biście tego nie widziałem. Jakiś 
rodak podobno usiłował zbić ka­
pitał na „Carmenach”, inny znów 
oferował przechodniom porcelanę
i złote pantofelki balowe.

Co Polacy kupują w Berlinie? 
Siatki na włosy, czajniki z gwizd­
kiem, buty damskie, wózki dziecię­
ce, zegarki, sprzęt fotograficzny i 
muzyczny, niektóre artykuły go­
spodarstwa domowego oraz bieli­
znę dziecięcą, bo jest ładna. Niem­
cy Z kolei także kuptij'4 w Polsce 
bieliznę dziecięcą, aile dlatego, że 
jest bawełniana, zdrowsza. Przy­
kład ten jest świetną ilustracją 
obu sąsiednich narodów. My kie­
rujemy się względami estetyki, 
oni preferują zdrowie. Z drugiej 
znów strony my cenimy wyżej 
podniebienie, oni — technikę.

Można to było zauważyć w do­
mu handlowym ,,Centrum”, gdzie 
z okazji ..Tygodniai Polskiego” 
przy stoiskach z artykułami żyw­
nościowymi z Polski kłębił się 
tłum niemieckich klientów, zaś 
przy stoiskach z artykułami tech­
nicznymi gromadzili się Polacy. 
Najlepszą markę m ają w NRD 
Pudliszki.

Nasi krawcy przyjeżdżają tu po 
guziki i m ają pretensję do nie-

mieckich sprzedawczyń, że nie 
chcą ważyć im tego na kilogramy, 
lecz sprzedają na sztuki. Hurtem 
idą również smoczki. Nie sądzę, że 
to kierowniczki żłobków zakupują 
całe kartony. W ichnim Motozby­
cie oświadczono mi, ęe 60 proc. 
klientów stanowią Polacy. Części
i akcesoria samochodowe cieszą się 
bardzo- dużym popytem. Niemcy 
znów kupują u nas benzynę i m u­
szle toaletowe, bo tańsze. I ogrze­
wacze, ale nie dlatego, że tańsze, 
tylko, że u nich wycofano je z 
handlu, ponieważ pożerają zbyt 
dużo energii elektrycznej, z którą 
NRD ma niejaki kłopot.

W NRD faktycznie odczuwa się 
dość silnie brak rąk do pracy. 
Dziennikarze berlińscy skarżyli 
się, że nie ma nawet kto sprze­
dawać ich gazet. Kiosk z gazeta­
mi, który u nas wszedł na stale 
do pejzażu miejskiego, jest w Ber­
linie widokiem bardzo rzadkim. 
Aktualnie istnieje tam zapotrze­
bowanie na 170 kioskarzy. Spra­
wę rozładowuje nieco fakt, że 
wśród , czytelników niemieckich 
istnieje' silnie zakorzeniona trady­
cja prenumeraty czasopism.

Wspominam o tym dlatego, że­
by stwierdzić w konkluzji, iż z po­
wodu braku rąk do pracy usługi 
w NRD są dość drogie. W rozmo­
wie z pewnym tamtejszym działa­
czem sugerowałem, czy by nie mo­
żna, wzorem polskim, przystoso­
wać w czasie wakacji domów aka­
demickich dla celów hotelowych. 
Otóż rzecz byłaby do zrobienia, 
gdyby nie brak personelu. Może 
więc jakieś studenckie hotele sa­
moobsługowe? Warto, by nasze 
ZSP dogadało się w tej sprawie 
z niemieckimi studentami. Wyda­
je mi się, że warto to przemyśleć.

Dalszy ciqg na str. 8
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U
chwalenie i wejście w 
tycio Kodeksu Wykro­

czeń oraz zunifikowanie 

postępowania w sprawach o 

wykroczenia, jest Is-lotnym ota- 

pem reformy na.sz.ego ustawo­

dawstwa karnego. Wyznaczni­

kami tego procesu byty z jed­

nej strony teoretyczne i prak­

tyczno rozwiązania nowych ko­

dyfikacji karnych a z drugiej 

własny, wieloletni dorobek ko­

legiów karno-administracyjnych. 

Społeczna potrzeba unowocześ­

nienia tej dziedziny prawa by­

ła równie* niewątpliwa.

Nie oznacza to, że nowo obo­

wiązująca forma jest ostatecz­

na. Z przepisów, w sposób wy­

raźny wynika tendencja rozwo­

jowa prawa o wykroczeniach, 

Jako etapu przejściowego m ię­

dzy sądową reakcją na czyn 

przestępny o wyższym stopniu 

społecznego niebezpieczeństwa 

a reakcją społecznego oddzia­
ływania, znamienną dla sądów 

społecznych, w Związku Ra­

dzieckim, w socjalistycznym 
procesie de penalizacji życia 

społecznego, z wielkim powo­

dzeniem dokonano przeskoku 

od reakcji sądów państwowych 

do sądów społecznych bez prze­

chodzenia takiego etapu rozwo­

jowego.

Nasz system sądownictwa 

społecznego rozwija się bardzo

powoli. Bodźcem do rozwoju 

sądownictwa społecznego i In­

nych środków oddziaływania 

wychowawczego mogą okazać 

się artykuły: 40 oraz 41 k.w. 

Stwarzają one, między innymi, 

możliwość rozpatrywania szere­

gu spraw w zakładach pracy 

(kolektywy pracownicze, kie­

rownik), organizacjach społecz­

nych do których sprawca na­

leży (zakładowe koło ZMS), w 

społecznych komisjach pojed­

nawczych w miejscu zamieszka­

nia sprawcy, komitetach bloko­

wych. Przecież cetl działania 

w/w organów oraz kolegiów 

jest 'w tym miejscu zbieżny: 

chodzi o utrzymanie porządku, 

dyscypliny społecznej 1 pozy­

tywne wychowawcze oddziały­

wanie w zakresie czynów drob­

nych. Nakłada to na sądy spo­

łeczne, organizacje społeczne 

dodatkowe obowiązki, które na­

leży potraktować szczególnie 

poważnie i sumiennie.

W częściach ogólnych nowych 

kodeksów zawarto szereg zasad 

ustrojowych, prawno - mate­

rialnych i procesowych, które 

legły u podstaw kodyfikacji i 
jednocześnie określiły kierunek 

interpretacji dalszych przepisów. 

Zasady te są również gwarancja­

mi praw obywatelskich. Warto 

kilka z nich wymiertlć:

— zasada niezawisłości orze­
kania :

— zasada prawdy obiektywnej

1 bezstronności;

— zasada domniemania nie­

winności ;

— zasada odpowiedzialności 

indywidualizowanej, opartej o 
winę;

— zasada pełnej obrony.

Szczególną uwagę należałoby

zwrócić na dwie kwestie z 

części ogólnej ze względu na 

nowoczesność ujęcia. Art. 4 

Kodeksu Postępowania w spra­

wach o wykroczenia określa 

zadania teg0 postępowania:

— ustalenie sprawców wykro­

czeń ;

— stosowanie do nich przewi­

dzianych w ustawie środków w 

celu wdrażania do poszanowa­

nia prawa 1 przestrzegania za­

sad współżycia społecznego;

— ujawnienie okoliczności 

sprzyjających popełnieniu wy­

kroczeń.

To ostatnie zadanie Jest 

szczególnie ciekawe. Ustawo­

dawca ma na myśli zebranie 

systemu przesłanek, które mo­

gą zapobiegać wykroczeniom w 
przyszłości.

W ścisłym związku z tym 

ambitnym założeniem pozostaje 

art. 5 K.p.o.w., nakazujący wy­

tykanie uchybień w działalnoś­

ci instytucji państwowych i 

społecznych. W myśl § 2 te* o 

artykułu złożenie wniosku o u- 

karanie nie wyczerpuje obo­

wiązku instytucji, ponieważ nie

str. 4
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JEDEN Z NAJWYŻSZYCH, NIE ZBADANYCH SZCZYTÓW 

H IMALAJSKICH, LICZĄCY 7.852 METRY WYSOKOŚCI, KUNG- 

YANG CIIHICH, ZOSTAŁ ZDOBYTY DOKŁADNIE 26 SIERPNIA 

1971 ROKU. DOKONAŁA TEGO 13-OSOBOWA GRUPA NAJLEP­

SZYCH POLSKICH ALPINISTÓW WSROD NICH ZNALAZŁ SIE 

TAKŻE ŁODZIANIN, INŻ. JERZY M ICHALSKI.

— To była ostatnia wyprawa. A 
wcześniejsze?

— Wielokrotnie byłem w A l­
pach i na Kaukazie, w 1963 roku 
byłem współorganizatorem wy­
prawy w Hindukusz, a w 1969 
roku — kierownikiem wyprawy w 
Atlas. Ale ta ostatnia, him alaj­
ska, była najtrudniejsza.

— Dlaczego?
— Trwała w sumie pięć miesię­

cy, ale przez dwa ostatnie ciągle 
tkwiliśmy pod górą. którą chcie­
liśmy zdobyć. Było ta niezwykle 
wyczerpujące psychicznie, bo al­
bo nie mieliśmy odpowiedniej po­
gody, albo przeszkadzały lawiny. 
W czasie wyprawy zginął jeden 
z naszych kolegów 1 było to dla 
nas wstrząsające przeżycie.

Wreszcie trafiliśmy na dobrą 
pogodę i atak na szczyt zakoń­
czył się powodzeniem. Zdążyliś­
my w ostatniej chwili, bo kiedy 
schodziliśmy, pogoda znów się 
popsuła.

— To. co Pan mówi, potwier­
dza tylko ogólne przekonanie, że 
alpinizm jest bardzo niebezpiecz­

ny.
— Nie, ogólna opinia jest prze­

sadzona. Niebezpieczeństwo nie 
jest wcale tak wielkie. Wypadki 
zdarzają się przecież ludziom 
przechodzącym przez jezdnię. A 
zdarzają się najczęściej tym. któ­
rzy nie znają praw poruszania 
się po jezdni. Podobnie jest z 
chodzeniem po górach. Alpinizm 
nie jest wcale sportem bardziej 
niebezpiecznym od innych.

— Więc to jest sport?
— Tak! A dlaczego pani wątpi?
— To nie ja. Powszechne mnie­

manie jest takie, że alpinizm jest 
ekscentrycznym szaleństwem.

— Jednak jest to poza wszel­
kimi wątpliwościami sport, który 
wymaga nie tylko ogromnego wy­
siłku fizycznego, ale też i znacz­
nej wiedzy. A ogólne mniemanie 
wynika z tego, że n ie  jest to 
sport popu la rny , m asow y, jego 

wyników nie można zmierzyć sto­

perem ani centymetrem, a poza 
tym wszystkim nie jest to sport 
widowiskowy.

— Skoro nic daje ponularno- 
ści, czym wobec tego rekompen­
suje jej brak?

— Jak inne dyscypliny sporto­
we alpinizm wyrabia wytrwałość
i cierpliwość. Ale przede wszyst­
kim daje możliwość poznania sie­
bie i innych. Podczas wspinaczki 
rodzą się silne przyjaźnie albo 
nienawiści. Są ludzie, którzy n i­
gdy nie pójdą ze sobą w góry. W 
czasie wyprawy, kiedy często 
człowiek jest głodny i nie ma co 
jeść, jest niewyspany, przemo­
czony — nie ma miejsca na sob- 
kostwo, zawiść i egoizm. Proszę 
nie rozumieć, że wszyscy jesteś­
my tacy kryształowi. Wielu z nas 
ciągle sie jeszcze tego uczy.

— I chyba dla tych walorów 
członkowie waszej wyprawy w

Himalaje znaleźli się wśród pro­
ponowanych przez „Popołudnie z 
młodością" kandydatów na m ło­
dzieżowego bohatera roku?

— Być może, chociaż ja bym 
nie wiązał alpinizmu z bohater­
stwem. Dla mnie bohaterem jest 
ktoś, kogo powinno się naślado­
wać. Na pewno, gdyby poszukać, 
to wśród alpinistów znajdą się 
ludzie godni naśladowania, ale 
czy fakt zdobycia szczytu upowa­
żnia do miana bohatera?

— Czy w postawie alpinisty, 
który stanął na niedostępnym 
szczycie, nie ma czegoś ze zwy­
cięzcy?

— Nie! Pierwsze uczucie, to 
odprężenie psychiczne po ogrom­

nym wysiłku. Porównałbym je ra­
czej do uczucia, jakie ogarnia 
człowieka po zdaniu trudnego 
egzaminu. Wielka radość przy­
chodzi znacznie później.

— A strach?

— Kiedy jest się już w ścianie, 
to człowiek jest tak skoncentro­
wany, że o strachu nie ma mowy. 
Byłem już w wielu trudnych mo­
mentach i jakoś nie bałem się.

— Nigdy Pan się nie boi?
— No, nie. Uczucie strachu 

ogarnia mnie zawsze przed wej­
ściem na ścianę, wtedy, kiedy 
droga jest do wyboru, kiedy je­
szcze nie wiadomo, czy pogoda 
dopisze.

— Skoro Pan się boi, to co Pa­
na ciągnie do wspinaczki?

— Pasja gór. A jeśli pani za­
pyta teraz, dlaczego chodzę po 
górach, to odpowiem cytatem. 
Sławny himalaista Malory, który 
zginął w 1924 roku podczas pró­
by samotnego wejścia na Mount 
Everest, zapytany kiedyś o to sa­

mo, odpowiedział: „Po prostu 
dlatego, że góry są“.

Ludzie miast szukają kontaktu 
z przyrodą. Jednym wystarcza 
krótki pobyt na wsi, inni lubią 
przebywać w lesie, a jeszcze inni 
uciekają od współczesnej cywili­
zacji w góry.

— Czy wśród alpinistów są gó­
rale?

— Nie ma, bo dla nich góry są 
naturalnym środowiskiem, do któ­
rego przywykli. Powiedziałbym, 
że oni traktują góry w sposób 
profesjonalny. My szukamy tam 
czegoś innego. Nie podejmuję się 
na przykład opisać wschodu 1 za­
chodu słońca widzianego ze szczy­
tu góry, bo to trzeba samemu zo­
baczyć.

Obcowanie z górami jest też 
znakomitą formą intensywnego 
wypoczynku,

— Przepraszam, ale sam Pan 
mówił o ogromnym wysiłku.

— Tak, proszę jednak zwrócić 
uwagę na to, kto ten sport upra­
wia. Jest to wyłącznie sport lu­
dzi pracujących umysłowo, a nie­

jednokrotnie reprezentujących 
twórcze zawody. Dla nich odpo­
czynkiem jest wysiłek fizyczny.

Nie bez znaczenia jest tu też 
fakt, że alpinizm jest sportem ra­
czej drogim. Jest to sport amator, 
ski, do którego, dopłaca się z 
własnej kieszeni. Nie ma dla nas 
tzw. diet na dożywianie, a nieje­
dnokrotnie bywa i tak, że udział 
w wyprawie wysokogórskiej moż­
liwy jest tylko po uzyskaniu bez­
płatnego urlopu w miejscu pracy
1 po całkowitym, lub częściowym 
jej sfinansowaniu.

— Ostatnio zmienia się chyba 
stosunek władz sportowych do a l­
pinizmu?

— Tak. Za zdobycie Kung- 
Yang Chhich otrzymaliśmy złote 
medale za wybitne osiągnięcia 
sportowe od GKKFiT, a takżę 
puchar — nagrodę ministra spraw 
zagranicznych, jako wyraz uzna­
nia za rozsławianie imienia Pol­
ski w świecie. Ta doroczna na­
groda sportowa po raz pierwszy 
przypadła w udziale alpinistom.

—  Oby te nagrody były zapo­
wiedzią lepszych czasów dla tej 
dziedziny sportu.

— Sądzę, że będą. Mamy już 
nawet pewne plany, które spot­
kają się chyba z przychylnością 
władz, a ich realizacja przyczyni 

■się do wzmocnienia pozycji alpi­

nizmu.
— Na przykład?
— Łódzki Klub Wysokogórski 

dla uczczenia 550-lecia nadania 
praw miejskich Łodzi chciałby 
zorganizować wyprawę w Hima­

laje albo Andy.
— Byłaby to znów długotrwała 

wyprawa. Jak Pan godzi swoją 
pasję z zawodowymi obowiązka­

mi?

— To nigdy nie jest łatwe. Ale 
do tej pory zakład, w którym 
pracuję, ustosunkowywał się ży­
czliwie do moich wypraw.

— Gdzie Pan pracuje?

— Jestem inżynierem-elektry. 
kiem i pracuję w „Elcie". Zajmu­
ję się eksportem urządzeń elek­
trotechnicznych.

— Czy zaraz po pracy idzie 
Pan na trening?

— Treningi mamy dwa razy w 
tygodniu. Trenujemy na sali, a 
oprócz tego w niedzielę w lesie 
łagiewnickim.

— Jak wygląda taki trening?
— Niech pani czasami nie my­

śli, że wspinamy sę po ścianach 
sali gimnastycznej. Gramy w 
siatkówkę, uprawiamy gimnasty­
kę przyrządową, a w lesie — 
marsz i bieg z plecakiem. Mam 
również rower wyścigowy, na 
którym jeżdżę dla utrzymania 
kondycji.

— Czy poza tym uprawia Pan 
inne sporty?

— Dawniej grałem wyczynowo 
w siatkówkę.

— Co Panu osobiście dało 
uprawianie sportu?

— Przede wszystkim dobre sa. 
mopoczucie. sprawność fizyczną 
oraz umiejętność współżycia z 
ludźmi.

— Na nadmiar wolnego czasu 
nie może Pan chyba narzekać?

— Raczej nie. Obliczyłem sobie 
na przykład, że przygotowaniom 
do wyprawy w Himalaje poświę­
ciłem około 1.300 godzin w ciągu 

roku.
— Aż tyle?
— Tak, a złożyły się na nie: 

uzyskanie zawodowego prawa ja ­
zdy II kategorii, starania o sa­
mochód marki „Starłl, dotarcie 
go i przygotowanie do długiej 
podróży w górskich warunkach, a 
poza tym skompletowanie sprzę­
tu. Przez cały czas dojazdu do 
celu wyprawy pełniłem rolę kie­
rowcy i w sumie przejechałem 
około 16.000 kilometrów.

— Ale nie zawsze przygotowu­
je się Pan do wyprawy. Co Pan 
wtedy robi?

— Na przykład, w wolne nie­
dziele, jadę do Zakopanego, aby 
trochę pochodzić po górach. Nie 
wyobrażam sobie innego wypo­
czynku. Nie mógłbym, jak nie­
którzy w czasie urlopu, całymi 
godzinami leżeć na piasku nad 
morzem. Mnie by to zmęczyło, a 
poza tym byłbym już pewnie sta­
tecznym panem z brzuszkiem.

Wolne chwile poświęcam też 
męskiej opiece nad domem.

— A co żona na to wszystko?
— No... nazwałbym to życzliwą 

obojętnością.
— Zmieńmy więc temat. Proszę 

opowiedzieć o swoim najtrudniej­
szym momencie w czasie którejś 

z wypraw.
— Było to zimą 1963 roku w 

Alpach. W czasie wspinaczki na­
gle pogorszyła się pogoda i law i­
ny uniemożliwiały nam odwrót. 
W związku z tym wspinaczka się 
przedłużyła i przez cztery dni 
byliśmy bez jedzenia. Jedyne, co 
mogliśmy zrobić, to wejść na 
szczyt, a potem zejść w dolinę, 
gdzie był hotel, nieczynny o tej 
porze roku. Kiedy tam dotarliś­
my, byliśmy potwornie głodni i 
zmarznięci. Włamaliśmy się do 
hotelu, ale nie było tam nic do 
jedzenia. Dopiero po wyważeniu 
drzwi do piwnicy znaleźliśmy bo­
gaty zbiór win. Niektóre byty 
sprzed 50 lat. Wypiliśmy.

— Miało być o momencie naj­
trudniejszym, a przecież pointa 
jest zabawna.

— To dziś się tak wydaje, ale 
kiedy wówczas wróciliśmy do 
Chamonix powitano nas jak 
zmartwychwstałych, bo wszyscy 
myśleli, że zginęliśmy w ścianie.

— Od kiedy uprawia Pan alp i­
nizm?

— Od 1953 roku. Na początku 
była to górska turystyka. Z cza­
sem to mi już nie wystarczało i 
zacząłem trenować wspinaczkę.

— Pytanie trochę niedyskretne: 

ile Pan ma lat?
— Czterdzieści.
— A jak długo ma Pan jeszcze 

zamiar uprawiać alpinizm?
— Póki sił starczy: W Krako­

wie mieszka para małżeńska, l i­
cząca sobie po siedemdziesiąt lat
i jeszcze do tej pory oboje cho­
dzą po górach

— W takim razie przed Panem 
długa kariera. Czego życzy się al­
pinistom?

— Stromych ścian!

Rozmawiała:

BOGDA MADEJ

P R E Z E N T A C J E

Jerzy Michalski

zwalnia je j od ustawowej ko- 

n i e ran oś ci zapobiegania podob­
nym czynom w przyszłości. 

Jest to zatem coś więcej, ani­

żeli obowiązek fczw. sygnaliza­

cji.

Zadania stojące przed kole­

giami do spraw wykroczeń są 

więc szerokie, ale wyraźnie 

można stwierdzić zaakcentowa­

nie oddziaływań profilaktyczno- 

wychowawczych.

Do podobnego wniosku moż­

na dojść, analizując system kar

1 zasady Ich wymiaru. Wpraw­

dzie na czele katalogu kar za­

sadniczych znajduje się kara 

aresztu, występująca w sankcji 

42 artykułów kodeksu, ale w 

myśl art. 35 k.w. ma być ona 

wykorzystywana rzadko 1 ra­

cjonalnie w sytuacji, kiedy wa­

ga czynu, lub okoliczności 

sprawy, świadczą o demoralizacji 

sprawcy, albo gdy sposób dzia­

łania sprawcy zasługuje na 

szczególne potępienie. Dodatko­

wa reguła, zawarta w art. 26 

k.w., zakazuje wymierzenia ka­

ry aresztu zasadniczego 1 za­

stępczego, jeżeli warunki oso­

biste sprawcy uniemożi Lwia ja 

odbycie tej kary. Kara aresztu 

występuje zawsze alternatywnie 

z Innymi karami 7as a dni czym i, 

co razem daje podstawę do re­

alizacji zasady ograniczenia 

krótkoterminowych kar pozba­

wienia wolności jako niecelo­

wych 1 nieskutecznych. Karę 

aresztu można orzec za wykro­

czenie popełnione z winy u- 

myślnej.

Zgodnie z art. 25 8 1 można 
orzec zastępczą karę aresztu, 

ale dotyczy to wypadków 

grzywny powyżej 1.000 zł, a w 

szczególności gdy sprawca nie 

ma stałego źródła utrzymania 

lub stałego miejsca zamieszka­

nia. Kodeks kładzie nacisk na 

ściągalność grzywny a unika 

sytuacji „fundowania’‘ przez 

Skarb Państwa 12-dniowych 

ferii w areszcie. Nie można ta­

kich „wczasowiczów” zatrud­

niać, wychować a oni sami nie 

odczuwają dolegliwości tak 

krótkiej kary.

Istnieją wszelkie podstawy ku 

temu, aby na gruncie kodeksu 

wykroczeń rozwinęła -się wpro­

wadzona przez Kodeks Karny 

kara ograniczenia wolności. 

Istota ograniczenia wolności z 

k.w. pozostała ta sama z wy­

jątkiem różnicy w okresie jej 

orzekania (od jednego miesiąca 

do trzech miesięcy) oraz pomi­

nięcia elementu składowego, 

p rze w id u ją ce g o pozba w i en i e 

prawa sprawowania funkcji spo­

łecznej. Właśnie przy wykro­

czeniach widać ogromne zalety 

tej kary jako groźnej konku­

rentki tradycyjnej już kary are­

sztu. Zaletami tymi Jest możli­

wość połączenia dolegliwości

ukarania z procesem wychowa­

nia przez pracę 1 środowisko 

zakładu pracy.

Ważne miejsce w katalogu 

kar zasadniczych zajmuje w 

dalszym ciągu kara grzywny. 

Natomiast wzmocnieniu uległa 

pozycja nagany, którą awanso­

wano do rangi czwartej kary 

zasadniczej. Przy jej stosowa­

niu należy brać pod uwagę 

charakter i okoliczności czynu 

lub właściwości i warunki o- 

sobLste sprawcy. Według art. 36 

k.w. ma to uzasadnić przy­

puszczenie, źe zastosowanie na­

gany jest wystarczające do 

wdrożenia sprawcy do poszano­

wania prawa 1 zasad współży­

cia społecznego. Nagana może 

być orzekana także w trybie 
nadzwyczajnego złagodzenia ka­

ry (art. 39 k.w.), ale nie moż­

na jej orzec gdy uzna się, że 

wykroczenie ma charakter chu­

ligański.

Nowością Jest rozszerzenie za­

stosowania i rozbudowa kar 

dodatkowych. Jeżeli kara do­

datkowa jest przewidziana w 

ustawie to można Ją orzec Ja­

ko karę samoistną, odstępując 

od wymierzenia kary zasadni­

czej. W przepisach szczególnych 

kara dodatkowa przepadku 

rzeczy jest ukonkretniona I 

występuje w postaci przepadku 

mięsa (art. 118 §4 k.w.), wy­

trychów lub kluczy (art. 129 

g 3 k.w.) Ud.

Zakaz prowadzenia określonej 

działalności lub wykonywania 

czynności związanych z wy­

maganym zezwoleniem oraz za­

kaz prowadzenia pojazdów me­

chanicznych stanowią novum w 

praktyce kolegiów.

Nie sa to Jedyne rozszerzenia 

uprawnień kolegiów. Do ich 

dyspozycji przechodzi bowiem 

cały zespól instytucji, których 

wspólną cechą jest naprawienie 
szkody wyrządzonej przez

sprawcę czynu zabronionego. Są 

to następujące środki:
— naw iązka;

— obowiązek zapłaty równo­

wartości szkody;

— obowiązek przywrócenia do 

stanu poprzedniego.

Pożyteczność i funkcja wy­

chowawcza tych Instytucji są 

niewątpliwe. Celowa Jest ten­

dencja likwidowania skutków 

czynu zabronionego, np. spraw­

ca sam naprawia uszkodzony 

przez siebie znak turystyczny 

(art. 85 g 3 k.w.). Hamująco na 

sprawcę będzie działało odebra­

nie osiągniętej korzyści, wresz­

cie wzmocni to wydatnlo pozy­

cję pokrzywdzonego. Niewiele 

bowiem daje właścicielowi o- 

grodu orzeczenie wobec spraw­

cy szkody kary grzywny, ale 

satysfakcjonuje orzeczenie przy 

tym nawiązki na rzecz po­

krzywdzonego w wysokości do

3.000 zł (art. 150 § 3 k.w.). Ta­

ka rozbudowa i  zróżnicowanie

środków reakcji na wykrocze­

nia daje kolegiom szerokie 

możliwości stosowania Indywl- 

duall/acji wymiaru kary i u- 

nlknięcia schematyzmu.

Część szczególna zawiera łącz­

nie sto dziewięć artykułów I 

obejmuje tradycyjne wykrocze­

nia przeciwko porządkowi l 

spokojowi publicznemu; Insty­

tucjom państwowym I społecz­

nym ; bezpieczeństwu osób l 

mienia; bezpieczeństwu i po­

rządkowi w komunikacji; wy­

kroczenia przeciwko osobie, 

zdrowiu, mieniu, obyczajności 

publicznej, urządzeniom użytku 

publicznego, obowiązkowi ewi­

dencji oraz szkodnictwo leśne, 

polne l ogrodowe. Z części 

szczególnej warto zwrócić u- 

wagę na przejęcie jako wykro­

czenia dotychczasowego prze­

stępstwa, polegającego na pro­

wadzeniu pojazdu w stanie nie­

trzeźwości (art. 87 k.w.).

Poprzez zwiększenie kwoty 

zagarniętego mienia z 300 na 

500 zł wzrosła liczba wykroczeń 

rozpatrywana przez kolegia, 

które tym samym odciążyły są­

dy z tzw. „drobnicy0. Jest to 

jednocześnie wyrazem zaufania

1 dobrze zdanego egzaminu 

przez kolegia, które wywiązały 

się ze zwiększonych zadań, wy­

nikających z przekazania im 

niektórych przestępstw, Jako 

wykroczeń w myśl ustawy z 

17. VI. 1966 r.

Przepis art. 142 k.w. brzmi:

„Kto natarczywie, narzucając 

się lub w Inny naruszający po­

rządek publiczny sposób, pro­

ponuje Innej osobie dokonanie 

z nią czynu nierządnego, mając 

na celu uzyskanie korzyści ma­

terialnej, podlega karze aresz­

tu, ograniczenia wolności albo 

grzywny14. Przepis ten pozwoli 

chyba wreszcie na skuteczną 

walkę z niejedną królową no­

cy, które straszą przechodniów 

na Piotrkowskiej po godzinie 20.

Doniosłe znaczenie dla społe­

czeństwa może mleć rozdział 

XV, poświęcony wykroczeniom 

przeciwko Interesom konsumen­
tów, machlojkom, spekulacjom 

zarówno w handlu, jak i usłu­
gach.

Wydaje się, że w tzw. „m a­

łym wymiarze sprawiedliwości*' 

zaszły nie tylko zmiany formal­
ne, polegające na przyjęciu no­

wej nazwy (kolegia do spraw 

wykroczeń), ale również istotne 

zmiany merytoryczne. Możliwo­

ści, uprawnienia, zadania kole­

giów stały się inne, bardziej 

nowoczesne, odpowiadające po­

trzebom naszych czasów. Aby 

jednak te ambitne założenia 

zrealizować, wymagać należy 

od samych kolegiów odwagi w 

stosowaniu „nowości41, które 

wprowadziły kodeksy, a od or­

ganizacji społecznych I ogółu 

społeczeństwa ścisłej współpra­

cy z kolegiami.
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W DZIESIĄTĄ ROCZNICĘ ŚMIERCI 

POETY ŁÓDZKIEGO GRZEGORZA TIMOFIEJEWA 

PREZENTUJEMY JEGO UTWORY

GRZEGORZ TIMOFIEJEW

Śmierć

Do synka 

list z obozu

Pierwsza nagroda na tajnym konkursie 
literackim w Gusen w r. 1944.

Jeślibym mógł do ciebie pisać 

Piękno i czar biorąc za style 

Może bym pisał mgłą na ciszach 

I zamiast kropek kładł motyle,

Skrzypek

Dzieci lepią w piasku słońcem lukrowane babki.

Bluszcz wróble setką dłoni nakrywa.

Na podwórku

Wędrowny skrzypek g r a -----

Jest z królestw a-------

(Nie wie, że zniesiono wyzysk człowieka przez człowieka) 

Jest z królestwa muzyki i nędzy.

Ruchem Kubelika

Wzniósł smyczek, trąca i wzburza strunę.

Słoneczne dzieci, dom
%

I to, czego nie umiem wypowiedzieć.

Pięć palców — listek, którym grałem w zielone.

Pięć palców — modlitwa, którą słyszałem z ust matki.

Pięć palców — pięść, która obaliła mą ufność do świata. 

Pięć palców — prośba o jałmużnę.

Krzyczał, płakał, przeklinał los. 

Zapadał coraz głębiej...

Ręce lekarki

Usiłowały wydobyć go z krzyku,

Z rzężenia i nicości...

Lecz on wyrywał się z objęć,

Ze spraw ludzkich,

Z realnych określeń...

Ale krzyk stał się ciszą.
Ciszą nieład włosów nad czołem. 

Ciszą każdy rys twarzy 

I harmonią.

Wyniesiono go do kostnicy. 

Sprzątnięto po nim wszystkie rzeczy: 

Resztki przysłanego z domu jedzenia. 

Nie dopity termos,

Okulary

List od córeczki 

(Zegarka nie miał)

Pantofle —;

Tylko na półce przy łóżku 

Zostało jabłko,

Rumiane,

O wydętych policzkach dziecka. 

Czeka daremnie na jego dotyk.

Może bym prawdy zaoszczędził 

W tym liście, abyś się nie wzdrygnął, 

Że pisząc bajki 1 gawędy 

Dzieciństwo truję oi maligną.

Jeślibym mógł do ciebie pisać...

Lecz dłoń z obozu wyciągnięta 

Na elektrycznych drutach zwisa 

I groźnie woła w świat: pamiętaj!

Tę dłoń w konwulsji oszalałej 

Na stosie trupów 1 dnie nocy 

Spostrzegłem i zapamiętałem 

Jak sztandar śmierci... Jeszcze oczy,

Które już gasły, a widziały 

Daleko — pełne takiej siły,

2e rwały w proch kamienne skały.

Gdy ludzie trwożnie śpią w ojczyźnie 

Nurzając włosy w dymie sennym, 

Krwawym księżycem stanie w Izbie 

Otwartych oczu blask śmiertelny.

Podejdzie blisko tak do Joża,

Ze dziecko zacznie płakać we śnie,

A kiedy przestrach będzie gorzał — 

Krzyknie sieroco 1 boleśnie. Rys. E. Inglot

ZIEMOWIT SKIBIŃSKI

ZAPISKI KRYMSKIE
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I
lekroć myślą przenoszę się 
w krajobraz śródziemnomo- 
rza, za każdym razem od­

zywają się we mnie tęsknoty za 
odzyskaniem pełnej równowagi 
psychicznej, za czystym, suchym 
powietrzem, za ciszą spotęgowaną 
jaskrawością słońca i dzwonieniem 
cykad rozżarzającym upał, jasność 
słoneczną, która, zdaje się, że ka­
żdą skalę, roślinę przenika, oczy­
szcza z tajemnic. Wszystko dzięki 
słońcu i zdecydowanym kolorom 
jest tak oczywiste, dotykalne, że 
trudno wyobrazić sobie inną rze­
czywistość niż tę, która istnieje. 
Owo źródło światła otwiera błę­
kitne przestrzenie, pozwala żyć ni­
mi, oddychać pełniej jakby wy­
zwolonym siię było z czaisu. Może 
to tylko zasugerowanie się, ale 
przecież nie ja pierwszy, bo wielu 
już przede mną odczuwało w kli­
macie śródziemnomorskim kathar- 
sis przyrody 1 człowieka. Tam 
właśnie czuję największe zespole­
nie własnych sił z przyrodą, tam 
odnajduję ową harmonię życih 
psychicznego i fizycznego i dlate­
go śmiem sądzić, że koncepcja kia 
sycyzmu, Idea ładu i miary, zhar­
monizowania umysłu i zmysłów 
człowieka z otaczającą rzeczywi­
stością mogła narodzić się wyłącz­
nie w basenie Morza Śródziemne­

go. Jednia błękitu morza, roślin­
ność żywa, zielona, a zarazem 
jakby zamarła w bezruchu, jakby 
nie dręczona żadnymi dolegliwo­
ściami klimatycznymi osiągnęła 
cele stoicyzmu — wszystko to 
sprawia wrażenie doskonałości, 
ale...

Południowe wybrzeże Krymu. 
Ostre szczyty Jajły przebijają je­
dwabna włóczką obłoków i groty 
ich szaro-białe wyraźnie odkreślają 
się od błękitu nieba; widok ów 
przywodzi na myśl drzeworyty ja ­
pońskie z popularnym motywem 
Fudżi-jamy w wydaniu wielkiego 
Hokusata z tą jednak różnicą, że 
mistrzowie drzeworytu kraju kwi­
tnącej wiśni ujmowali przestrzeń 
płasko, pozbywając ją wszelkiej 
cielesności, a tu zmysłowość na­
tury. klimatu Krymu ma wymiary 
raju mahometańskiego. Ja jła  strze­
że od wieków tego uroczego, ci­
chego zakątka globu ziemskiego 
przed wiatrami ze stepów, z dale­
kiej północy; od południowej stro­
ny góry schodzą początkowo stro­
mo. a następnie łagodnymi zbo­
czami w dół ku morzu, gdzienie­
gdzie wyciągając skaliste pazury. 
Jedynie Ajudah okazał się naj­
bardziej niesfornym i rzucił swe 
cielsko dalej w morze, ale nie u ja­
rzmił jego żywiołu i jakby w po­
dziwie przed nim zamarł, skamie­
niał. Ten tarasami schodzący, to 
znów spiętrzający się krajobraz 
posiada swoisty rytm, który nada­
ją mu ciemne sople błękitu — cy­
prysy, będące od pradawnych cza­
sów symbolem smutku człowiecze­
go 1 żałoby. Ów smutek nie scho­
dzi do głębi, między cienie Hade­
su, on, piramidalnie wzniesiony 
jest pośród żywych, oznacza śmierć 
pośród nas, śmierć na równych 
prawach z życiem, on jakby przy­
brał najbardziej człowieczą postać 
i podjął się iście heroicznego za­
miaru, swoją czerń tak zwiniętą 
w sobie powierzyć słońcu, ukazać 
się w majestatycznie samotnym 
zamyśleniu o tym, co tragiczne, 
otwartej zielonej i błękitnej prze­
strzeni.

Ale czy rzeczywiście trwałe jest 
poczucie jedni, czy ono w ogóle

istnieje? Naturalną tendencją 
człowieka jest tworzenie ładu, sy­
stematyzowanie, hierarchizowanie. 
Człowiek, ażeby pewien porządek 
nadać temu co minione, teraźniej­
sze i przyszłe, uchwycić to w jakiś 
schemat, stworzył przed wiekami 
czas. Rzecz umowna, choć można 
było z uzasadnionych całkiem 
przyczyn przypuszczać, że on na 
Ziemi i we wszechświecie nie ist­
nieje. Dopiero w dwudziestym 
stuleciu naszej ery Einstein od­
krył czwarty wymiar przestrzeni 
— czas. Czy owa nieświadoma na­
tura ma swój świadomy ład, na­
rzucony przez inną n iż ludzką 
świadomość?

Starożytni pitagorejczycy spro­
wadzili tajemnicę natury do liczb, 
proporcji, nadali jej abstrakcyjny 
porządek, który ich jednak nie za­
dowolił równie jak poczucie hao- 
su. Otóż istota klasycyzmu śród­
ziemnomorskiego, jaką była dosko­
nałość, okazała się złudną, kryły 
się w niej żywe zalążki niedosko­
nałości.

W złotym wieku swej kultury 
antyczni mędrcy znajdowali defi­
nicje dla wszystkich problemów 
etycznych rodzaju ludzkiego, szu­
kali formuł, życie sprowadzili do 
geometrii, ogłosili to ludowi i wy­
dawało się, że zamknęli krąg nie­
pokoju ludzkiego. I w tym się za­
przepaścili. Następni zrozumiaw­
szy ów wieczny błąd jakże im byli 
podobni! Ów ład poczęli deformo­
wać, bazując już bardziej na źró­
dle dotychczasowych osiągnięć, 
aniżeli bezpośrednio na samej na­
turze.

I dlatego obcowanie zbyt długie 
z tym pejzażem daje spokój, po­
zwoli się nim nasycić, ale w koń­
cu ów spokój poczyna przerażać 
swym s p o k o j e m .  Jakże prze­
wrotne bywają źródła ludz­
kiego niepokoju! Metafizyka, 
odwieczna pasja poetów i 
wszystkich twórców z krę­
gu sztuki, może wyrastać rów­
nież z harmonii, z tego, co skła­
da się na porządek, ład i bardziej 
chyba ludzkie ma uzasadniam i e 
niż będąc tajemną wiedzą nicości 
czy chaosu.
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KAZIMIERZA
Kazimierz Błeszyński

J
UZ PO RAZ DRUGI w ciągu tak 
krótkiego czasu przychodzi mi p i. 
sać wspomnienie pośmiertne. Nie­

dawno pisałem na tym miejscu o zna. 
komitym aktorze Stanisławie Łapińskim, 
aziś poświęcam moje siowa pamięci Ka­
zimierza Błeszyńskiego, który odszedł od 
nas w 92 roku swego życia. Ktoś powie­
dział, że epoka, w której żyjemy, jest 
epoką szybkiego i gruntownego zapomi. 
nania. Nie pamięta się cudzych zasług, 
nie przekazuje się współczesnemu poko­
leniu tego, co wartościowi i pracowici 
judzie napisali, zdziałali, uczynili. Przy. 
kładem może być zmarły w lutym br. 
•Kazimierz Błeszyński — filozof, tłumacz,

dramatopisarz, prozaik, działacz niepo­
dległościowy. Nazwiska jego nie znaj­
dziemy w Wielkiej Encyklopedii Powsze­
chnej, ani w czterotomowym Słowniku 
Współczesnych Pisarzy Polskich pod re­
dakcją Ewy Korzeniewskiej. Jedynie Le­
sław Bartelski w swoim jednotomowym 
leksykonie Polscy Pisarze Współcześni 
nie zapomniał o Błeszyńskim, poświęca­
jąc mu zresztą niewiele uwagi.

Kazimierz Błeszyński mieszkał w Lo­
dzi w słynnym (z dobrego i złego) Do­
mu Literatów. Znaliśmy go wszyscy, choć 
nie wszyscy bywaliśmy w jego gościn, 
nym mieszkanku (pokój z kuchnią na 
pierwszym piętrze), w którym każdego

z zaprzyjaźnionych z nim pisarzy podej­
mował lampką wermutu. Pana Kazimie­
rza odwiedzałem często, w czasie tych 
odwiedzin opowiadał wiele o sobie i 
swoich przodkach, przypominał ludzi, 
książki, wydarzenia. Ponieważ niektóre 
rzeczy notowałem, mogę dziś podać garść 
szczegółów biograficznych, godnych, jak 
sądzę, zapamiętania. Wprawdzie Błeszyń. 
ski jest autorem ciekawej książki wspo­
mnieniowej „O mnie i nie o mnie“, w 
której nie poskąpił nam wiadomości o 
sobie, ale przecież i w tym wizerunku 
własnym nie powiedział wszystkiego.

Kazimierz Błeszyński urodził się 1 ma. 
ja (w niedzielę) 1881 roku we wsi Staw, 
gmina Gruszczyce, na ziemi wieluńskiej. 
Przez wiele lat rodzice jego mieszkali w 
Żelisławiu pod Blaszkami. Ojciec był 
prawnikiem, w wojsku dosłużył się stop­
nia rotmistrza. Praszczur Pana Kazimie. 
rza, Tomasz Błeszyński, o którym można 
znaleźć nieco informacji w „Rozwoju 
narodowości współczesnej" Marcelego 
Handelsmana, zmarł podczas polowania, 
mając równo lat sto. Upadłszy wraz z 
koniem na gołoledzi doznał złamania bio­
dra, przypłacając je życiem. Działo się 
to na niewiele lat przed wybuchem Po­
wstania Listopadowego.

Kazimierz Błeszyński ukończył 111 gim­
nazjum w Warszawie, studia przyrodni­
cze podjął na Uniwersytecie Warszaw, 
skim, skąd po jakimś czasie wydalono 
go za udział w pracach konspiracyjnych. 
Karę więzienną odbywał wraz ze zna­
nym działaczem socjalistycznym Felik. 
sem Perlem, po czym skazany na bani­
cję opuścił Polskę. Studia filozoficzne 
kontynuował w Berlinie, Lipsku i Hei­
delbergu, kilka lat mieszkał w Paryżu i 
Brukseli. W czasie pierwszej wojny świa­
towej redagował pismo rewolucyjne 
„Sołdatskij listok”. W okresie między­
wojennym pisał do wielu pism, tłuma­
czył, redagował, działał. Kiedy w r. 1924 
„Wiadomości Literackie" poświęciły swój 
19 z kolei numer dwusetnej rocznicy 
urodzin Immanuela Kanta, Kazimierz 
Błeszyński ogłosił w nim znakomity esej 
pt. „Magnus parens".

Drugą wojnę światową przeżył Pan 
Kazimierz w Warszawie. Po upadku Po­
wstania Warszawskiego Wywieziono go 
do Jędrzejowa, potem przebywał w Mie­
chowie i Krakowie. Po wojnie na m iej­

sce stałego zamieszkania wybrał Lódź.
Liczne są prace Kazimierza Błeszyń­

skiego, wydane osobno i rozsiane po cza­
sopismach polskich i zagranicznych. De­
biutował w r. 1900 tłumaczeniem rozpra­
wy Labbego „Cytologia doświadczeń". W 
r. 1912 ogłosił studium „Monizm a filo­
zofia". Przetłumaczył „Wstęp do meta­
fizyki" Bergsona. Znając biegle angiel­
ski, francuski, niemiecki i rosyjski' obra­
cał się swobodnie po obszarach myśli 1 
literatury europejskiej. Po r. 1945 dał się 
poznać jako tłumacz dzieł Marksa („Nę­
dza filozofii"), Lenina („Zeszyty filozo­
ficzne") Mehringa, Łomonosowa, ale tak. 
że i Dostojewskiego („Młodzik"). Napisał
i wystawił dwa dramaty: w r. 1917 „Ba­
dyle i pąki" w warszawskim Teatrze 
Rozmaitości, w 1921 r. „Skromną Hankę" 
w łódzkim Teatrze Miejskim za dyrekcji 
Aleksandra Zelwerowicza. Wydawnictwo 
Łódzkie opublikowało jego fantazję w 
dwóch odsłonach „Szekspir i owce", zbiór 
nowe) „Wywoływanie Boga" oraz wspo. 
mnianą już pracę autobiograficzną.

Kiedy dziś, po zamknięciu tego długie­
go, pracowitego i bujnego żywota, za­
stanawiam się, dlaczego Kazimierz Błe­
szyński był tak mało znany, dochodzę do 
wniosku, że w dużej mierze stało się tak 
z jego własnej winy. Jego dewizą życio­
wą (do czego się przyznawał i o czym 
wciąż nam przypominał) były słowa Kar- 
tezjusza, napisane na odwrocie jego por­
tretu, pędzla Fransa Halsa: „Bene, qui 
latuit, bene vixit“, co na polski wykłada 
się mniej więcej tak: „Ten dobrze życie 
przeżył, kto się dobrze ukrył".

Kazimierz Błeszyński unikał rozgłosu, 
nie zabiegał o popularność, obce mu było 
autoreklamiarskie wścibstwo. Dużo pra­
cował, ale umiał też czerpać pełnymi 
garściami z uroków życia. Nie gromadził 
nigdy tego, co napisał i ogłosił. Nie pozo­
stawił po sobie żadnego archiwum w ła­
snych prac. Powiedział kiedyś: „Jeżeli 
już coś napisałem i wydrukowałem, sta­
rałem się o tym nie pamiętać. Pochłania­
ły mnie nowe sprawy, którym poświęca, 
łem swój czas i energię".

Myślę, iż byłoby dobrze, gdyby, na 
przykład, w Uniwersytecie Łódzkim po­
wierzono któremuś z młodych naukow. 
ców napisanie pracy o Kazimierzu Błe­
szyńskim. W pełni sobie na to zasłużył.
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R
ODOWÓD społeczny tak
często wyznaczający 
krąg tematycznych za­

interesowań literackich sil­
nie zaciążył na twórczości 
"adeusza Nowaka. Obrazy 
wsi wyniesione z dzieciń­
stwa ostały się w świado­
mości autora jako jedyny, 
godny podziwu 1 powielania 
aspekt rzeczywistości. W 
kreowanym przez niego 
świecie przedstawień realia 
jviejskie pełnią swoistą 
funkcję: nie są jedynie lite­
rackim ornamentem, ozdob­
nikiem wiersza, natomiast 
lch przywołanie świadczy o 
Próbie wskrzeszenia, i — w 
drugim etapie — unieśmier­
telnienia tego, co trwa naj­
żywiej w podaniach i legen­
dach wsi. Podmiot liryczny 
n‘e stanowiąc dystansu ze 
swoimi wytworami,- a więc 
obrazami i „egzystującymi” 
w nich postaciami stara się 
raczej znieść różnicę między 
sobą a wytwarzanym przed­
miotem. W ten sposób stwa­
rza złudzenie, iż to tylko 
■Wyobraźnia ludowa przema­

wia do nas w postaci pieśni, 
kolęd i zaklinań magicznych.

„Psalmy” *) są tomem 
wierszy, w których powyż­
sze uwagi znajdują swoje 
potwierdzenie, mimo iż ma­
my, do czynięnia w nich, 
również z inną płaszczyzną 
rzeczywistości. Motywy bi­
blijne, które spajają całość 
tomu są momentem jak naj­
bardziej stycznym z wyo­
braźnią ludową, a nawet z 
nią zrośniętym organicznie. 
Dlatego też postacie biblijne 
przekształca ona na wzór 
umysłowości pogańskiej, 
która stwarzała swoich bo­
gów jako podobieństwo do 
osób, bądź zjawisk i przed­
miotów: „uciekał anioł nagi 
jak rówieśnik” (Psalm dzie­
cinny), „Bóg od myszy 
mniejszy / i tego Boga kotna 
mysz” („Psalm o białej bro­
ni”), „syn Boży ma mysią 
dłoń, mysi lud” („Psalm 
stajenny”). Ostatnie przykła­
dy świadczą o tym, lż groza
i potęga przestaje emanować 
od wielkich istot. To ich 
uczłowieczenie i zbliżenie

JÓZEF DUK

W  pryzmacie wyobraźni

doprowadza następnie do 
prowokacji i walki z nimi. 
Są to jak gdyby echa leś- 
mianowskich „Trupięgów”. 
Jednakże u Nowaka walka 
realizuje się poprzez powrót 
w mityczhy czaS rajski, pod­
czas gdy Leśmian ustawia 
swego buntownika we 
współczesności. Wśród reali­
zacji mitu biblijnego na 
pierwszy plan wysuwa się 
motyw męczeństwa i odku­
pienia (zwrócił na to uwagę
S. Barańczak). Już nie tylko 
symbol męczeństwa, krzyż
i przybity do niego Chrystus, 
nie tylko śmierć Abla, ale

cały świat żyjący: zwierzęta, 
rośliny i to, co jest tylko 
źródłem życia, woda, ku 
śmierci idące zdają się po­
twierdzać ważki i organizu­
jący całość świata stwarza­
nego moment ofiary. Pojmo­
wana w sensie staro czy 
nowo testamentowym jest 
wyrazem dziękczynień i 
przebłagań przedmiotu, od 
którego człowiek czuje się 
zależny. I właśnie w tym 
motywie, motywie ofiary 
spotykamy najczęściej ele­
ment wierzeń pogańskich 
zrośnięty z wiarą chrześci­
jańską: dla chrześcijanina

znamienna Jest ofiara du­
chowa, namacalne zaś dary 
składane bogom są właści­
wością duszy pogańskiej. 
Ażeby silniej uwydatnić 
„krwawe modły” autor bu­
duje obrazy na zasadzie 
gwałtownych kontrastów 1 
dysonansów. W atmosferę 
spokoju 1 łagodności sielan­
kowych pejzaży wprowadza 
element brutalności, te sa­
me przedmioty, które z taką 
troskliwością opisuje, ukazu­
je następnie w postaci oka­
leczonej, czy wręcz zniszczo­
nej.

Pozostawanie w  sferze

wyobraźni ludowej narzuciło 
poecie nie tylko określone 
problemy tematyczne, ale 
również wybór swoistych 
metod artystycznych. VłAv- 
stwa oniryczna tej poetyki 
objawiająca się w kreacjach, 
na wzór marzeń sennych 
jest konsekwencją ludowego 
myślenia, dla którego cha­
rakterystyczne są: alogiczna, 
baśniowa motywacja, łącze­
nie się ze sobą ułamków w i­
zji sennych, podań 1 rzeczy­
wistości otaczającej. Temu, 
jakoby świat wyobrażeń Ta­
deusza Nowaka tworzony 
był na zasadzie surreali­
stycznej metody śerdture 
automatique przeczy udział 
świadomości w kreowaniu 
obrazów. Dlatego też budo­
wa metafory dalekiej, łącze­
nie obrazów przynależnych 
do innych pól asocjalnych są 
wynikiem swoiście funkcjo­
nującej w umyśle poety 
mentalności ludpwej.

*) Tadeusz Nowak: PSALMY. 
Wydawnictwo Literackie, Kra­
ków 1971, wyd. 1, ss 63.

Przeszłość i teraźniejszość

Prawda, że autor zazna­
czył na wstępie, iż „pisanie 
wspomnień nie jest rzeczą 
łatwą. Piszący powinien sta­
le pamiętać, że jest tylko do­
stawcą źródeł dla przyszłych 
historyków i  nie powinien 
ich wyręczać. Obowiązkiem 
Jego jest tylko wierne foto­
grafowanie własnych poglą­
dów, uczuć i działań w opi­
sywanej przeszłości. Stara­
łem się trzymać tej reguły". 
Owe zapewnienia o dążeniu 
do ścisłego obiektywizmu re­
lacjii, do wiernego odtworze­
nia swoich sądów w takiej 
postaci, w jakiej formowały 
się one w konfrontacji ze 
zmieniającymi się realiami 
politycznymi, po przeczyta­
niu „Wspomnień" teybitnego 
ekonomisty j  działacza pań­
stwowego Feliksa Młynar­
skiego (PWN, 1971) wydają 
się być pozą. Mamy bowiem 
do czynienia z pamiętnikiem 
nltrasubiektywnym, ba, m iej­
scami wręcz egocentrycznym, 
który na pewno w sposób

pełny zdaje sprawę z zapa­
trywań autora, jednakże 
tych, do jakich doszedł on 
po upływie wielu lat, wów­
czas, kiedy zdecydował się 
na spisanie swych wspom­
nień. Wypada w pełni zgo­
dzić się z autorem przedmo­
wy do pamiętników Młynar­
skiego Andrzejem Garlickim, 
że są one „szczególnie su­
biektywne. Lata, które m inę­
ły od opisywanych wydarzeń 
utwierdziły autora w prze­
konaniu, że miał on zawsze 
rację, że jego przewidywa­
nia przyszłości były z regu­
ły słuszne. Charakterystycz­
ny dla autora egocentryzm 
powoduje, że skłonny jest 
on powiększać swą rolę w 
opisywanych wydarzeniach".

Ponieważ jednak rola ta 
bywała niekiedy wybitna, 
wspomnienia F. Młynarskie­
go, przy całym ich subiekty­
wizmie, są zarówno pasjonu­
jącą lekturą, jak dziełem o 
znacznych wartościach po­
znawczych. Odnosi się to w

szczególności do czterech 
grup zagadnień, zresztą nie­
równej wagi.

Pierwsza — to udział au­
tora w działalności organiza­
cji narodowo-niepodległościo- 
wych, w okresie poprzedza­
jącym 1 Wojnę Światową 
oraz podjęta przezeń pod­
czas wojny propagandowa 
podróż do Stanów Zjedno-

wiąże się z działalnością 
Młynarskiego, cieszącego się 
opinią poważnego eksperta 
od spraw finansowych na 
arenie międzynarodowej, w 
pracach Komitetu Finanso­
wego Ligi Narodów, w któ­
rym był polskim delegatem. 
Wreszcie czwarta, ostatnia 
już i niewątpliwie najbar­
dziej kontrowersyjna grupa

Pamiętnik
ultrasubiektywny

czonych. Druga — to dzieje 
stabilizacji ivalutowej w 
Polsce w latach dwudzie­
stych i udział Młynarskiego 
w zagranicznych pertrakta­
cjach pożyczkowych. Na 
szczególną uwagę zasługuje 
tutaj wskazanie na ogólniej­
sze, teoretyczne przesłanki 
różnych stanowisk, reprezen­
towanych wówczas przez ko­
la polskiej i zagranicznej fi- 
nansjery oraz ekonomistów. 
Trzecia grupa zagadnień

zagadnień, mianowicie tych, 
które wiązały się z działal­
nością F. Młynarskiego w 
„Banku Emisyjnym w Pol­
sce", okupacyjnej ins jtuc ji 
bankowej, emitującej walu­
tę w tzw. Generalnej G u­
berni!.

„Decyzję o objęciu stano- 
iciska w Banku Emisyjnym 
podjął Młynarski, jak pisze, 
po konsultacjach z polskimi 
sferami gospodarczymi i me­

tropolitą krakowskim — pod­

kreśla Andrzej Garlicki. — 
Uzyskał następnie dla tej de­
cyzji akceptację generała 
Sikorskiego. Była to najtrud­
niejsza decyzja w życiorysie 
Feliksa Młynarskiego. Podej­
mując ją musiał godzić się 
na współpracę z okupantem. 
Prawda, że jedynie gospo­
darczą, prawda, że w rezul­
tacie aprobowaną przez gen. 
Sikorskiego — ale przecież 
współpracę. Podpis Młynar­
skiego figurował na bankno­
tach, które miały cechy pol­
skie, ale wydawane były 
przez okupanta. Nazywano 
je, od jego nazwiska „mły­
narkami ”, Mimo wszystkich 
sabotażowych aspektów swej 
działalności, firmował prze­
cież instytucję służącą reali­
zacji celów 111 Rzeszy”.

Prawda, że historycy dzie­
jów najnowszych, którym 
wypadło zająć się działalno­
ścią „Banku Emisyjnego w 
Polsce” poddali ją surowej 
ocenie wskazując, że instytu­
cja ta spełniała rolę parawa­
nu. maskującego eksploata­
cyjną politykę okupanta w 
stosunku do społeczeństwa 
polrkiego. Zastanawiano się 
jednak — i spór nie jest

jeszcze rozstrzygnięty — czy 
powołanie do życia „Banku 
Emisyjnego" nie było mimo 
wszystko mniejszym złem, 
niż to, jakie przyniosłyby in ­
ne rozwiązania problemu 
walutowego, jakie okupant 
musiałby niechybnie podjąć. 
F. Młynarski, broniąc się 
przed zarzutami jakie moż­
na by doń kierować, repre­
zentuje to właśnie stanowi­
sko, do którego z history­
ków zdaje się przychylać za­
równo Czesław Madajczyk, 
jak również po części także
i  autor przedmowy do 
„Wspomnień” Andrzej Gar­
licki. Podkreśla jednak, że 
w opinii polskiej czasów 
okupacji decyzje i działania 
Młynarskiego nie Ijyły apro­
bowane. Nie czas byl wtedy 
na drobiazgowe analizowa­
nie czy działania Młynar­
skiego zgodne są i na ile z 
kanonami etyki. Liczyło się 
dla opinii powszechnej jedno
— współpracował z Niemca­
mi. Czytając okupacyjną 
część wspomnień Młynar­
skiego pamiętać trzeba o ca­
łej złożoności spraw tu opi­
sywanych.

JÓZEF GRZELAK
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Z woleja

D
awno temu ktoś za­
uważył, że każdy me­
dal ma dwie strony — 

obydwie różne. Dzięki temu 
odkryciu ilość porzekadeł 
wzrosła o jedno, z upodoba­
niem stosowane przy okazji 
tzw. rozmów o życiu. Me­
dal olimpijski nie różni się 
pod tym względem od in­
nych, również posiada dwie 
różne strony, 1 ten złoty 
Wojtka Fortuny z Sapporo 
też.

Punktualnie o godz 11 n.- 
no, w czwartek 17 lutego, 
wyciśnięty jak cytryna wy­
szedłem z autobusu nr 175, 
który przed portem lotni­
czym na Okęciu wyrzucił z 
siebie kolejny tłumek, przy­
były tu, by powitać złotego 
medalistę Igrzysk O lim pij­
skich. Medalista w tym cza­
sie (Dujal w obłokach (do­
słownie) gdy wraz z grupą 
kolegów po aparacie, kame­
rze, mikrofonie i piórze usi­
łowaliśmy przekonać star­
szą niewiastę w granatowym 
fartuchu, strzegącą oszklo­
nych drzwi prowadzących w 
głąb budynku o potrzebie 
wejścia do środka. — Ja już 
mam dość tych żartów — 
powtarzał po raz nie wiem 
który pan z TV, dzierżący 

‘ na ramieniu ogromną kame­
rę. Wreszcie jakiś litościwy 
major WOP uchylił nieco 
drzwi. Omal nie zginął w 
trakcie wykonywania obo­
wiązków służbowych i to 
stratowany nogami ludzi, 
którzy powinni mu być w 
końcu wdzięczni.

W chwilę później zostaliś­
my poinformowani, że na 
płytę lotniska nikt nie wej­
dzie. — Nie wpuścili matki 
Fortuny — z satysfakcją 
stwierdził miody człowiek, 
objuczony trzema aparatami 
fotograficznymi. — I tej ka­
peli z Zakopanego też — 
dodał pan z imponującej 
długości mikrofonem. Za 
szklanymi drzwiami kłębił 
się tłum. U nas było nieco 
spokojniej.

W chwilę po lądowaniu 
samolotu wiozącego ekipę, 
na płycie lotniska znalazło 
się ponad 1.000 osób. For­
tuna na stopniach samolo­
tu. Fortuna na ramionach 
młodzieży ZMS. Fortuna 
rozdający autografy. Ogólna 
euforia. Szpaler milicjantów 
chroni tego młodego czło­
wieka przed rozdeptaniem 
przez tłum szczęśliwych k i­
biców. Chwilami przypomi­
na mi to przeiazd Czterech 
Pancernych i Psa przez u li­
ce Łodzi, chwilami ataki na 
Klossa-Mikulskiego, sędziują­
cego mecz Prasa — Milicja. 
Rudy medalista jest nadzwy­
czaj poważny. Uśmiechnie 
się dopiero po południu, kie­
dy odznaczony zostanie Z ło.

tym Krzyżem Zasługi, Zło­
tą Odznaką im. Janka Kra­
sickiego, Złotym Medalem 
za Wybitne Osiągnięcia 
Sportowe oraz kilkoma po­
mniejszymi odznaczeniami.

Mamy więc pierwszą stro­
nę medalu. 111 metrów, 
dwa medale (za Igrzyska i 
mistrzostwo świata), powi­
tanie mistrza, pełnia szczęś­
cia.

Gdzie jest pozostała eki­
pa? Chyłkiem, boczkiem, nie 
zauważeni przez kibiców, 
witani tylko przez rodziny 
wychodzili odziani w swoje 
smutne, czarne, jak by w

przegrały nawet z zawod­
niczkami CSRS, z którymi 
nie tak dawno wygrywały. 
Nie powiodło się parze 
sportowej, hokeiści wykona­
li zaledwie plan minimum. 
Nie czarujmy się złotym 
medalem Fortuny, spójrzmy 
na smutną rzeczywistość, na 
nasze sporty zimowe. Już 
prawie w niczym nie liczy­
my się na świecie.

Blask Wojtkowego złota 
zakrył ciemne strony nasze­
go występu w Sapporo. W 
złotych promieniach już w 
tej chwili ukrywają się ci, 
którzy za fatalny stan poi-

Dwie strony 
medalu
(o lim pijsk iego)

przewidywaniu klęski za­
projektowane kożuszki, re­
prezentacyjne czarne swetry
— szmatki jeszcze od czasu 
do czasu mignęły gdzieś w 
tłumie. Wyjechało 47 za­
wodniczek i zawodników, 46 
w sumie zdobyło 4,5 pkt., a 
jeden, który ledwie zmieścił 
się w ekipie zdobył 7 pkt.
I tu jest ta druga strona 
medalu.

Praktycznie rzecz biorąc 
ponieśliśmy na Igrzyskach 
Olimpijskich w Sapporo 
klęskę. Liczyliśmy na „Ału- 
sia” — przeliczyliśmy się, 
liczyliśmy na saneczkarzy i 
saneczkarki — zawiedliśmy 
się, niby nasze biegaczki 
mogły walczyć o punkty —

i ;

skiego sportu odpowiadają. 
W czasie konferencji praso­
wej na lotnisku usłyszałem 
z ust osoby, kierującej pol­
ską ekipą w Sapporo i w 
ogóle polskim sportem 
stwierdzenie, że... jest do­
brze, bo Fortuna.. Tak sa­
mo mówiono na spotkaniu 
w Polskim Komitecie O lim ­
pijskim. Cieszmy się więc, 
jest dobrze. A czy nikt nie 
zwrócił uwagi na fakt, że 
wszystkie medale na Igrzy­
skach Zimowych, zdobyte do 
tej pory przez Polskę, wy­
walczone zostały przez za­
wodników rezerwowych, w 
ostatniej chwili włączanych 
do ekipy, Groń-Gąsienica, 
Seroczyńska i Fortuna wg
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opinii tzw. fachowców nie 
mieli jechać. Jako argu­
ment podawano przeważnie, 
że są... za młodzi. To, co w 
innych krajach jest atutem, 
u nas jest przeszkodą. A ile 
lat mają złoci medaliści z 
Sapporo: dwukrotna meda­
listka w  konkurencjach 
zjazdowych Szwajcarka Na- 
dig, Hiszpan Ochoa — zwy­
cięzca slalomu specjalnego, 
czy łyżwiarka Pflug, rów­
nież złota medalistka? Żad­
ne z nich nie ukończyło 20! 
Prześledźmy chociażby wy­
niki ostatnich mistrzostw 
Polski w skokach. Jak 
pięknie skakał 16-letni Bo­
bak, czy nieco od niego 
starszy Janik.

W naszym społeczeństwie, 
wśród młodzieży uprawia­
jącej sport tkwią olbrzymie 
możliwości. Udowodnił to 
chociażby Fortuna. Nato­
miast podstawowe braki 
istnieją wśród kadry trener­
skiej i działaczy. Hojną rę­
ką wypuszcza się naj­
lepszych trenerów za grani­
cę, by pracowali na sukcesy 
innych państw, natomiast u 
nas, aby rzeczywiście poje­
chał na Igrzyska wartościo­
wy zawodnik nie decyduje 
trener, tylko prasa i opinia 
publiczna. Daleko tak nie 
zajedziemy.

Odwaga, upór i zawziętość 
Wojtka bardzo mi imponu­
ją. Udowodni! to, co chciał 
udowodnić i to udowodnił 
ludziom, którzy sprzeciwiali 
się jego wyjazdowi (nie 
wiem, czy w tej chwili zna­
lazłby się wśród działaczy 
chociaż jeden taki, który by 
potwierdził, że się sprzeci­
wiał). Fortuna zaimponuje 
mi jednak jeszcze więcej, 
jeżeli wykaże swoją odpor­
ność na owe dowody uwiel­
bienia i entuzjazmu, z jak i­
mi stale się spotyka. Oby 
jego silny organizm i to 
wytrzymał. Szczególnie gło­
wa.

M IECZYSŁAW  STOLARSKI

W

RAPORTU 
Z BERLINA 
NIE BĘDZIE
Dalszy ciqg ze str. 4

Widzę tu również pewną szansę 
dla naszych regionalnych przed­
siębiorstw turystyczno-wypoczyn­
kowych. na przykład od wielu już 
lat przedsiębiorstwo Warszawa — 
Olsztyn usiłuje bezskutecznie roz­
szerzyć sezon turystyczny na Ma­
zurach z 2—3 do 4—5 miesięcy. 
Może warto zaproponować tury­
stom z NRD, by już w maju i 
ewentualnie jeszcze we wrześniu 
zechcieli podziwiać uroki jezior. 
Oczywiście po odpowiednio skal­
kulowanych cenach, które byłyby 
korzystne dla obu stron.

Decyzja o otwarciu granicy ma 
niewątpliwie charakter polityczny, 
ale równocześnie wprowadza w 
nasze wzajemne układy ożywienie 
gospodarcze i bez fałszywego 
wstydu musimy myśleć, jak zdy­
skontować ją ekonomicznie. Na 
milionerów nie mamy co czekać, 
trzeba postawić na turystykę ma­
sową. Zresztą ze Szwecji też Kre- 
zusi nas nie odwiedzają, tylko do- 
kerzy, udaiący, i to z pozytyw­
nym skutkiem, bogaczy.

Pobyt mój w NRD zbiegł się w 
czasie akurat z wycieczką łodzian, 
która specjalnym pociągiem wy­
prawiła się z „Expressem Ilustro­
wanym ’ do Berlina. Należy przy­
znać, że wyprawa łódzka stała się 
tu sensacją dnia. Dość powiedzieć, 
że na dworcu witała i żegnała 
łódzką wycieczkę dęta orkiestra 
berlińskich listonoszy. Grupa na­
szych przyjaciół z „Kxpressu” 
wpadła na dobry pomysł i zrobi­
ła sporo pożytecznej propagandy. 
Prasa berlińska pisała o tym wy­
darzeniu na pierwszych stronach 
przez cały tydzień. Ukazało się w 
tamtejszych gazetach wiele reporta­
ży z Lodzi, no i oczywiście, je­
szcze więcej wywiadów z Adamem 
Bieńkowskim, zastępcą redaktora 
naczelnego, który stał się w Ber­
linie w owych dniach postacią 
nr 1. Popularnością zdystansował go 
jedynie Polikarp, Przy okazji zo­
baczyłem dwa najlepsze kabarety 
w tvm mieście Pierwszy — to ka­
baret „Fridrichstaidtpalast", drugi
— to ,.2vwv Express” z Lodzi. 
Pierwszy byt na poziomie drugie­
go drugi — na poziomie pierw­
szego Ot. co! Na drugi dzień po 
występach „Żywego Expre»su” w 
„Neues Deutschland" ukazała się 
wzmianka pt. „Zespół polski oszo­
łomił”.

KAROL BADZIAK
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TADEUSZ SZEWERA

IN VINO FERITAS

„Musiałby to Świat zaginął',

Żebym mial winiarnię m inąć!

A gdy winka posmakuję, •

To se pofolguję!"

Tak brzmi jedna zc zwrotek pio­
senki, śpiewanej przez zielonogórsan

nie tylko podczas winobraniowych 
zabaw. Bo tak się zazwyczaj „nie— 
winnie“ zaczyna. Posmakujesz tro­
szeczkę. a sięgniesz po beczkę. Zacz­
niesz od troszcczki, « legniesz u 
bec-kil

Tak się też „nie—winnie” zaczęło w 
ową noc księżycową, kiedy to gro­
mowładny Zeus przybrał postać ziem­
sko przystojnego dżentelmena i zło­
żył wizytę przepięknej Semele w jej 
panieńskim łożu. Działo się to oczy­
wiście w czasach mitycznych, przeto 
urodziwa, mityczna Semele, ze zro­
zumiałych względów była córką rów­
nież mitycznego założyciela Teb, kró­
la Kadmosa i jego mitycznej żony 
Harmonii, która to za matkę miała 
mityczną boginię Afrodytę.

W tym wyjątkowo korzystnym ro­
dzinnym układzie mogła była być 
Semele najszczęśliwszą z ziemskich 
istot albowiem Zeus obdarzył ją ta­
ką namiętną miłością, o jakiej żad­
nemu śmiertelnemu człowiekowi się 
nie śniło w najśmielszych marze­
niach, a co dopiero w toku realnej, 
a tak nam znanej codzienności mał­
żeńskiego pożycia. Lecz Semele była 
przede wszystkim kobietą i to ko­
bietą o nienasyconej żądzy zaspo­
kojenia... swojej ciekawości.

— Kim właściwie jest ten facet, 
który przychodzi w księżycowe noce
i pieści tak, jak nikt tego dotąd nie 
czynił — myślała o każdej godzinie
i każdego dnia. Na dodatek jeszcze 
tę grzeszną ciekawość podsycały w 
niej wstrętne i złośliwe, a przy tym 
potwornie zazdrosne trzy jej sio- 
strzyce, które notabene znajdowały 
się pod szczególnym wpływem bo­
gini Hery, wybitnie zazdrosnej żo­
ny boga Olimpu. Tak więc, gdy 
pewnej nocy Zeus — tym razem 
jako urodziwy komiliton Olimpij­
skiego Kółka Łowieckiego — obsy­

pywał wdzięki Semele namiętnymi 
pocałunkami, ta przystąpiła do ge­
neralnego szturmu:

— O, panie mój! Będę cię miło­
wać jeszcze goręcej, ale wyjaw mi 
prawdę: bóg jesteś, czy solidny 
człowiek?

Zrozumiał Zeus — myśliwy, że 
za sprawą Hery nadszedł kres mi­
łosnych jego schadzek i miłosnych 
igraszek. Lecz, jak przystało dżen­
telmenowi, który oknem wchodzi 
do dziewiczej sypialni, nie wypada­
ło mu odmówić prośbom urodziwej 
panienki. Cóż więc uczynił? Ano, 
zniknął nic nie mówiąc. x w tym 
momencie w Tebach i w całej oko­
licy rozszalały się żywioły. Hucza­
ły gromy, wzburzyło się morze. 
Przerażona Semele wyskoczyła z 
łoża, wybiegła jak nieprzytomna na 
podwórko. Nie miała teraz wątpli­
wości, że jej kochankiem był sam 
Zeus Wszechwładny, który ciskał w 
złości pioruny na prawo i lewo.

A potem? Potem z woli Zeusa 
spłonęła jak zapałka. Tylko, że 
troszkę wcześniej urodziła prześlicz­
nego bobaska. No i stało się! Bo 
tym słodkim, a zarazem przewrot­
nym dzieciątkiem był nie kto in­
ny, jak właśnie syn Zeusa i Seme­
le, rozkoszny Dionizosek, Bacchu- 
sem także zwany. Onże to, gdy 
tylko od ziemi odrósł, jął się do 
organizowania baccharialiów, wino­
rośl po świecie rozniósł i nauczył 
śmiertelnych nieprzystojnej sztuki 
picia boskiego trunku, przyrządza­
nego z gron vitis vinifera. I jeszcze 
tak złośliwie uczyniło to boskie

dzieciątko, że człowiek, z braku wi­
nogron, z każdego innego owocu 
także wino wyciśnie, bowiem ma ł 
mieć będzie zawsze chęć do tego 
trunku, który życie do krwi, a we­
sołość do głowy, wprowadza. I co 
by nie powiedzieć, to rzeczywiście 
każdy z nas lubi sięgnąć po szkla­
neczkę napełnioną złocistym lub 
rubinowym płynem. Ale tak po 
prawdzie, to winę za ten stan po­
noszą przede wszystkim kobiety. 
Tak, kobiety! Oczarowane urodą 
Bacchusa-Dionizosa gotowe były 
uczynić dlań wszystko, czego za­
pragnął. Wielbiły go. tańczyły na 
jego cześć i sącząc z pucharów wi­
no, sączyły rozkosz jaką daje ży­
cie.

Protestujecie, białogłowy? A cóż 
zrobiła mityczna Agaue, matka Pen- 
teusza? Zabiła rodzonego syna do­
tknięta szałem dionizyjskich uciech! 
A cóż najlepszego uczyniła kapłan­
ka Pacuła Aninia? Wprowadziła 
kult Dionizosa do Rzymu! To ona, 
wraz z przezacnymi rzymiankami, 
wielbiła trzy razy do roku bożka 
wina i uciech doczesnych, zachowu­
jąc przy tym ścisłą tajemnicę i nie 
dopuszczając do zabaw mężów i 
młodzian pełnoletnich.

Oczywiście z czasem, jak wynika 
z przekazów, znudziły się kobietom 
jednopłciowe tańce i jednopłciowe 
uczty zakrapiane boskim nektarem. 
Zaprosiły wiec mężczyzn do udzia­
łu w uwielbieniu boga życia. Dioni­
zosa, i odtąd bacchanalia stały się 
bardziej bliskie ludzkiej naturze, 
bowiem dostarczały dodatkowych
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K
onieczność dokonania gruntownych
przekształceń w dziedzinie oświaty

i kultury w niepodległej Polsce, 
Polska Partia Robotnicza wysuwała od 
początku swego istnienia. Świadczy o tym 
pierwsza odezwa programowa Partii, opra­
cowana 5 stycznia 1942 roku, której frag­
ment brzm i: „PPR wzywa do walki o Pol­
ską..., w której nauka będzie dostępna dla 
wszystkich”. Tak naturalnie brzmiące dziś 
słowa: „nauka dostępna dla wszystkich”, 
sformułowane w tamtej rzeczywistości hi­
storycznej, zapowiadały rewolucję kultu­
ralno-oświatową, zapowiadały także ko­
nieczność podjęcia trudnego wysiłku od­
budowy tego, co zniszczyła wojna.

Podstawą założeń polityki kulturalnej 
PPR stała się, twórczo stosowana w swoi­
stych polskich warunkach, leninowska teo­
ria rewolucji kulturalnej, głosząca niero­
zerwalny związek polityki, ekonomiki i 
kultury oraz podkreślająca wiodącą rolę 
rewolucji oświatowej w procesie demokra­
tyzacji kultury. Leninowskie widzenie cią­
głości rozwoju kultury, konieczność kon­
tynuacji jej postępowych nurtów i zara­
zem krytyczny stosunek do tradycji w 
kulturze w warunkach załamania się 
przedwrześniowych mitów, nabrało już w 
czasie okupacji, szczególnej wagi i aktual­
ności.

Opierając się na wypracowanym przez 
Lenina programie przebudowy kultury, 
PPR korzystała także z dorobku ideowe­
go KPP, z przemyśleń i publikacji działa­
czy PPR i innych postępowych działaczy 
konspiracyjnych, korzystała wreszcie ze 
znajomości radzieckich doświadczeń kultu­
ralnych, niesionej przez Polaków wraca­
jących z I  Arm ią ze Związku Radziec­
kiego.

Pozwoliło to już w  listopadzie 1943 r. 
sformułować podstawowe wytyczne poli­
tyki kulturalnej Polskiej Partii Robotni­
czej ogłoszone w deklaracji programowej 
„O co walczymy”?

Program ten zapowiadał stworzenie ba­
zy materialnej kultury „...przez budowę 
nowych szkól, uniwersytetów, domów lu­
dowych, bibliotek itp.” oraz demokratyza­
cję całego systemu nauczania 1 wychowa­
nia.

Tworząc zasady polityki kulturalnej, 
PPR od początku doceniała znaczenie po­
zyskania dla swego programu najszerszych 
kręgów inteligencji, a zwłaszcza twórców, 
od których w ogromnej mierze zależał 
przyszły kształt i treść kultury w wolnej 
Polsce. Wielu inteligentów znalazło się w 
Partii od początku jej istnienia. Inni byli 
jej radykalnymi sprzymierzeńcami. Ale nie 
braKo także zdecydowanych przeciwników 
programu Partii. Dziś wydawać by się mo­
gło, że tragiczna lekcja wojny, nawet już 
samych jej pierwszych tygodni, powinna 
była skłonić do zdecydowanej zmiany 
orientacji politycznej większość ludzi da­
leko wzrocznychj a więc i twórców, od któ­
rych zwykło się oczekiwać naturalnego 
głębokiego zatroskania o przyszłość ojczyz­
ny. Tak się jednak nie stało. Wiele osób 
trzymało się kurczowo mitów, którymi ży­
ło wcześniej i zdawało się nie dostrzegać 
nieodwracalnego załamania sił, z których 
one wyrastały. Polska Partia Robotnicza 
była w pełni świadoma takiago stanu rze­
czy, i żywiła głębokie przekonanie, że jej 
konsekwentne działanie na rzecz odzyska­
nia niepodległości i przebudowy ustroju 
w interesie większości narodu stanie się 
czynnikiem konsolidującym wokó’ progra­
mu Partii coraz szersze kręgi społeczne. 
Potwierdziła to potem historia lat powo­
jennych.

Do środowiska inteligencji docierała 
Partia również poprzez podziemną prasę,

broszury oraz bezpośrednio — w  formie 
odczytów, dyskusji, spotkań, prowadzo­
nych przez działaczy partyjnych. Przed­
miotem tych dyskusji były lie tylko bie­
żące zagadnienia polityczne i przyszłe -e- 
formy społeczne, lecz także teoretyczne 
problemy ideologiczne, sprawa wyboru po­
stępowych tradycji narodowych oraz za­
gadnienia teorii kultury i sztuki. Te boga­
te, jak na czas wojny, formy pracy par­
tyjnej przygotowały szerokie kręgi inteli­
gencji do przychylnego przyjęcia całego 
programu Partii, a w szczególności pro- 

' gramu demokratyzacji kultury. Program 
ten znalazł pełne odzwierciedlenie w  De­
klaracji Krajowej Rady Narodowej z
1 stycznia 1944 roku. Ogłoszony w  pół

chowa w  dziedzinie kultury przestały być 
domeną prywatnych interesów.

Od podstaw budowała Polska Ludowa 
prasę. Pierwsze numery „Rzeczypospolitej” 
drukowano w Chom ie — 23 lipca 1944 r. 
na ręcznej maszynie drukarskiej. A w 
końcu tegoż 1944 roku wychodziło już 37 
pism, w rok później — było ich 376, w 
tym ukazujące się i dzisiaj „Szpilki”, 
„Przekrój”, „Twórczość”.

Uspołecznienie przemysłu poligraficznego 
(dekret z 3. I. 1946 r.) nadało prasie no­
wą ingę — czynnika podnoszącego świa­
domość i poziom kulturalny szerokich krę­
gów społecznych. Spełnieniu tej roli przez 
prasę służyły, między innymi, wysokie na­
kłady gazet i system kolportażu. Zniszczo-

JADWIGA ŁUŻYŃSKA-DOROBOWA

POLITYKA KULTURALNA PPR
roku później Manifest Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego stwierdzał 
m. in.:

„Jednym z najpilniejszych zadań PKWN 
będzie na terenach oswobodzonych odbu­
dowa szkolnictwa i zapewnienie bezpłat­
nego nauczania na wszystkich szczeblach. 
Przymus powszechnego nauczania będzie 
ściśle przestrzegany. Polska inteligencja, 
zdziesiątkowana przez Niemcy hitlerow­
skie, a zwłaszcza ludzie nauki i sztuki, 
zostają otoczeni specjalną opieka. Odbu­
dowa szkół zostanie natychmiast pc.djętr.”.

Program demokratyzacji oświaty i 
kultury znalazł także odbicie w Statucie 
PPR, uchwalonym na I Zjeżdzie Partii w 
grudniu 1945 r. Zjazd ten podkreślił po­
trzebę i konieczność kontynuowania pod­
jętej pracy z nauczycielstwem. Podkreś­
lił także, że Partia ceni sobie sojusznika 
również w niezdecydowanie jeszcze mark- i 
sistowskiej, ale radykalnej, laickiej inteli­
gencji. W oddziaływaniu na tę chwiejną 
ideologicznie, lecz w sumie postępową 
część inteligencji, Partią w iizia ła pewną 
rolę zaangażowanej Społecznie thłodzieżjp '" '<v 
szkolnej i akademickiej, szc :ególnie — 
młodzieży zrzeszonej w ZWM i innych 
ideowych organizacjach.

Dla pełnej i efektywnej realizacji pro­
gramu Partii potrzebne jednak były i no­
we kadry inteligencji. Wymaga tego plan 
3-letni, a potem 6-letni. Dlatego tak szyb­
ko rosły szkoły wszystkich szczebli.

Pełna i sprawna realizacja całego pro­
gramu rewolucji kulturalnej wymagała 
jak najszybszego stworzenia przez Partię 
odpowiednich środków masowego przeka­
zu. Stworzenia — bo i zniszczenia wojen­
ne były tu ogromne i nie można było od­
budowywać ich wedle modelu międzywo­
jennego. Wszystkie więc instytucje oświa­
towe i kulturalne włącznie z wytwórnia­
mi filmowymi, wydawnictwami itd. — zo­
stały uspołecznione, a tym samym wszel­
ka produkcja materialna i twórczość du-

na przez okupanta radiofonia polska, jako 
jedyna w świecie, zaczynała po wojnie 
także wszystko od nowa. A mimo to, już 
w sierpniu 1945 roku, rozpoczęła pracę, 
co prawda z jednym tylko programem, 
odbudowana radiostacja w Raszvnie. W 
końcu 1945 roku funkcjonowały radiosta­
cja w  Poznaniu, Katowicach, Gdańsku
i Łodzi. Niemniejsze trudności wiazały się 
z ożywieniem ruchu muzealnego, urucho­
mieniem pracy bibliotek i produkcji fil­
mowej po wojnie. Rozwój tych dziedzin
i form życia kulturalnego był w głównej 
mierze dziełem działaczy partyjnych i in­
nych inspirowanych przez PPR ludzi czy­
nu i dobrej woli.

PPR od początku traktowała kulturę nie 
tylko jako atrakcyjną i skuteczną platfor­
mę więzi narodowej, lecz także jako waż­
ny odcinek frontu walki ideologicznej. 
Dlatego w programie PPR była jasno sfor­
mułowana zasada kierowniczej roli Partii 
w rozwoju życia kulturalnego.

W sytuacji politycznej tamtych lat, przy 
istnieniu Silnych jeszcze zróżnicowań ideo- 

"Mogićz.riych, "przy nie zjednoczonym ruchu 
robotniczym i ludowym, realizacja postu­
latu kierowniczej roli Partii zależała od 
zasięgu jej wpływu ideowego, od jej auto­
rytetu teoretycznego, atrakcyjności intelek­
tualnej jej koncepcji. Wymagało to stałe­
go oddziaływania na świadomość środo­
wisk naukowych, twórczych i innych, 
m. in. przez ośrodki i środki propagandy. 
Kierownicza rola Partii wyrażała się rów­
nież w tworzeniu związków i społecznych 
organizacji twórców. Inteligencji, młodzie­
ży, które stawały się terenami dyskusji, 
sprzyiały ideowej aktywizacji tych środo­
wisk i ułatwiały otwartą polemikę z prze­
ciwnikami ideowymi.

Partia spotykała na swojej dro­
dze ideowej spontaniczne dążenia 
twórców 1 naukowców, zmierzają­
ce w tym samym kierunku. Można 
tu wskazać na przykład środowiska lite­
rackiego, które podjęło wówczas walkę o

powrót do rzeczywistego świata, o realizm; 
Ta droga przywiodła wielu pisarzy do 
tworzenia literatury społecznie zaangażo­
wanej po stronie socjalizmu. Także w śro­
dowisku naukowym zrodził się wówczas 
ruch, dążący do przezwyciężenia natura­
lizmu w pojmowaniu człowieka, do rozu­
mienia istoty ludzkiej, jako „procesu 
swoich czynów”.

O sile i atrakcyjności P P R - o w sk ie jkon­
cepcji kultury w odczuciu środowisk tw ór­

czych świadczy również fakt skupienia się 

większości najlepszych piór nie tylko wo­
kół ogólnodemokratycznych pism, takich 
jak „Odrodzenie” czy „Twórczość”, lecz 
także wokół zdecydowanie marksistow­
skiej, wychodzącej wówczas w Lodzi, 
„Kuźnicy”. Polityka kulturalna tamtych 
lat była zjawiskiem dynamicznym. Była 
rezultatem ścierania się różnych tendencji 
wewnątrz społeczeństwa i twórczych dys­
kusji wewnątrz Partii. Jednocześnie m ia ła  

ona charakter ideowo wyraźny 1 zdecy­
dowany. Stanowiło to o jej prężności
i sile.

Dzięki ogromnemu wysiłkowi PPR *— 
podjętemu w trudnych latach wojny i po 
jej zakończeniu — został odbudowany
i pomnożony dorobek kulturalny naszego 
narodu. Partia oddala go na twórczy uży­
tek całego społeczeństwa. Polska Partia 
Robotnicza dopracowała się cennych do­
świadczeń w polityce kulturalnej. Do­
świadczenia te przejęła PZPR.

Prześledzenie dróg realizacji i rozwoju 
kierunku wytyczonego przez PPR w dzie­
dzinie kultury przerasta możliwości krót­
kiej publikacji. Należy jednak dobitnie 
podkreślić, że główne założenia PPR były 
zawsze realizowane. Szczególnie zaś kon­
sekwentnie i twórczo do najlepszych tra­
dycji Polskiej Partii Robotniczej, w walce
o socjalistyczny kształt naszej kultury, na­
wiązał grudniowy, VI Zjazd Polskiej Zjed­
noczonej Partii Robotniczej.
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rozkoszy. Po upływie każdych pię­
ciu miesięcy, zbierali się rzymia­
nie i rzymianki w gaju Semele u 
ujścia Tybru. Noc rozjaśniały po­
chodnie, płynęło z amfor wino, a 
Dionizos — unosząc się wśród 
gwiazd — słał na prawo i lewo 
swe boskie uśmiechy.

I  byłoby wszystko bardzo pięk­
nie, gdyby nie natura ludzka, któ­
ra (od wieków to wiadomo) bardzo 
jest ułomna. Przeto bacchanalia 
przekształcały się stopniowo w or­
gie i orgietki, co spowodowało na­
wet (i to jest już pełna prawda 
historyczna) wielki proces sądowy 
w 186 roku przed naszą erą. Przed 
surowym rzymskim trybunałem od­
powiadało karnie ponad siedem ty­
sięcy oskarżonych, z których wielu 
skazano nawet na śmierć. Sąd do­
wiódł, że pod wpływem „upojenia 
boskim nektarem” dopuszczano się 
mordów, zdrad małżeńskich, prze­
stępstw natury gospodarczej, a na­
wet zdrady politycznej, spiskując 
przeciw najwyższym zwierzchnikom
i pomawiając ich o czyny nieetycz­
ne. Jak z tego wynika, narozrabiał 
ten Dionizosek, niewąsko narozra­
biał!

Toteż wcale dziwić się nie trze­
ba, że w czasach nowszych, co roz- 
ważniejsi obywatele przestrzegali
i nadal przestrzegają przed nad­
miernym nadużywaniem win wszel­
kiego rodzaju, przed zbyt ocho­
czym zaglądaniem do piwnic i wi­
niarni, a nawet publicznie udzielają 
przestróg i rad wszelakich.

Gwoli sprawiedliwości wypada 
jednak zaznaczyć, że Dionizos nie­
łatwą miał drogę do pełni sławy. 
Torował sobie ją z trudem, wędru­
jąc z wybrzeża trackiego do Gre­
cji, potem do Rzymu, a potem do­
piero do Europy centralnej, no i 
tym samym do nas. Z życzliwością 
dla jego koncepcji też różnie by­
wało. Najeleganciej zachowali się 
kapłani delficcy, którzy doceniając 
szerzący się kult boga wina i ra­
dości życia, uznali go równym 
Apollinowi 1 od tej pory poczęli 
dzielić rok pytyjski na dwie części: 
apollińską i dionizyjską.

Trudno w tej chwili autorytatyw­
nie powiedzieć, czy postąpili słusz­
nie. Ale fakt ten pozostanie na wie­
ki faktem, wiążącym się z kultem 
Dionizosa aż po dzień dzisiejszy. 

Dowody? Jeszcze trochę cierpliwoś­
ci, ponieważ przed współczesnością 
pierwszeństwo ma historia. Otóż w 
czasach starożytnych istniały czte­
ry święta, z tych dwa były najważ­
niejsze: Dioniz je Wielkie i Dioniz je 
Małe. Wielkie, obchodzono w mar­
cu i kwietniu, wiązały się z mia­
stami i dlatego nazwano je Miej­
skimi. Niesiono wtedy posąg Dio­
nizosa z świątyni do gaju Akade- 
mosa (mitycznego herosa), gdzie od­
prawiano nabożeństwo, a następnie 
ucztowano. A kiedy już nasycono 
ciało najwymyślniejszymi przysma­
kami, oddawano się rozkoszom du­
chowym. Podziwiano występy chó­
rów, przeżywano treści tragedii i 
komedii wystawianych na deskach

teatru i w ogóle kontemplowano 
sztukę. Z jednej więc strony nie­
dobrze się działo, że bez żadnego 
umiaru pito wino, z drugiej jednak 
pozytywnym zjawiskiem było obco­
wanie ze sztuką. To drugie prze­
trwało do naszych czasów pod po­
stacią festiwalów w Opolu, Sopocie, 
Kołobrzegu i Pikutkowie Górnym 
oraz pod postacią spotkań teatral­
nych: studenckich, ziem północ­
nych, ziem południowych, ziem za­
chodnich itp., które — jak stwier­
dzono z całą odpowiedzialnością — 
nie mają nic wspólnego z negatyw­
ną stroną kultu Dionizosa. Ozna­
cza to, że uczestnikom obcy jest 
smak, zapach i skutek picia wina.

Dionizje Małe obchodzono w ostat­
nich dniach grudnia i pierwszych 
dniach stycznia na cześć otwarcia 
naczyń z młodym winem. Ponie­
waż głównie radowano się z tego 
powodu w wiejskich winnicach, 
przeto nazwano je Wiejskimi. Ba­
wiono się przy tym na ludowo, od­
bywano procesje, przyjmowano z 
należnymi honorami aktorskie tru­
py wędrowne w nieopalonych świe­
tlicach i urządzano najprzeróżniej­
sze zawody. Kto chciał skronie 
uwieńczyć wawrzynem, ten musiał 
stanąć do ostatecznego pojedynku. 
Polegał on na zręcznym utrzymaniu 
się na jednej nodze, stojąc na bu­
kłakach pełnych wina, namaszczo­
nych oliwą.

Darmo by szukać w starożytnych 
księgach, jakie były rezultaty owych 
zmagań. Z doświadczeń najnowszych 
wiemy, że rzadko który utrzyma

się na jednej nodze jeżeli pokosz- 
tował wermutu, burgunda czy to­
kaju. Już starożytni Rzymianie po­
wiadali: in vino feritaS! w  winie 
dzikość, szaleństwo! Naturalnie tyl­
ko wtedy, gdy używa się go w 
nadmiarze. Nam to nigdy nie gro­
ziło i nadal nie grozi, chociaż ma­
my własne winnice i niezgorsze 
jabłcoki wyrabiamy.

A skoro o nas mowa, nie zawa­
dzi przypomnieć coś niecoś z histo­
rii polskiego winiarstwa. Niezgorszą 
mamy karlę w tym względzie od 
Greków i Rzymian. Brak nam je­
dynie... mitów. Kto zaszczepił u nas 
winną latorośl — nie wiemy. Może 
kapłani, a może świeccy? Dosyć, że 
po raz pierwszy w roku 1314 kro­
niki już wspominają o zielonogór­
skich winnicach znajdujących się w 
posiadaniu ojców cystersów. W tym 
samym wieku zabrali się do plan­
tacji winogron również zacni miesz­
czanie i przez bez mała sto lat 
ciągnęli z tej profesji niemałe zys­
ki. Pewnego dnia przyszedł jednak 
mróz i vitis vinifera wymarzła. Ca­
łe szczęście, że smakowity trunek tra­
fił znacznie wcześniej na stoły książę­
ce i podbił (bez reszty) podniebienia 
oraz gardła najwyższych dostojni­
ków. Przedostatni Piast głogowski, 
Henryk IX, nie mógł pogodzić się 
z faktem, że w piwnicach stoją pu­
ste beki, a na stołach puste gąsio­
ry i w drugiej połowie XV wieku 
sprowadził nowe sadzonki winorośli, 
Zaledwie 20 lat upłynęło od tej 
historycznej daty, a winnice zielo­
nogórskie dosłownie popłynęły (ta­

ki obfity plon wydały plantacje). 
Nie doczekał Piast Henryk tego 
wspaniałego dnia, w którym za jed­
no jajko oddawano 67 litrów wina. 
Mój Boże, cóż to były za czasy...

Ale nie zawsze tak było. Zdarza­
ły się przecież klęski żywiołowe, 
ulewne deszcze, suche lata, plagi 
szarańczy, trafiały się także wojny. 
Najgorsze były ze Szwedami (oczy­
wiście), ponieważ dziwny ten na­
ród nie znał smaku wina i nie ro­
zumiejąc, po co tyle krzewów po­
rasta okolice Zielonej Góry, niszczył 
je w sposób bezmyślny, a wino 
zmagazynowane w piwnicach wy­
puszczał z beczek niczym wodę z 
rynny. Jest to fakt historyczny, za­
pisany w kronikach z 1631 roku ku 
przestrodze i rozwadze pokoleń.

Wbrew jednak Szwedom zielono­
górskie winnice odradzały się, 
kwitły i wydawały owoce ku ra­
dości plantatorów oraz konsumen­
tów, którzy zadowolenie swoje ob­
jawiali śpiewem, zabawą i uroczy­
stymi godami. I tak oto, po wielu, 
wielu wiekach bacchanalia greckie 
dotarły na Ziemię Lubuską. Był to 
rok 1842. Poeci napisali wówczas 
wiele pięknych wierszy. Bardowie 
wyśpiewali wiele wzruszających 
pieśni i ballad. Powszechnie chwa­
lono smak, zalety i silę winnego 
grona, odtąd tradycje winobranio- 
we przechodziły z pokolenia na po­
kolenie.

Powiadał wielki Horacy: Vina te­
rę delces oluere mane camenae. 
Bodajby słodkie muzy od rana 
pachniały wlnem.i I miał rację.
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Mię wiem , czy uwierzycie.

JAK UPOLOWAĆ KOTA?
Mój pierwszy kontakt z 

polowaniem był następują­
cy. Poszłam pewnego razu 
do znajomych, których nie 
zastałam w domu, na go­
spodarstwie został ich nie­
letni syn. Był bardzo zajejty 
polowaniem na kota. Kot 
przeczuwając coś niezwy­
kłego, na wszelki wypadek 
wskoczył na najwyższa 
półkę szafy-meblościanki, a 
chłopak budował piramidę 
z chybotliwych stołków, 
żeby się do niego dostać. 
Znając raczej przyjazne 
stosunki chłopaka z kotem 
zapytałam o co mu właści­
wie chodzi. Odpowiedział, 
że tato właśnie pojechał 
upolować kota, więc i on 
chciałby zrobić to samo. 
Zaproponowałam, żeby za­
pytał ojca jak się poluje na 
koty, a na razie zostawił 
zwierzę w spokoju. Zgodził 
się. bo był, nie mniej niż 
kot. zmęczony.

Przypomniała mi się ta 
historyjka któregoś dnia, 
podczas ogladania teletur­
nieju „Myśliwi”. Jak zwykle 
w teleturniejach, przed ka­
merami zasiedli najlepsi, co 
w tym przypadku oznaczało 
zapewne najdzielniejszych, 
najwaleczniejszych 1 najle­
piej znaiacvch prawo ło­
wieckie. Nie wiem na pewno 
jaki był cel organizowania 
takiego teleturnieju, ale 
zapewne chęć oopularyzacji 
tego szlachetnego sportu 1 
pokazanie jego humani­
stycznych wartości. Albo­
wiem myślistwo jest to je­
dyny humanitarny sposób 
zabijania zwierząt. Myśliwi 
mają swój kodeks honoro­
wy, swoja etvkę. przekro- 
czenip której może ich do- 

zbawić praw łowieckich. Oto 
jedna z oropozycji:

„Myśliwy zachowuje się 
w stosunku do zwierzyny 
nieetycznie wtedy, gdy 
strzelając nie ma możności 
podniesienia zabitej sztuki, 
gdy rodzaj 1 warunki, w 
jakich użvwa broni nie da­
ją  możliwości należytego 
trafienia strzelanej zwierzy­
ny (np. strzelanie śrutem do 
zwierzyny płowej), edy my­
śliwy nie dobita (nie wolno 
dobHać kilami) zwierzyny, 
dn ktńrej źle strzelił, edy 
nie poszukuje postrzałka, 
gdy przy strzelaniu do 
zwierzyny nie da.ie jej 
szans ratowania sie (np. 
strzela jlo lecącej zwierzy­
ny płowej, do siedzącego 
zająca itp.). Zasad etyczne­

go zachowania się należy 
również przestrzegać w 
szczególności na polowa­
niach zbiorowych, w sto­
sunku do współtowarzyszy
i naganiaczy”.

Ponieważ nie wszyscy są 
zorientowani w słownictwie 
myśliwskim, warto wyjaś­
nić, że pod wdzięczna na­
zwą postrzałka kryje się 
zranione zwierzę, zwierzyna 
płowa to sarna, łoś 1 jeleń. 
W myśliwskim słowniku 
więcej jest słów. które zna- 
cza całkiem coś innego, niż 
by się mogło wydawać. Na 
przykład ambona, to pod­
wyższenie, z którego myśli­
wy czatuje na zwierzę 1 
strzela z niego, bynajmniej 
nie myśląc przy tym o ka­
zaniu na tematy umoralnia- 
jące, pieszczotliwa nazwę 
kota nosi za.iac, a kryku- 
cha, to nie smażony placek, 
lecz oswojona kaczka, która 
wabi kaczory, by myśliwy 
mógł je zastrzelić. Farba to 
krew zwierząt łownych 1 
tak dalej i dalej. Jak widać 
łowiectwo unika słów dras­
tycznych. co jest niewątpli­
wa oznaka kultury tego 
sportu.

Pewien znajomy myśliwy 
wyjaśnił mi, że jest to sport 
całkowicie humanitarny, 
bowiem nie strzela się do 
zwierzęcia siedzącego czy 
leżącego i w ten sposób 
daje mu sie szanse ratowa- , 
nia i obrony. Przekonało 
mnie t.o całkowicie, bo 
przecież co innego zajac 
siedzący pod miedza, a co 
Innego wypłoszony ze swej 
kryjówki. Taki Dędzacy na 
oślep zwierzak jest równo­
rzędnym do walki partne­
rem. Tak samo jak na 
przykład jeleń, wywabiony 
z lasu dźwiękiem rogu im i­
tującego do złudzenia glos 
innego jelenia. Biegnie on 
na pole walki dzielnie 1 
ochoczo, by stoczyć pojedy­
nek z równym sobie prze­
ciwnikiem, który stoi na 
ambonie i celuje do niego 
z broni palnej. Szanse są 
oczywiście równe, bo jeleń 
też ma strzelbę i ochotę na 
zabicie człowieka. Tak więc 
wabienie zwierząt za pomo­
cą naśladowania ich głosów 
jest bezspornie etyczne. Wy­
daje się, że patrząc z takiej 
ambony na wojny, ocepić 
je można jako zjawisko 
nadzwyczaj humanitarne, 
albowiem tu przeciwnicy sa 
uzbrojeni mniej więcej 
jednakowo 1 jednakowe

maja wobec sieDle zamiary.
Ale ambona ambonie nie 

równa, więc zostawmy ta­
kie insynuacje. Wszak 
wśród myśliwych spoty­
kamy ludzi o wysokiej kul­
turze. a często i stopniu 
naukowym. Na przykład 
lekarzy, którzy przez cały 
tydzień ratujac z samoza­
parciem życie ludzkie, w nie­
dzielę, dla odprężenia jadą 
sobie postrzelać do zwie­
rząt. Jednego tylko zawodu 
nie znalazłam wśród myśli­
wych: zoologów. Fakt ten 
zapewne ma swoją wymo­
wę.

Na razie myślistwo jest 
sportem dość elitarnym. 
Istnieją wszakże szanse na 
jego rozpowszechnienie w 
społeczeństwie. Wiadomo, 
wszelkie zamiłowania roz­
budzać trzeba w dzieciach 
od najmłodszych lat. Na 
przykład do muzyki, teatru 
itp. Zapewne dlatego kola 
łowieckie współpracują ży­
wo z młodzieżą szkolna, 
szczególnie wiejską. Przez 
całą zimę szkolne koła 
przyjaciół zwierząt zajmu- 
ja się dokarmianiem głodu­
jących ptaków 1 zwierząt, 
nauczyciele rozbudzają w 
dzieciach miłość do przyro­
dy. A na wiosnę koła ło­
wieckie wręczaja przodują­
cym kołom szkolnym na­
grody i dyplomy, po czym

wyruszaja na lów 1 zabija­
ją zwierzęta, które dziatwa 
szkolna tak troskliwie 
chroniła zimą przed głodo­
wą śmiercią. Jest to z pew­
nością zjawisko wysoce pe­
dagogiczne, kształcące i 
rozwijajace uczucia huma­
nitaryzmu w młodzieży. 
Jeszcze wyższym szczeblem 
tego wychowania jest za­
trudnianie dzieci przy na­
ganianiu zwierząt. Mam na­
dzieję, że tłumaczy się dzie­
ciom przed tym, iż zwierzę 
takie ma szansę i prawo sie 
bronić.

Ale zapewne dzięki temu 
dzieci wiejskie się nie nu­
dzą w przeciwieństwie do 
dzieci miejskich. Zimą kar­
m ią zwierzęta, a latem na­
ganiają je do zabicia. Tym­
czasem dzieci miejskie nie 
maja takich rozrywek 1 
muszą się nudzić, co w 
konsekwencji grozi obniże­
niem poziomu higieny spo­
łeczeństwa, i tak dziś nie 
wysokiej. Bo nudząca się 
młodzież upodobała sobie 
środki służące zachowaniu 
czystości. Najpierw był to 
płyn Tri, który służył do 
zabijania nudy, więc go wy­
cofano ze sprzedaży. Wtedy 
młodzież wzięta się za płyn 
Ixi, który podobno również 
się nadaje. Więc płyn 1x1 
wycofano ze sprzedaży. Te­
raz młodzież smaży na pa­
telni Ixi w proszku. Tylko 
patrzeć jak go nie będzie 
w sprzedaży.

A ja się pytam co będzie 
jeśli się okaże, że można 
się narkotyzować mydłem
1 pastą do zębów? Też znik­
ną ze sprzedaży? Więc mo­
że organizować dla m ło­
dzieży miejskiej polowania 
na wróble, gołębie, albo 
psy, ale tylko w kagań­
cach. Bo inne moga się od­
gryźć.

TERESA
W OJCIECHOW SKA

spektakle tygodnia
za oJtres od 14 do 20. II. 1972 r.

*$ĄTRY
ilość liczba proc,

spekt. widzów
WIELKI

„Uprowadzenie r  Seraju” 1 1260 100
„Wieczór baletów polskich" 1 1260 100
„Madame Butterfly” 1 1260 100
,,Zemsta nietoperza’' 1 1140 91
„Dziewczyna z Zachodu” 1 1000 80
,,Henryk VI na Iowach” 1 1260 100

NOWY
„Żołnierz 1 bohater” 2 1400 100
„Opowieści lasku wiedeńskiego”
„Jarnosik”

3 1680 80
2 1400 100

NOWY 
MALA SALA

„Rodeo” * 400 100
„Kocioł” 1 200 100
„Kaprysy Marianny” 1 200 100
,,Ofiary obowiązku” 2 360 90

POWSZECHNY
„Perła” 2 1320 100
,,Królewskie polowanie na słońce” 1 520 90

JARACZA
MALA SCENA

„Balkon” 2 168 100
7.15

„Po górach, po chmurach” 7 2996 70
OPERETKA

,, Kaper królewski” 6 5434 82
FILHARMONIA

koncerty symfoniczne 2 1500 100

CZY WYCHOWYWAĆ - ZNACZY KARAĆ

Program n  Telewizji Polskiej staje się coraz bardzie) pro­

pozycją fakultatywną w stosunku do programu 1. Jeszcze 

wprawdzie zAacante uboższy, dąży już przecież do wypra­

cowania własnego profilu. Nie stroni przy ty ni przed po­

dejmowaniem trudnej problematyki społecznej, wymaga­

jącej namysłu i nie poddającej się prostym receptom.

Tego typu rolę spełnia między Innym i ciąg programowy 

pod nazwą „Twarzą w twarz", którego ostatnią edycję za­

mierzam dziś omówić. (TelewŁzJa Warszawa: progr. I I :  

„Twarzą w twarz — Dlaczego to zrobiły?” ; scenariusz i pro­

wadzenie — Ewa Cendrowska; zdjęcia filmowe — Tadeusz 

Zieliński: realizacja — Józef Kunicki; emisja — 23. U. 12).

Punkt wyjścia programu związany byl z tragicznymi wy­

darzeniami, jakie zdarzyły się w jednej ze szkól podstawo­

wych w niewielkim mieście nadgranicznym, Szesnastoletnia 

uczennica, ostro skarcona przez nauczycielkę, doskoczyla 

do okna i rzuciła się z drugiego piętra na bruk, doznając 

złamania nogi 1 bardzo poważnych obrażeń kręgosłupa.

Badając tę sprawę, reporter telewizyjny trafia na Inną, 

Jeszcze tragiczniejszą w skutkach, która zdarzyła się w tejże 

szkole uprzednio. Uczennica 8 klasy, piętnastoletnia Grażyna 

Majszczyk, zagrożona pozostawieniem na drugi rok. połyka 

w klasie arszenik. Dziewczyny nie udaje się uratować, 

umiera tego samego dnia wieczorem.

Dwa przypadki tak zbieżne zmuszają do głębszego prze­

analizowania przyczyn, zastanowienia się, czy nie występu­

ją tu jakieś błędy w systemie wychowania. Reporter tele­

wizyjny podejmuje to zadanie. Dlaczego to zrobiły? Dlacze­

go uciekły się do środków taik drastycznych, niewspółmier­

nych w skutkach w stosunku do przyczyn, aa które miały 

być odpowiedzią?

Przed kamerą filmową pojaw iają się rówieśnicy obu boha 

terek tragicznych zdarzeń. Ich rodzice 1 nauczyciele — wy­

chowawcy, Młodzież mówi o biciu Jako powszechnie przy­

jętym w ich szkole środku wychowawczym. Nauczyciele 

zaprzeczają temu, rzecz prosta. Rodzice wahają się z od 

powiedzią. Podobno niektórzy z nich sami domagali się od 

szkoły stosowania kar cielesnych.

Reportaż telewizyjny nie przeprowadza dowodu prawdy. 

Sprzeczne oświadczenia stawia obok siebie, nie przesądza­

jąc, które z nich odpowiadają faktycznemu stanowi rzeczy. 

A przecież zarysowuje się wyraźnie sytuacja brutalnego

1 bezdusznego traktowania dzieci w tej szkole (czy tylko 

w tej jednej?). Kara — cielesna, czy nieclelesna — wyra. 

sta tu do podstawowego, a może nawet Jedynego środka 

wychowawczego.

To nawet nie sprawa 2leJ woli, ale niewidzenie p<rzez 
peda$o«ó\y innych Środków działania, otępienie wrażliwości

na dziecięcy strach, samoobronę t poczucie sprawiedliwości. 

Skoro każda zła ocena, każdy błąd czy potknięcie dziecka 

zagrótołie było z dwóch stron karą, skoro karała bezwzględ­

nie i szkoła 1 dom, nic dziwnego, że między wychowawcami

1 wychowankami zanika! wszelki kontakt, wyrastała prze 
paść.

Czy dziwić się należy, że na tytułowe pytanie programu: 

dlaczego to zrobiły? — nikt z nauczycieli nie umie dać od­

powiedzi? A pytania tego nie wolno pozostawić bez od­

powiedzi. Świadczy ono o tym, że podstawowa więź zaufa­

nia między dziećmi i  ich wychowawcami uległa Jeżeli nie 

zerwaniu, to poważnemu nadwerężeniu. To właśnie stwarza 

warunki do przypadków tak tragicznych, Jak opisane wyżej.

, Trzeba przyznać, że program telewizyjny Ewy Cendrow- 

skiej przeprowadzony został z dużym taktem. Nie ferowa­

no w nim wyroków, ani nie przesądzano o stopniu winy. 

Autorce chodziło o głębsze tło sprawy, o pretekst do roz­

ważań nad naszym systemem wychowawczym w ogóle, Do 

dyskusji nad tym autorką zaprosiła grono wybitnych pe­
dagogów.

A konkluzja dyskusji? Kara nie może być Jedynym środ­

kiem wychowawczym, a Już kaj-a cielesna nie Jest nim 
w ogóle.

WŁADYSŁAW ORŁOWSKI
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i, Ziemia drży” , i, Zmysły". 
v.Rocco I Jego bracia", „Lam­
part” . „Błędne gwiazdy Wiel­
kiej Niedźwiedzicy", „Zmierzch 
bogów" — wszystkich tych fil­
mów Luchina Vlscontlego te­
matem głównym, wiodącym, są 
historie rozkładu I upadku ro­
dzin. W każdym z tych filmów 
upadek ten jest następstwem 
Innych okoliczności politycz­
nych, społecznych, obyczajo­
wych 1 taki ma swój sens. 
Zawsze temat ten pozostaje 
jodnak wyrazem osobistych 
niepokojów, a nawet obsesji 
reżysera, zawsze też znajduje 
on swój nowy, oryginalny 
artystycznie kształt, mimo sta­
łości pewnych stylistycznych 
upodobań Vlscontlego.

Realizowany w 1909 roku 
„ZMIERZCH BOGÓW" powsta­
wał w atmosferze politycznego 
skundalu, towarzyszył on rów­
nież promlerze filmu, złożyły 
się na niego sprzeciwy nie 
tylko neofaszystowskich kół w 
NRF, ale także czynników ofi­
cjalnych. Vlscontl swe wielkie 
widowisko polityczne jednak 
/.realizował, a widowiskiem po­
litycznym, którego tematem 
Jest nazizm „Zmierzch bogów" 
nazwać trzeba, choć zarzuca- 

. . no również Vlscont!emu, iż 
j  zbyt wyeksponował, a nawet

* zdemonlzowal w tjmaele tym
1 e historię rodu von Essenbeck 

W politycznym wywodzie V1s- 
contiego punktem central­
nym Jest nie rok 1939, 
lecz dzień podpalania Reich­

stagu, wtedy zdecydowały się 
losy świata. Analizę nazizmu, 
wiwisekcję sił, które odegrały 
decydującą rolę w procesie na­

rodzin hitleryzmu, przeprowa­
dza Viscontl, opowiadając wła­
śnie historię upadku dynastU 
królów stali, von Essenbecków, 
Faktem niewątpliwym Jest 
pewna demonizacja tej sagi ro­
dzinnej, historii wzajemnego 
pożerania się, niszczenia posz­
czególnych członków rodu, a 
ten rodzaj ekspresji byl zawsze 
wyróżnikiem twórczości Vls- 
contlego. Faktom niewątpliwym 
jest jednak o to, że cały plan 
psychologlczno-rodzinny tema­
tu filmu jest odbiciem 1 wy­
nikiem układów historycznych, 
politycznych, społecznych, mo­
ralnych.

W jednym z wywiadów Vls- 
contl powiedział: „Zarzucano 
mi, że w tym filmie nie ma 
nadziei i ani Jednel pozytyw­
nej postaci. To rzeczywiście 
prawda, ale proszę mnie zro­
zumieć, nie mogłem pozostawić 
laklegokolwlek clenia nadziei, 
ukazując tę rodzinę potworów; 
to nie było możliwe. Odzna­
czałoby to pozostawienie otwar­
tej furtki do takiej konkluzji:
— „a jeśli 'te monstra znowu 
ożyją?" Nie ma litości dla po­
tworów. A ponieważ film koń­
czy się tam, gdzie zaczyna się 
historia nazizmu — wiemy aż 
za dobrze, co potem nastąpi­
ło..." Film Viscontiego to nie 
tylko dramat historyczny, to 
film polityczny.

Użyłam dziś Już dość nie­
fortunnego określenia — wido­
wisko polityczne, ale „Zmierzch 
bogów" jest właśnie wielkim 
widowiskiem, wielką epiką, 
przy której zwykło się mówić 
o operowych skłonnościach re­
żysera. Gdzie ich w „Zmierz­
chu bogów" szukać będziemy?

Na pewno nie tylko w wielkiej,
inscenizacyjnej wystawności 
dzieła, w Jego niezwykłej opra­
wie scenograficznej, w sposo­
bie operowania kolorem i świa­
tłem, nie tylko w wielkich so­
lowych popisach aktorskich. 
Decyduje o niej również dość 
nietypowa dla filmowej epiki 
dramaturgia dzieła Viscontiego
— Jego wielkie zamknięte par­
tie, Istniejące dla całego utwo­
ru, lec2 ważne same w sobie, 
te, na których twórca przede 
wszystkim koncentrował swą i 
naszą uwagę 1 Jeszcze Jedna 
refleksja. Gdy patrzymy na 
„Zmierzch bogów" tylko i  per­
spektywy artystycznych tego 
filmu walorów, nie może nas 
opuścić pytanie o tajemnicę 
talentu twórcy, który często tak 
blisko ociera się o kicz, a tak 
łatwo przechyla swój utwór na 
stronę wielkich dzieł sztuki.

*  *  ł

W dorobku twórczym Aklro 
Kurosawy Jego ostatni, o nie­
przetłumaczalnym tytule, film 
,,DODES‘KA-DEN‘*, nie jest 
dziełem typowym, jeśli w ogó­
le o typowoścl można tu mó­
wić. Kurosawa, artysta walczą­
cy I atakujący, mistrz opowie­
ści pełnych wewnętrznego dra­
matyzmu 1 napięć, twórca po­
staci wyrazistych głównie dzię­
ki bogactwu namiętności, w 
tym filmie prezentuje szkice, 
mające charakter smutnych i 
pełnych liryzmu „bajek dla do­
rosłych". Bardzo to współcze­
sne bajki, opowiedziane wpraw­
dzie bez tak chat akterystycznej 
dla Kurosawy namiętności, 
przejmujące Jednak niemniej w

obrazach ludzkiej nędzy, samo­
tności, ludzkiego dobra i zła. 
Nie tylko rama filmu, którą 
wypełniają dziecinne obrazki, 
rysowane ręką niedorozwinięte­
go chłopca, sugeruje skojarze­
nia z tramwajem. Prawdziwy 
tramwaj ludzkich spraw — dro­
bnych i wielkich, wyznaczo­
nych nie tylko losem najbied­
niejszych z biednych, wyzna­
czonych losem ludzkim w ogó­
le, tramwaj, do którego się 
wsiada 1 którym się jedzie.

Akcja filmu toczy się wśród 
slumsów na peryferiach wiel­
kiego miasta, ludzie tam ży ją­
cy, to bohaterowie filmu. Ku­
rosawa nie wychodzi poza ten 
świat, nie pyta o przyczyny ta­
kiej egzystencji, poprzestaje na 
jego opisie, odnajduje wśród 
swych bohaterów problemy bli­
skie człowiekowi w wymiarach 
pozaśrodowlskowych 1 ponad­
czasowych. Bohaterowie filmu 
żyją Jakby pogodzeni z wła­
snym losem, niektórzy ucieka­
ją  tylko w marzenia, lecz nie 
o tę diagnozę Kurosawie cho­
dzi 1 nic w tym film ie nie 
świadczy o zgodzie twórcy na 
istnienie takiej ludzkiej rzeczy­
wistości. Film przemawia bo­
wiem tak wielkim ładunkiem 
głębokiego humanizmu — miło­
ści do ozłowleka, zrozumienia 
dla jego wielkości 1 małości, 
tak głębokim bólem i współ­
czuciem, lż one to ma|ą wstrzą 
snąć nami, w nleh zawarta jest 
postawa moralna i społeczna 
Kurosawy, jeszcze Jedna w je ­
go twórczości : brona człowie­
ka.

EWA NURCZYftSKA
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FAJKA NA PRZESTRZENI 

WIEKÓW

I kto by przypuszczał, 

że fajka znana była Już 

w  czasach archeologicz­

nych? Otóż naukowcy 

znaleźli żelazne fajki z 

czasów prehistorycznych, 

wśród wykopalisk na te­

renie Szwajca.rU. Do cze­

go one mogły służyć, sko­

ro nie znano tytoniu? Naj­

prawdopodobniej w fa j­

kach tych ludzie palili 

złota dla celów leczni­

czych. Dym wdychano 

ustami lub nosem. Był to 

wlec rodzaj Inhalacji, sta­

rożytni Celtowie, jak  o 

tym świadczą archeologi­

czne wykopaliska na tere­

nie Francji, także używali 

fajki, ale nie do celów 

leczniczych. Palono w  nich 

konopie, które działało 

odurzająco. Narkotyzowa­

no się więc paleniem fa­

jek przy różnych obrzę­

dach o charakterze reli­

gijnym. Podobnie w Mek­

syku palono fajki za­

ciągając się narkotyzu­

jącym dymem z pewnej 

odmiany grzybków.

Rozpowszechnianie się faj­

ki następuje w czasach 

nowożytnych wraz z roz­

przestrzenieniem się tyto­

niu. Fajka przybiera naj­

rozmaitsze kształty, nawet 

węża, czasem rzeźbiona 

Jest kunsztownie, niejed­

nokrotnie Jest to prawdzi­

we dzieło sztuki. Z czego 

są fajki? Najczęściej

POTOMKOWIE 

BEETHOVENA 

W SPOLDZIELNI 

PRODUKCYJNEJ?

Wszyscy

Safran, która od wielu lat 

bada dzieje pobytu genial­

nego kompozytora na zie­

mi węgierskiej, twierdzi, 

że Teresa Brunswick w 

roku 1809 urodziła syna — 

owoc Jej miłości z Beetho- 

venem. Dziecko, według 

zdania Safran, zostało nie­

mal natychmiast po poro­

dzie oddane pewnej bez­

dzietnej rodzinie o naz­

wisku Toth. Byli to bez­

rolni chłopi, którzy wraz 

z dzieckiem arystokratkl 

otrzymali ziemię jako wy- 

biografowie nagrodzenie. Potomkowie

drewna, ale spotyka się Ludwika vam Beethovena owego syna Teresy 1 vam 

fajki z porcelany, gliny, wie(j1?.ą doskonale, że ge- Beethovena żyją do dziś 

żelaza, z tzw. morskiej nialnego kompozytora łą- w węgierskiej wiosce 

pianki. Równocześnie ze Czy!y miłosne więzy z Diosd, nazywają się Toth 

spopularyzowaniem się faj- Teresą Brunswick. Była t pracują w miejscowej 

kl pojawUją się, nieraz 

ozdobnie wykonane, Przy­

bory do jej czyszczenia, 

ubijania tytoniu, przepy­

chania cybucha. Takie 

komplety spotyka się cza­

sem ułożone wraiz z fajką 

w ' kunsztownie rzeźbio­

nych pudełeczkach. Obok 

tego wytwarzane są naj­

przeróżniejsze 1 nieraz o 

oryginalnej formie kap- 

cluchy do tytoniu.

Przegląd fajek na prze­

strzeni wieków mogą obej­

rzeć paryżanie na specjal­

nej wystawie. Eksponaty 

pochodzą wyłącznie ze 

zbiorów prywatnych. Nie­

które fajki przechowywa-

b łły  ,W T 11 " t i *  Jego młodziutką uczennicą, spółdzielni produkcyjnej.

Teresa Brunswick i Ludwik ran Beethoven

cznego, miały charakter 

użytkowy lub sakralny. Są 
to figurki przedstawiające 

ludzkie postacie, zdobione 

narzędzia do pracy lub 

polowań ozy połowów ryb, 

maczugi lub siekiery. 

Pięknie rzeźbili także 

dzioby swych łodzi. Ma­

teriałem było drewno, 

kości zwierząt, ząb kasza- 

lota, kamienie. Polinezyj­

czycy, co wairte Jest pod­

kreślenia, nie znali zupeł­

nie metali, nie ma więc 

wśród eksponatów żadnej 

ozdoby ozy przedmiotu 

metalowego. Tworzyli cy­

wilizację, która nie sty- 

kała się z Innymi toteż 

wytworzyli własną. Z.nali 

tkactwo choć prymitywne 

— z łyka. zdumiewające 

jednak, że Ich prymitywne 

tkamlny są tak pięknie 

barwione we wzory, na j­

częściej roślinne. Język 

Polinezyjczyków był pry­
mitywny, nie posiadał o- 

kreśleń na pojęcia ogólne, 

toteż dzieła plastyczne u- 

zupełniały go częstokroć 

przez wizerunki mające 

znaczenie symboliczne. Po­

szczególne archipelagi lub 

nawet wyspy miały swo­

ją własną, specyfikę sztu- 

ld. I tak na przykład 

Wyspa Wielkanocna znana 

jest z tego-, że znajdują 

się ta.m ogromne posągi

kilka pokoleń. Na tejże 

wystawie znalazła się tak­

że fajka, przedmiot dość

Spotkał ją  później podczas Wioska leży w pobliżu

swego pobytu na Wę- zamku Ma.rtonvatsar, który

. , grzech gdy m iał lat 36 1 niegdyś należał do hrab-

T A j1 B y na wpół głuchy, sktego rodu Brunswicków.

Zakochany w przepięknej Na zamku tym przeby-

Teresle komponuje dla wał Ludwik van Beetho-

nlej m. lin. sonatę „Appa- ven w roku 1807, a na-

slonata” , wyraża swą mi- stępnie przez kilka tygod-

lość w operze pt. „Flde- ni w roku 1809.

Uo".
Ostatnio budapeszteński 

muzykolog pani GyOrgi

nana została... z ludzkiej 

kości. Pochodzi ona z 

Markizów, grupy wysp w 

Polinezji.

Kapciach do tytoniu. 
W X IX  w. i fajka z

„ODKRYCIE POLINEZJI**

Grupa wysp pochodze­

n ia wulkanicznego 1 ko­

ralowego w środkowej 

części Oceanu spokojne­

go — to Polinezja. Głów­

nymi Jej archipelagami są 

Hawaje, Samoa i  Toke- 

lau. pw lę wyprawy że­

glarskie odsłoniły 1 światu 

wiedzę, o  ludaćhl 'zairiifóz- 

kujących wyspy. W la­
tach 1766—1769 Francuz L. 

A. de Bougalnville, a w 

latach 1768—1780 Anglik 

James Cook przebywali na 

Polinezji badając ją i  za­

poznając się z cywilizacją 

tamtejszej ludności. Były 

to dwie ostatnie wypra­

wy morskie z cyklu ro­

mantycznych 1 równocześ­

nie dwie pierwsze w hl- 

Wykonany W Neapolu Storii odkryć mające cha- 

Afganistanu z X V II w. rakter naukowy.

„Odkrycie Polinezji" — 

taki tytuł ma wystawa w 

paryskim Muzeum Czło­

wieka. Podzielona Jest za­

sadniczo na dwa działy. 

Pierwszy zawiera biblio* 

graflę 1 dokumentację wy­

prawy de Bougataville‘a: 

notatki, szkice, rysunki, 

pamiętniki, dzienniki po- 

kiadówe, rMWJe naukow­
ców ' uczestniczących w 

' wyprd^fO ' oraż' bogatą li­

teraturę o Polinezji. Dru­

gi dział — to ekspozycja 

stu osiemdziesięciu przed­

miotów sztuki polinezyj­

skiej choć Polinezyjczycy, 

w ich przekonaniu, nie 

tworzyli dziel artystycz­

nych. Ich wytwory, nieraz 

zdumiewająco piękne 1 o- 

ryglnalne, nieraz wykona­

ne z ogromnym kunsztem 

1 będące wynikiem nie­

wątpliwego talentu plasty-

Rzeźbiona maczuga 
(drewno)

W NASTĘPNYM NUMERZE 

„ODGŁOSÓW”:

♦ A. MAKOWIECKI -  Szukam 
«. hrabiego

♦ Z. LORENTZ -  Sprawdzili

♦ J. URBANKIEWICZ -  Krótki od- 
■ dech krótkiego metrażu

M oraz recenzje, felietony, nowela 
a kryminalna

(jDriDsm 
WIDZIELI 1A

rD^CTT) la u m a  d la  k o re k ty

Mm/ni
AMPUTACJA FELIETONU — HISTORIA BLĘDOW — 

NAGROBEK KOREKTORA -  WSPOMNIENIA SŁO­

NIMSKIEGO — UWAGA ZART! — CO ROBILI NA 

PERONIE? — KOREKTA DOTRZYMUJE KROKU

Przedostatni felieton pt. 

itNaga dziewczyna czy na­

ga prawda" amputowano 

m l na skutek wzruszającej 

Inwencji (lub jej braku) 

naszej korekty. Felieton 

amputowano o jedno za­

ledwie słowo, ale to było 

słowo ostatnie, ostatniego 

zdania pointy. W ten 

prosty sposób to wszyst­

ko. co napisałem na 

trzech stronach maszyno­

pisu zakończyło się głu­

pio 1 bez sensu.
Napisałem bowiem, że w 

książce Marka Grońskiego 

znajdziemy sporo nagich 

prawd, można więc właś­

ciwie powiedzieć, że jest 

to publikacja ,,sexy". W 

druku wyszło to tak, że

książka jest publikacją. I 

kropka. Nte ma co 

szalenie odkrywcza kon­

kluzja.
W pierwszej chwili wzię­

ła mnie złość, ale przy­

pomniałem sobie, że 

historia korektorskich

błędów jest tak stara. Jak 

piśmiennictwo, więc właś­

ciwie nie ma o co się de­

nerwować. To przecież w 

jednej z pierwszych biblii, 

drukowanych po polsku, 

znalazło się zdanie: *,kto 

nie posłucha Pana baran 

będzie"... Miało być, oczy­

wiście, „karan będzie", 

ale w ten sposób średnio­

wieczny korektor wpisał 

się ma listę pomyłek dru­

karskich, rozpoczynając do

dziś kontynuowany gatunek 

niezamierzonego humoru.

Nic więc dziwnego, że 

autorzy nie pozostali ko­

rektorom dłużni. Oto 

wierszyk Juliana Tuwima 

„Nagrobek korektora";

Tu leży Piotr korektor, 

grzeszne miał popędy 

bląd-zil, grzeszył, pil, 

hulał, aż skonał na 

bruku.

przepuść m u Panie Jego 

pomyłki 1 błędy, 

jak  on przepuszczał 

błędy i  pomyłki w 

druku".

Ale korektorzy epitafium 

przeczytali 1 dalej robili 

swoje. Oto fragment 

wspomnień na ten temat 

Antoniego Słonimskiego: 

„Duża zabawa była, pa­

miętam, kiedy czcigodny 

„Kurier warszawski”

wspomnienie pośmiertne o 

jakiejś popularnej mece­

nasowej rozpoczął pate­
tycznym oświadczeniem — 

„Któż z nas nie m iał me­

cenasowej Slupslalsklej?" 

Oczywiście miało być: 

„Któż z nas nie znał...*’ 

„Przykry Jest brak ko­

rekty — dowodzi Słonim­

ski — ale czasem gorszy 

Jest korektor pedantyczny 

i  surowy. Kiedyś p teąc

o Kadenie, który wtedy 

propagował namiętnie za­

łożenie Akademii Literatu­

ry, pozwoliłem sobie na 

żarcik, pisząc: „Kaden, 

ten wieczny kadendydał do 
akadenil". Korektor po­

prawił m l sta,rannie na 

„Kaden ten wieczny kan­

dydat do Akademii". Po­

prawiłem zmów, dodając 

na marginesie: „Uwaga I 

Zart! Kalam bur!" Gdy 

numer „Wiadomości Lite­

rackich" ukazał się, prze­

czytałem to zdanie w ta­

kim pełnym tekście: „Ka­

den, ten wieczny kaden­

dydał do akadenil. Uwa­

ga: Zart! Kalambur!"

„Bywają błędy koszmar­

ne — ciągnie dalej Sło­

nimski — tragiczne w 

skutkach i piekielnie 

śmieszne, Jak ten drobny 

błąd. który podobno 

zwichnął karierę młodego, 

zdolnego dziennikarza w 

dawnych czasach cesar­

skiej Galicji, W opisie 

przyjazdu cesarza Fran­

ciszka Józefa do jakiegoś 

większego prowincjonalne­

go garnizonu, znalazło się 

następujące zdanie: „Gdy 

pociąg wiozący Najjaśniej­

szego pana wjechał na 

stację, na peronie s.ali (!) 

w przepisowych pozycjach 

dowódca gairnizonu, n a ­

czelnik stacji, jego żona 

1 wszyscy radni miejscy”.

2eby była sprawiedli­

wość na świecie, Słonim­

skiego, który tyle sobie z 

korektorów żartował,

ostatnio też spotkała za­

bawna historia. Oto na ­

pisał: „Najmniej m l się 

podobają pisarze pozba­

wieni instynktu społeczne­

go". Wszystko Jasne. Nie 

dla korektora- W druku 
ukazało się „... i n s t y t u- 

t u społecznego".

Ale to wszystko drobiazg 

wobec klasycznego już 

trzypiętrowego błędu. Ze 

zdania „Postulat estetycz­

nego romantyzmu" zrobio­

no .....Pistolet elastycznego

reumatyzmu” .
Czy zatem mam prawo 

Irytować się na korektę 

wobec takiej pięknej kar­

ty pomyłek w historii 

piśmiennictwa? Mogę tyl­

ko być dumny, że i w 

dziedzinie błędów ł  wypa­

czeń korekta „Odgłosów" 

dotrzymuje kroku Historii.
JERZY WIDOK

OD REDAKCJI:
Figle Uorektorskie mają wieloletnie tradycje, n ic . 

mniej zdarzają się potknięcia i pracownikom zecerni. 

Tak właśnie zdarzyło się w przypadku dwu ostatnich 

błędów w „Odgłosach".

Statuetka sakralna, 
z wysp hawajskich

Z kamienia, na niektó­

rych wyspach Polinezyj­

czycy przedstawiając ludz­

ką postać, elcsponowa.il

głównie głowę, wyolbrzy­

m iając Ją niepomiernie.

Bogate i  ciekawe mate­

riały przywieźli ze swych 

wypraw Bougalnvtllo i 

Cook. Byli to ludzie, któ­

rzy charakterami różnili 

się krańcowo. Bougalnvil- 

le lubił kobiety, rozrywki, 

byl nlelada smakoszem. 

Kapitan Cook zaś — to 
świetny marynarz, natura 

chłodna, trochę filozof, 

trochę matematyk, dosko­

nały obserwator i znawca 
morza. Bougalnviile został 

oczarowany Polinezją. Ta­

hiti nazwał snem o raju 

r.ą ziemi, w którym żyje 

„dobry dziki". Od niego 

to pojęcie o „dobrym dzi­

kim '’, poozctwcu, który 

żyje sielankowo wśród 

przyjaznej przyrody zapa­

nowało na jakiś czas w lite 

raturze pięknej i przenik­

nęło do filozofii. Cook zaś 

napisał rzeczowe sprawoz­

danie o Polinezji biorąc 

pod uwagę realia geogra­

ficzne i warunki życia na 

wyspie.

Futrzana ciapka

przed wielu, wielu l*ty< 

kiedy Jeszcze nikt pra­

wie, nawet zimą, nie no­
sił futrzanych czapek, ku­

piłem sobie taką czapkę. 

Leżała samotnie na wysta­

wie pośrodku płatów tka­

niny, wystawiona na dzi­

wo, na ozdobę raczej niż 

na sprzedaż. szedłem 
właśnie z ówczesnym Pre­

zesem naszego Związku 

1 uproszony Prezes wszedł 

ze mną do sklepu, by mi 

udzielić moralnego popar­

cia w dziele zakupu tak 

osobliwego. Miałem Jyż 

czapkę w ręku i wołałem, 

że ją kupię, gdy podbie­

gła jakaś pani. krzyknęła, 

że to ona bierze czapkę 

l ucapiła Ją z dfugiej 

strony. Tak mierzyliśmy 

się wzrokiem, oboje trzy­

mając czapkę. Rzecz prze­

ważył Prezes, który spoj­

rzał na konkurentkę wzro­

kiem, w którym wyczula 
bezzwłocznie moralną prze­

wagę spadkobiercy Mic­

kiewicza i  Norwida, suwe- 
rena związku Literatów, 

Opiekuna Klubu Młodych 

Piszących 1 Przewodni­

czącego Komisji Stypen­

dialnej. Ujarzmiona wzro­

kiem Mocarza, kobieta u- 

stąpila 1 wyszedłem ze 

sklepu w czapce na gło­

wie. ),Ach, Jaka piękna 

czapka" — wołali koledzy, 

„można zakochać się w 

twojej czapce" — szeptały 

koleżanki. Minęło niewiele 

miesięcy i  czapka ml 

obrzydła. Po wieczorach 

autorskich wypytywano 

mnie nie o odczytane 

właśnie wiersze, lecz o 

czapkę. Nie — „jak pan 

stworzył ten sonet?” ', ale

— „ile pan za nią zapła­

cił?", nie — „gdzie pan 

napisał ten poemat?", ale

— „gdzie pan Ją kupli?". 

Mijały rtiiesjące 1 czapka 

była nie tylko na mojej 

głowie, ale nade mną. Do­

strzegano nie mnie, ale 

moją czapkę. To nie mnie 

się kłaniano, ale mojej 

czapce. Mijały miesiące 

i lata, oto pojawiły się 

Inne, godniejsze, bogatsze 

czapki. Moja czapka 
brzydla, powszedniała, po­

woli osiągałem nad nią 

przewagę... O Jak nieza­

pomniana była słodycz 

chwili, kiedy powiedziano 

m i po raz pierwszy: „Dla­

czego pan nosi taką brzyd­
ką, niemodną czip- 

kę?" Nosiłem ją  upar­

cie, zogromniały ma­

łością czapki, uplęknlony 

Jej szpetotą. Nie przeczu­

wałem ju ż nic złego, kie­

dy nagle zaskoczono mnie 

jadowicie. i.Pan ma nie­

pospolite nakrycie gło­

w y!". „Nie wiidać teraz ta­

kich czapek". „Pana czap­

ka to rzecz rzadka, oso­

bliwa, godma!*’. czapka 

eksplodowała drugą mło­

dością. Majoryzowała 

mnie Jak nigdy, chodzi­

łem pod nią drobny, szpet­

ny, pomarszczony. Już od 

dawna wiem. że czapka 

Istnieje własnym, miedo- 

cleczonym życiem, czapka 

pulsuje nade mną, maleje 

1 ogromnieje. Włosie Jej 

staje się na  przemian zło­

ciste i płowe. Trzymam 

niekiedy czapkę w ręku i  

patrzę na nią w  milcze­

niu, daremnie pragnąc po­

jąć jej istotną stałą natu­

rę, bowiem naturą tą Jest 

bezgraniczna zmienność.

BERNARD SZTAJNERT
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STEVE APRIL

JAK PORWAĆ 

PREZYDENTA?
Jedno trzeba przyznać Jac­

kowi: to nie Jest typ, który 

mógłby zajmować się bagatel­

kami. A Jeżeli projektuje skok, 

to na pewno wielki, co ja  mó­
wię, największy.

Siedzieliśmy sobie na ławce 

oparci plecami o mut, żeby 

Jakoś zabić czas, gdy nagle 

Jack zapytał:

— Słuchaj, Richard, czy by­

łeś kiedy w Montevldeo?

— Być może. A co to Jest, 
nocny lokal?

— Ach, ty głupcze I Montevl- 

deo to stolica państwa Urug­

waj, kraju leżącego w Połud­

niowej Ameryce. To jest wiel­

kie, nowoczesno miasto, leży 

nad rzeką Rio de La Plata, w 

pobliżu Oceanu Atlantyckiego.

— Skąd o tym wiesz?

— Byłem tam w czasie woj­

ny.

Czekam dalej, nie wiedząc co 

mówić.

Jack to mężczyzna starsza- 

wy. A nawet Jest dość stary. 

Tłumaczy ml teraz, że wojna,

o której wspomniał, to nie ko­

reańska, ani wietnamska, lecz 

druga wojna światowa. A ja, 

proszę państwa, Jeszcze się 

wówczas nie urodziłem.

— Przyszło ml to na myśl — 

ciągnie Jack dalej — ponieważ 

dziś rano czytałem w gazecie, 

że za tydzień prezydent Sta­

nów Zjednoczonych poleci tam 

samolotem. To jest podróż dy­

plomatyczna, chce złożyć wi­

zytę prezydentowi Urugwaju. 

Jak się dowiedziałem, nasz 

prezydent pojedzie samolotem 

Ura-Airline, rozumiesz?

— Tak, No 1 co z tego?

— Co? Chłopcze kochany, 

możemy urządzić skok najwię­

kszy w historii: uprowadzić 

prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych 1

— Powledz-no, Jack, czyś ty 

zwariował?

Podskoczyłem pod wpływem 

doznan > szoku. Boże, ten po­

mysł Jest tak niezwykły, że 

nie mogę pojąć Jak mu wpadł 

do fiowy. Po chwili wykrztusi­
łem:

— Jack, czy wyobrażasz so­

bie tę potęgę FBI 1 Intelligence 

Service oraz innych agentów, 

którzy dzień i noc pilnują pre­

zydenta Stanów Zjednoczo­

nych? Trzeba by całej armii 

tysiąca ludzi, żeby spróbować 

takiego uderzenia. I nawet to 

by nie pomogło, założę się.

Jack westchnął 1 spojrzał na 

mnie z politowaniem.

— Mylisz się, synku. Według 

mojego planu wystarczy nam 

czterech ludzi. Im  mniej, tym 

lepiej. A więc potrzebny .iam 

muskularny chłop I tu właśnie 

ty wchodzisz do spółki. Na­

stępnie potrzebny człowiek, 

który zna się na aparatach ra­

diowych, a ja w czasie służby 

wojskowej byłem przydzielony 

do radia. Dalt^J potrzebny jest 

chłopak zręczny do wszystkie­

go, ale musi być naprawdę 

sprytny 1 z głową na karku. 

Taki, Jak nasz Frank Dawson, 

wiesz, ten, co kombinuje te 

wspaniale kanty, udając, że 

trudni się ratalną sprzedażą.

— Nie mam zaufania do 
Franka — wtrąciłem.

— Ależ tak, Frank pasuje tu 

znakomicie, jeżeli tylko nam 

się uda przypilnować, żeby nie 
pił. Oto dlaczego potrzebny 

Jest czwarty, mężczyzna powa­

żny, bez skłonności do fanta­

zjowania, czyli ktoś, kto m iał­

by na oku naszego Frankle. 

Zeby można mu było całko­

wicie zaufać. Wiesz, o kim po­

myślałem? o Twoim kuzynie 

Lenny. Jak myślisz, czy nas 

nie zawiedzie?

— Na pewno nie. Ale zostaw 

to gadanie, w głowie m i się 
kręci.

— Dlaczego?

— To wszystko Jest zbyt ry­

zykowne! Nie wyjdziemy z te­

go cało, zamkną nas do końca 
życia!

— Braciszku, nie bój się! 

Największe skoki są zwykle 

najłatwiejsze. Po prostu dlate­

go, że nikt Ich nie przewidu­

je. Czy komu by się przyśniło, 

że prezydent może być upro­

wadzony? Na pewno nie! Jeże­

li się nad tym dobrze zastano­

wisz, to sam zrozumiesz, że 

łatwiej Jest opróżnić mennicę, 

niż obrabować bank, co ma 

trochę tego grosza.

— Idż-ża. ldż-żel Czy wie­

rzysz naprawdę, że cztery typy 

Js c my, mogą wydać bitwę fe­

deralnym i straży bezpieczeń­

stwa tego tam kraju Uru... — 

jak-on-slę-tam-nazywa?

— Synku — wyjaśnia cierpli­

wie Jack. — Najpierw muszę 

ci powiedzieć, że to wszystko 

obejdzie się bez Jednego strza­

łu.

— Jak to możliwe?

— Właśnie dlatego, że nasz 

plan jest z tych, o których 

nikt Jeszcze nie słyszał. Rozu­

mie się, że wydamy worek pie­

niędzy, aby sfinalizować tę o- 

perację, ale suma uzyskana ze 

skoku przekroczy okrąglutki 

milion dolarów w gotówce,

— To niemożliwe.

— Braciszku, powtarzam cl 

Jeszcze raz, że zupełnie możli­
we.

Nawet mu nie odpowiadam. 

Na samą myśl o projekcie 

trzęsę się ze strachu. Wszyst­

ko, co dotąd robiłem to były 

drobne rzeczy: okradłem Jakiś 

kiosk, ściągnąłem portfel pija­

kowi, wyrwałem torebkę sa­
motne.) kobiecie.

— Hallo, braciszku l — zawo­
łał Jack. — Czy śpisz?

— Ach, żebym mógł! Nie 

podobają mi się twoje szalone 

pomysły. Nawet przypuśćmy, 

że wszystko się uda, powiedz 

ml, Jack, gdzie możesz ukryć 

prezydenta Stanów Zjednoczo­
nych?

Jack westchnął znów.

— Synku, pozostaniesz na za­

wsze złodziejaszkiem za cztery 
grosze, ponieważ Jesteś ograni­

czony 1 brak cl szerszego od­

dechu. Słuchaj więc: prezydent 

nawet nie zauważy, że został 
porwany!

— No, no, Jack ! Zostaw mnie 

ju ż  w spokoju.

— Synku, nie ma rzeczy nie­

możliwych w naszej atomowej 

epoce. Są rzeczy Jeszcze nie 

dokonane dlatego tylko, że ni­

komu nie przyszły do głowy. 

Za dwa lub trzy dni polecimy 

obaj samolotem na Jedną z 

wysp Indii Zachodnich, na 

przykład Bahama. Udamy się 

tam pod fałszywymi nazwiska­

mi, a wrócimy z naszymi pra­

wdziwymi. To Jest szczegół, 

który muszę Jeszcze rozpraco­

wać. Być może ufarbujemy so­

bie skórę, żebyśmy wyglądali 

jak tubylcy.

— Głowa mnie rozbolała — 
jęknąłem.

— Powiem cl coś ważnego: 

odrzutowiec, żeby przebyć dro­

gę z Waszyngtonu do Urugwa­

ju, zużywa siedem i pół godzi­

ny. Tyle mniej więcej czasu 

będziemy mieli do dyspozycji, 

żeby wykonać nasz skok.

A teraz co zrobimy dalej... 

Ty 1 Ja musimy być na lotni­

sku w Waszyngtonie. Jak cl 
Już powiedziałem, prezydent 

leci samolotem Ura-Alrllńe, fo 

jest nowa linia, dopiero co ot­

warta. Jednym prawdziwym ry­

zykiem jest dostanie się na po­

kład tego odrzutowca. Tam po­

trzebna Jest znajomość Języka 

hiszpańskiego. Ale Ja kiedyś 

nieźle dawałem sobie radę z 

hablar espanol. Jak  się zaraz 

przyłożę, to za kilka dni wszy­

stko sobie przypomnę. A ty... 

hm... ty musisz trzymać gębę 

zamkniętą.

— I co Jeszcze wymyśliłeś?

— Każemy zrobić sobie uni­

formy towarzystwa Ura-Airline

I wejdziemy do samolotu spo­

kojnie, z obojętną miną. Po­

wiemy, że zostaliśmy przydzie­

leni Jako personel rezerwowy.

— A Jak to sprawdzą?

— Główna rzecz, żeby zjawić 

się w ostatniej chwili, gdy nie 

będzie Już czasu dla skontrolo­

wania w urzędzie portowym. 

Chyba nie opóźnią lotu prezy­

denta, Jak myślisz?

— Ja Już nic nie myślę mo­

żesz bredzić, ile ci się podoba

— mruknąłem.

— Najważniejsze, żebyśmy 

się znaleźli w tym odrzutowcu. 

Teraz, powiedzmy, źe samolot 

startuje o... 9 rano. Idziemy 

obaj do kabiny pilota. Znam się 

dość dobrze na aparatach radio­

wych i mogę naregulować u- 

rządzenia tak. że można otrzy­

mywać wiadomości, ale nie 

można Ich nadawać,

— A co Ja mam robić we­

dług twojego planu?
— Ty, panie Muskuło, masz 

takie zadanie: trzymać pod 

kontrolą pilota pierwszego i 

drugiego, mechanika lotnlcze-

— Co, wciągnąłeś jeszcze 

CIA do tej sprawy?

— Trudno, muszę tak zrobić. 

Bo przy naszej biurokracji 

trzeba by wiele dni czekać, że­

by Biały Dom zdecydował się 

zapłacić okup. Lecz CIA ma 

zawsze pod ręką worki pienię­

dzy, same kawałki po tysiąc 

dolarów, które wyaaje swoim 

agentom, jak  trzeba, bezzwło­
cznie.

A więc Frankle oznajmia tym 

panom, że prezydent został u- 

prowadzony. Ostrzega ich tak­

że, aby nie ośmielili się go do­

tknąć, bo mogą już nigdy nie 

zobaczyć twarzy prezydenta. 

To wszystko bluff, ale zapew­

niam clę, że zadziała dobrze.

O 10 w CIA wiedzą Już, że 

samolot stracił łączność. Teraz 

mogliby wysłać nad Atlantyk 

samoloty wywiadowcze z na­

szych baz na Karaibach, ale 

tego nie zrobią, później cl wy­

jaśnię dlaczego. Uważasz, co 

mówię, synku?

go, oficera kursowego 1 radio­
operatora. Poza tym musisz u- 
ważać, żeby drzwi kabiny by­

ły zamknięte. Ale niech żadne­

mu z nich włos i  słowy nie 

spadnie, ograniczysz się tylko 

do gróźb.

O godzinie 10 samolot będzie 

nad Atlantykiem, daleko od te­

rytorium Stanów Zjednoczo­

nych. Stracił kontakt ze świa­

tem, ponieważ nikt nie wie 

dokładnie, gdzie się znajduje­

my.

Tymczasem o 9.45 nasz Fran- 

kle znajdzie się w Centralnej 

Agencji Wywiadowczej, wiesz, 

CIA, w pobliżu Waszyngtonu. 

No 1 Frankle...

— Uważam.

— Dobrze. Frankle zażąda
miliona dolarów. Będę musiał 

z nim omówić wszystkie szcze­

góły tej wizyty w CIA. Naj­

ważniejsze, żeby najpóźniej o

11 mial w kieszeni nasz łup, 

co mu da pięć godzin przewa­

gi, żeby mógł uciec 1 skryć 

się. Frank świetnie potrafi 

maskować się 1 możemy coś 

razem obmyślić. Najlepiej coś 

prostego, na przykład on I 

twój kuzyn Lenny mogliby 

znaleźć pracę w stanie Vlrgl- 

nia Jako robotnicy, na kilka 

dni przed uprowadzeniem pre­
zydenta. Potem wrócą bez­

zwłocznie do pracy l  później

przybędą ao nas na wyspę Ba­

hama.
— I podzielimy się milionem 

dolarów.

— No tak. Lecz uprzedzam 

cię, gdy zaczniemy wydawać 

pieniądze, musimy to robić po­

wolutku. Nie wiem Jeszcze co 

będzie dalej, czy zamieszkamy 

w Meksyku jako spokojni tu­

ryści, czy coś w tym rodzaju.

— Zapomniałeś o nas dwojgu 

w samolocie. Ciekawy jestem, 

jak i pluton egzekucyjny zoba­

czymy przed sobą, amerykań­

ski, czy może meksykański?

— Przestań udawać mądralę I

— wrzasnął Jack. — Jeżeli cho­

dzi o nas, to w samolocie są 

zawsze spadochrony. Zobowią­

żemy pilota, żeby zniżył lot do 

600 metrów, gdy tylko pokaże 

się Południowa Ameryka. W 

odpowiednim momencie ska­

czemy ze spadochronem.

— Co? Ja mam skakać z 

samolotu? Nigdy I

— A co byś chciał zrobić, 

synku? Nie bój sięl Lądujemy 

na wyspie Bahama i czekamy 

tam, dopóki Frank nie przyje- 

dzie do nas. Odrzutowcowi po­

zostały jeszcze trzy godziny 

do lądowania, lecz nie mogą 

alarmować z pokładu, bo radio 

nie działa. Jeżeli w ogóle ze­

chcą ogłosić alarm.

— Jak to... Jeżeli? Chcesz ml 

wmówić, że porywamy prezy­

denta Stanów Zjednoczonych i 

n ikt się tym nie przejmie?

— Właśnie tak, niedorajdo! Z 

tej samej przyczyny nie po­

trzebujemy się obawiać, że po­

lecą samoloty wywiadowcze. 

Po pierwsze — milion dolarów 

w Waszyngtonie nie zrobi na 

nikim  wrażenia. Po drugie — 

mamy do czynienia z dwoma 

rządami, amerykańskim 1 uru­

gwajskim, a wiadomo, nim rzą­

dy podejmą Jakąś decyzję, u- 

płynie sporo czasu. Dlatego 

gdy zobaczą, że prezydent wy­

lądował zdrowy 1 cały, oba 

rządy pogadają z sobą 1 dojdą 

do wniosku, że nie warto robić 

tyle hałasu o nic. Urugwaj za­

inwestował miliony w nową li­

nię powietrzną i nie zechce 

złej reklamy. No i CIA będzie 

chciała uniknąć kompromita­

cji. Z tego wynika, że cala 

sprawa szybko ucichnie.

Jack zamyślił się. Nagle 

krzyknął: — Chłopcy, nawet 
wolałbym, żaby nie ucichła I 

Przynajmniej świat by się do­

wiedział, że uczyniliśmy skok 

największy ze wszystkich I 

Przeszllbyśmy do historii ja ­
ko...

Pukając laską w żelazne 

sztaby celi, strażnik więzienny 
warknął ze złością:

— Hej, wy tam ! Jeżeli się 
nie uspokoicie, przyjdę do was

1 spróbujecie mojej pałki! Je­

steście zawsze, wy śmierdzące 

pljanice za cztery grosze, ty­

mi, co najwięcej ze wszystkich 

hałasują i rozrabiają w wię­
zieniu!

A. S.

Lewym 

okiem

SEKS 1 SZNUROWADŁA

Mieliśmy więc dwa wydarzenia kulturalne duże) 
miary, którym prasa tygodniowa — nie jakieś tam 
rewolwerówki, ekspresiaki, masówki, tylko takie po­
ważne tygodniki, jak „Kultura", „Polityka" i inne — 
poświęciły sążniste, wieloszpaltowe artykuły: konkurs 
striptiserek w Warszawie i krakowską wystawę fo­
tografii gołych babek, połączoną z dyskusją pod ty­

tułem „Sztuka i seks’’.
O tym, że w paru nocnych lokalach Warszawy zde­

cydowano zorganizować występy rozbierankowe, do­
niosła warszawska prasa, ogłaszając że chętne do tej 
pracy panienki zostaną zaangażowane drogą konkur­
su, zapowiedzianego na określony dzień w łokalu re­
stauracji „Kongresowej", w Pałacu Kultury i Nauki. 
W tymże bowiem Pałacu będą się odbywać conocne 
obnażenia. Nie będziemy już powtarzać po tylu innych 
pismach, jakie tłumy kandydatek szturmowały „Kon­
gresową" jakich sztuczek dokonywali dziennikarze, że­
by dostać się na eliminacje i zapewnić szerokim rze­
szom czytelniczym przynajmniej taki pośredni udział

w wielkiej kulturalne) imprezie. Sygnalizujemy nato­
miast, żeśmy od Stolicy nie gorsi, że striptis będziemy 
mieć także w naszej „Europie" i nie tylko tam, że 
zamierza się również dokonać naboru odpowiednich 
kadr drogą otwartego konkursu. Już ponoć nawet w 
wielu łódzkich domach uzdolnione artystycznie dziew­
częta przystąpiły do gruntownego mycia nóg. Będzie 
czym zapełnić szpalty pism, może nawet ilustrowa­
nych.

O krakowskiej dyskusji w sprawie sztuki i seksu 
przeczytaliśmy zarówno felieton Kozickiego w „Kultu­
rze", jak i Bywalca w „Polityce". Obydwa są prawie 
identyczne, co śwadczy o tym, że Polacy nie zawsze 
m ają z zasady odmienne zdania o wszystkim. Obydwa 
felietony kończą się wzmianką o barze, w którym 
spotkali się autorzy, nie czekając na podsumowanie na­
rady. W obydwóch te same momenty dyskusji skwitowa­
no takim samym, dowcipnym — dowcip w felietonie 
być musi — komentarzem. Być może więc, że zastą­
pienie ostatniej fazy dyskusji dwoma koniakami sta­
nie się wiążącym obyczajem dziennikarskim, a co naj­
mniej felietonistycznym. Te rzeczy musimy czujnie 
śledzić i nie zostawać w tyle za Stolicą.

Luminarze naszego dziennikarstwa nie obrażą się, 
mam nadzieję, jeśli powiemy, że ogromne rozdmuchi­
wanie tamtych spraw przez całą prasę było po prostu 
działaniem pod publiczkę, pod pikantny smaczek. Nic 
nie szkodzi, co tam. Szkodzić może natomiast fakt, że 
całe obszerne rejony działalności gospodarczej pozo­
stają poza zainteresowaniem prasy, a tym samym poza 
opinią i krytyką publiczną. Oto dla przykładu prze­
czytałem już pięć długich artykułów tv różnych pis­
mach, dotyczących znanych i popularnych Radomskich 
Zakładów Przemysłu Skórzanego „Radoskór". Zakła­
dy te — jak się okazuje — zorganizowały konferen­
cję prasową, nie wiem czy z własnej inicjatywy, czy 
z czyjegoś podszeptu. Produkuje się tam obuwie,

a więc artykuł pierwszej potrzeby, interesujący wszyst­
kich. O takich wyrobach pisze się bardzo dużo i czę­
sto, ich producenci nie mają spokojnego dnia ani go­
dziny, są nieustannie pod silnym obstrzałem opinii, 
krytykowani, ganieni, pouczani. To bardzo dobrze, to 
wszystko dzieje się w interesie konsumentów, a więc 
nas wszystkich.

We wszystkich pięciu artykułach o „Radoskórze" 
mówi się krytycznie — o obuwiu, że sztywne, ciężkie 
niewygodne. Przytacza się przy tym nieśmiałe wyjaś­
nienia wytwórców, a to że skóry nie takie, a to klej, 
a to jeszcze co innego. Słowem — kooperanci nie na 
poziomie. „Ale to nie interesuje konsumentów" — p i­
sze dziennikarz i ma świętą rację. Konsumentów nie 
interesuje. Czy jednak nie szkoda, źe nie interesuje 
dziennikarzy? Źe kooperanci żyją sobie jak u Pana 
Boga za piecem? Rzeczą obuwnika jest wojować z ko­
operantami, ale prasa mogłaby mu w tej wojnie wiełe 
pomóc, gdyby chciała się zaangażować. Czy czytaliście 
kiedy reportaż z fabryki oczek? Wywiad z dyrekto­
rem, któremu zarzuca się, że oczka różnią się o setne 
części milimetra w średnicy, a to już przy precyzyj­
nym. mechanicznym nabijaniu w cholewkę stanowić 
może całą klęskę? Czy dyrektor fabryki końcówek do 
sznurowadeł musiał kiedykolwiek wić się w krzyżo­
wym ogniu zarzutów na prasowej konferencji?

Prosimy o penetrację nie tylko pierwszej linii, za­
plecze jest ogromnie ważne, choć o ileż mniej efek­
towne. Poruszcie, panowie redaktorzy, producentów, 
od których zależy mnóstwo, a których nikt na estradę 
nie wyciąga. To naprawdę ważna sprawa! Prawie 
tak ważna, jak pytanie smarkacza podczas dyskusji
o seksie i sztuce, ile razy powinien mężczyzna, żeby 
się nie skompromitować. Które to pytanie powtórzyły 
ze smakiem dwa najpoważniejsze tygodniki.
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